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W. STĘSLICKA  - M Y D L A R S K A  — Jak powstał człowiek, K. JESION  — Wieś na nowym  etapie; 
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W Ł A D Y S Ł A W  U D A L S K I

W  REDAKCJI „GŁOSU GROMADY"
W  PO ŁO W IE paździer­

nika, kiedy w  k ilk u  
powiatach woj. łódz­
kiego uległ zahamo­
w an iu  planowy skup, 
redakcja „G łosu Ro­

botniczego“  . zorganizowała ekipy 
dziennikarskie, zaopatrzone w ręcz­
ne d ruka rn ie  — i pchnęła je  na 
na jbardziej zagrożone odcinki. M ie­
liśm y wziąć udział w w ie lk ie j ba­
ta li i o wypełn ienie dostaw,, reda­
gując gazetki gromadzkie na m ie j­
scu.

*
. 16 października.
Przyjechaliśm y do Prusinow ic w  

pow. sieradzkim . Wioska, biorąc po­
czątek od. zabudowań PGR, ciągnie 
się pół k ilom etra ku  wschodowi, da­
le j rozgałęzia się w  dw ie strony, aby 
utonąć w  zaroślach nad rzeczką.

Po kwadransie m ieliśm y p ierw ­
szego „zw iadowcę“ . W ysoki, chudy 
chłop, w  połatanej kapocie, z w ia ­
drem  w  ręku  obejrzał napis na 
samochodzie: „Odstawa zboża —
to tw ó j pa trio tyczny obowiązek“  i 
od- razu zaczął, ja k  z nut:

— U nas, panowie, ziemia licha. 
Zboża nie ma. Co odrosło, mróz 
spa lił, Jakby było, to tak...

. Nazajutrz k iedy już  . cała wieś 
w iedziała, że przybyliśm y „rob ić  
gazetę“ ,, ten. sam chłop dopowie­
dzia ł zawstydzony:

,.— A  bo m ów ili, że po ukaran iu 
Zbijęwskięgo i Kub iaka, będą m ia­
stow i jeździć samochodem i zboże 
zabierać.

*
Nadchodził jesienny, wczesny 

zmierzch.
W naradzie redakcyjnej b ra ł u- 

dział sołtys i... tro je  szkolnych 
dzieci. Przygnała je ciekawość. Z, 
niesłabnącą uwagą w pa tryw a ły  się 
w  kaszty drukarsk ie  i pedałową 
maszynę; z niemniejszą ło w iły  ka­
żde nasze słowo.

S łów tych na początku narady 
nie, było wiele. Rozważaliśmy w  
myślach wiadome już nam fakty. 
Przypom niałem  sobie niedawne o- 
strzeżenie sekretarza KG  z gm iny 
Bortochófv: Józef N ic ie jew ski, z
zawodu kolejarz, wyrażał czujność 
W' zwrotach, w  których pobrzmie­
w a ł albo ko le jarski pedantyzm 
(j,siedem razy odmierz, nim  raz o- 
detniesz“ ) albo czuj-duch zw ro tn i­
czego („jeden fa łszywy krok, a ca­
łą sprawę zaprzepaścisz“ ).

Odmierzałem więc „siedem ra­
zy“ ...

...W Prusinowicach większość 
średniaków, upełnoroln ieni z re for­
my. Dostali ziemię dziedzica K rzy ­
żanowskiego. Rokrocznie w yw iązy­
w a li się z dostaw. , Połowa groma­
dy pracuje w  przemyśle łódzkim , 
kształci dzieci; dorabia na miejscu 
w  m łyn ie , i gorzelni.

„'Jeden fałszywy ruch“ ... tak i 
Właśnie popełniło kolegium  w  gm i­
nie Bort ochów. Sekretarz N icie- 
jew sk i w y tkną ł go ostro.

P rzy jrza łem  się tym  bystrym , 
zuchowatym  ipodrostkom.

—  Ho, ho, in form acje jak  od ko­
respondentów, jeszcze ty lko  a rty ­
k u ł napisać a by liby  z was redak­
torzy.

— U nas w  szkole jest radio. U- 
czyliśm y się piosenek i  o różnych 
krajach. O gospodarstwie też były 
pogadanki, tośmy rodzicom opo­
w iada li. Książki ładnie w radio 
czytali. A le  coś się popsuło i nie 
gra. To my prosimy, żeby w  gaze­
cie napisać: niech nam K om ite t 
Rodzicielski napraw i radio... Gaze­
ty  to my możemy roznieść po cha­
łupach.

— Dobrze, będziecie ko lporte ra­
m i. Zbierz Jasiu, ja k  najw ięcej ko­
legów i koleżanek. Pojutrze rano 
rozniesiecie.

*
17 października.
Zbieram y in form acje na wsi.
Przodujący w  odstawach cieszą 

się poważaniem. To ważne: mogą 
zostać agitatoram i. U rbański ma 
trzy  córk i w  przemyśle łódzkim , 
czwarta zostanie nauczycielką. U r­
bański powinien przekonać K o­
walskiego i Rulczaka.

Sołtys Łukasiewicz. Ten zadał 
niedbałym  ro ln ikom  trudny orzech 
do zgryzienia. Posiada 2,7 ha, ro­
dzinę dużą: żonę i sześcioro drob­
nych dzieci. Wiosną rzeczka w y la ­
ła i wymoczyła mu żyto na polu. 
A le  sołtys głowy ’ nie stracił. Zao­
ra ł pole, w zią ł kredyt, k u p ił nawo­
zów sztucznych i posiał owies. W y­
rósł, ja k  bór. O dstaw ił 125 proc: 
planu.

W itosławska (przodująca w  sku­
pie) zwróciła nam uwagę na k u l­

tura lne zaniedbanie gromady. K i­
no „zapom niało“  o Prusinowicach; 
odczytów nie ma; b ib lio tek i i świe­
tlic y  też. „Chłop i całą niedzielę ło­
w ią  ryby albo rżną w ieczoram i w 
karty , a kobietom brak ja k ie jk o l­
w iek  godziwej rozryw k i i nauki 
choćby dla gospodarstwa domowe­
go. M am y z gorzelni w yw ar, z bu­
raków liście do tuczu św iń; pono 
kukurydza dobra dla drobiu ale 
większego wyrobienia nam brak“ .

*
18 października.
Dzieciarnia czeka na odbiór ga­

zety, ty tu ł: „Glos Gromady“. Sen­
sacją dla nas i dla dzieci a rtyku ł, 
ja k i wysmażyła ósemka z 7-ej k la ­
sy. Wczoraj nam go wręczyli. Po­
szedł na. pierwszej kolum nie.

List dzieci szkolnych 
do gospodarzy naszej gromady.

„M y  uczniowie szkoły podstawo­
w ej w Prusinowicach składamy 
serdeczne podziękowanie obywate­
lom:

M a rii W itosławskie j, P aw łow i 
Urbańskiemu, „anow i Łukasiew i- 
czowi i Ignacemu Kolasie za to, że 
dobrze w yw iązyw a li się z obowiąz­
kowych dostaw zboża dla Państwa.

Rozumiemy, że kto  odstaw ił zbo­
że, ten dał Ojczyźnie chleb, a kto 
nie odstaw ił, ten ją skrzywdził.
, Z naszej wsi w ie lu  ludzi pracu­
je w  łódzkich fabrykach, nasi bra­
cia i siostry uczą się w szkołach, 
oni potrzebują chleba. A le niektó­
rzy gospodarze, ja k : Jan , Zb ijew - 
ski, Józef Maciaszek, Stefan Ko­
walsk i, Franciszek Szymczak i in ­
ni ociągają się ze sprzedażą zboża 
Państwu, przynoszą wstyd groma-

Zadzim, dnia 29 października 1953 r.

Ruszyli całą gromadą. Niezapomniany to był widok 34 wozy naładowane wo­
rami ciągnęły się na półkilometrowej długości. Nad nimi powiewał transparent.

„Gromada l’ rn s in o u iir  wiezie chleb dla Ojczyzny“ .
Na przedzie, za orkiestrą jechali ci, co już wywiązali się ze swych obowiązków — 
JAN ŁUKASIEWICZ, BRONISŁAW PAWŁOWSKI, IGNACY PAWLAK, ANTONI 

KOPCZYŃSKI Za nimi żwawo podcinali konie ci, co niedawno jeszcze, otumanieni wrogimi plotkami — 
ociągali się 2 odstawą. Jechał SZYMCZAK, KOWALSKI, SOBOWSKI i inni W ostatniej chwili przyłączy­
li się do nich: MARCZAK. MATUS1AK i PIETRAS. Pociągnęła ich gromada Prusinowice wiozły 120 m 
tboza dla Państwa

Cześć I uznanie należy im się za to.'

Ale na tym nie wolno poprzestać. Trzeba do końca wypełnić swe obowiązki. 

Należy myśleć o nowym, lepszym życiu w gromadzie Siła rąk chłopskich znaj­

duje się we wspólnej pracy.

dzie — i nam jest dlatego bardzo 
przykro.

W  im ieniu całej szkoły:
Poralcżyk E „ Szymczak B., K op­
czyński M „ Frątczak M „ Łukasie­
wicz J., K lim czak J., Kolasa B., 
Gruda Z“ .

Dzieci nie w ym ien iły  Kubiaka. 
Na pierwszej ko lum n ie choć poda­
liśm y wiadomości o wyrokach K o­
legium, dotyczyły one innych gro­
mad w  gminie. O K ub iaku  — 
„Przyszła kryska na M atyska“  do­
piero w środku numeru. Szło nam 
o to, aby w odczuciu czytających 
w ystąp iła w yraźnie różnica między 
tym . k tó ry  „gdy chce oszukiwać 
Władzę Ludową, poniesie _ zasłużoną 
karę “ a tym i, którzy zwlekaniem 
„przynoszą gromadzie w styd“ . M ie ­
liśm y wieczorem 17-ego wiadomość, 
że Zb ijew ski — j-ak to okreś lił 
K uźn ick i — „zd rę tw ia ł“  a K ub iak 
nadal w ichrzy.

Dzieciarnia rozniosła gazety „m i­
giem “ . 120 egzemplarzy utonęło we 
wsi, oczekującej w  napięciu na d ru ­
kowaną gazetkę gromadzką. M ary­
sia Frątczak w ym aw ia ła  ojcu, d la ­
czego on się ociąga, kiedy tata Ba­
si Kolasówny odstaw ił zboże? Szym­
czak wyczytał podpis stryjecznego. 
Dzieci odegrały w ie lką  rolę. W zru­
szyło starych podziękowanie w  liś ­
cie, zawstydziła k ry tyka . Ci, co od­
czytyw ali siebie pod „ i  in n i“ , Boga 
chw a lili, że „ ic h  d ru k  om iną ł“ . Po­
tęga d ruku !

240 egzemplarzy „G łosu Groma­
dy “  rozeszło się po innych wsiach 
gm iny Zadzim. Nazajutrz wyjecha­
liśm y do gm iny W ierzchy.

i  ” żdzicrn iU a.
żSiów w Zadzim iu. Tego du ia w y ­

dana przez nas „B łyskaw ica“  za­
mieszczała nowe wiadomości o P ru ­
sinowicach. 19 października sołtys 
Łukasiew icz zwołał zebranie. Była 
na n im  cała gromada (oczywiście — 
dzieciarnia również w  komplecie).

W zięły w  łeb teorie o słabości ak­
tyw u. A k ty w  się znalazł. Przedy­
skutowano „Glos Gromady“. K u ­
b iak został w  op in ii ca łkow icie  izo­
lowany. Zamożni średniacy poddani 
krytyce. Na koniec padło hasło ma­
nifestacyjnej odstawy na dzień 26 
października.

A k ty w  po gazecie w yrósł nie- 
• mały. Cz. S iekierski, St. K un ick i,
K. K u ja w ia k , Kopczyński, Kolasa, 
W itosław, Łukasiewicz, U rbański i 
przekonany ju ż  Kow alski.

W yn ik  pracy ak tyw u  ogłaszała 
nasza „B łyskaw ica“ .

W ł. U d a lsk i

W  dniu 6 grudnia 1953 r. zmarł jeden z najwybitniej­
szych polskich poetów 

K O N S TA N TY  ILD EFO N S G A ŁC Z Y Ń S K I

W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N IK

NA ŚMIERĆ K. I. GAŁCZYŃSKIEGO
Zegnaj, Konstanty m ój kochany,
Zar-p tahu , któ ry  nam  śpiewałeś,
Co niespodzianie przyfrunąłeś  
I  niespodzianie odleciałeś

Po Tobie jasność nam  została,
Choć znikłeś za żałobną chmurą.

Ta jasność —  T w o ja  pieśń rzucona 
N a ziem ię ja k  złociste pióro.

A  podniósł ją  nasz k ra j ludowy,
Co Cię do pieśni czystej natchnął,
Z  którego zaczerpnąłeś całe 
Ostatnie swe serdeczne światło.

Zęby od m roku zapomnienia 
Ocalić wszystkie nasze sprawy,
Chm urę na czole, kw ia ty  w  oknie,
Serce i każdy dom W arszaw y.

Bo to poety rzecz —  rozpalać ,
P łom ień pamięci w  nieskończoność,
A  rozpaliw szy go, samemu 
W  tym  nieśm iertelnym  ogniu spłonąć.

Zegnaj, Konstanty mój kochany,
T y  —  skrzypce z najczulszego drzewa;
Choć ogień skrzypce te spopielił,
Ich  popiół nadal ludziom śpiewa.

JA N  W R Ó B LE W S K I

B Y I K U S J / 1 IV M D  T E Z Æ M S  I X  R L E I V U M  H C  P Z P B

GLOS BIBLIOTEKARZA
Prezydium  GRN nie oddzieliło 

kułaka Świątka od reszty oskarżo­
nych. Dlatego chłopi na rozprawie 
m ilczeli.

W  Prusinowicach ukarany został 
grzywną Adam Kubiak, „dziedzic“  
ną 12 ha.. M ia ł odstawić 56 q, od­
w ióz ł 12, podobnie J. Zb ijew ski, 
k tó ry  w ubiegłym  roku oszukał 
państwo i teraz znów pimbował.

Z rozłożonej lis ty  zacząłem w y- 
czytywać opóźniających się w  do­
stawach zasobnych średniaków.

— Stanisław Pietras zalega — 
24 q.

-----Franciszek Szymczak — 20 q.
— A  Szymczak, prószę pana, już 

trzeci rok kształci syna na techni­
ka w Pabianicach — w yrw a ł się z 
tró jk i dziecięcej Jaś Kujaw a. — A 
Urbańskiego córka będzie nauczy­
cielką, a Urbański już dawno zbo­
że oddał...

— Jan Rulczak — 16 q.
- —  Rulczak ma dw ie córki W Ło ­
dzi, w  fabrykach — znów in fo rm o­
w a ł Jasio Kujaw a.

— Stefan' Kowalski..;
■. —  Frątczak...

— To mój tata — wyznała M ary­
sia, trzecia z tró jk i.

O D R E D A K C J I 

Następny num er tygodnika  

„W ieś“ z datą 20 —  27 g rud­

nia ukaże się w dniu 18 bm. 

w  zwiększonej objętości. 

Cena num eru 1 zł. 50 gr.

»
W IERZĘ, że dysku­

sja, którą towa­
rzysze rozw iną 
wokół tez wysu­
wających szereg 
nowych ważnych 

zadań, dopomoże k ie row n ic tw u par­
t i i  i wszystkim  je j organizacjom we 
w łaściw ym  ustaw ieniu tych zadań 
i w  dalszej ich rea lizac ji“ . (Bolesław 
B ierut).

Niejeden pracow nik ku ltu ry , prze­
czytawszy tezy, powie: przecież 
m ów i się o nich przeważnie o ro l­
n ictw ie. Jest to pogląd niesłuszny. 
Gdy m ówi się o bazie, nie można 
przemilczać współzależności nadbu­
dowy — powiedział tow. S talin.

Niedocenianie te j współzależności 
daje się szczególnie zauważyć na 
szczeblu gromad, gmin i powiatów. 
Wina za to obciążą pracowników 
ku ltu ra lnych  i władze terenowe; 
nie o rien tu ją  się oni, jaką rolę od­
grywa ku ltu ra  w tworzeniu nowe­
go życia.

Prezydia rad narodowych tra k tu ­
ją sprawy ku ltu ra lne  i samych pra­
cow ników , jako „z ło konieczne“ . 
Interesują się n im i zazwyczaj ty l­
ko wtedy, gdy jednostka, nadrzędna 
zażąda sprawozdania z tej dziedzi­
ny, a więc raz lub dwa do roku.

Pracownicy aparatu kultu ra lnego 
(chodzi mi szczególnie o b ib lio teka­
rzy) często nie o rien tu ją  się jakie 
są ich zadania, ograniczając się do 
mechanicznego wypożyczenia książek 
i ja k ie j tak ie j dekoracji lokalu. A 
przecież Lenin nazwai b ib liotekarzy 
„żołnierzami rewolucji kulturalnej, 
która objęła nasz kraj i bez której 
socjalizmu nie zbudujemy“.

Jerzy Putram ent w dyskusji nad 
tezami m ów ił o fantastycznych cy-

frach nakładu książek w  Polsce L u ­
dowej. Od nakładu jednak do czy­
te ln ic tw a droga jest daleka.

Tysiące okry tych  kurzem książek 
spoczywa na półkach naszych b ib lio ­
tek. A wieś chce czytać. Trzeba 
ty lko  te książki dostarczyć na wieś 
i przekazać czyte ln ikow i.

Szczególnie po macoszemu tra k tu ­
je się książki popularno-naukowe i 
rolnicze. A  wieś ich najw ięcej pra­
gnie.

B ib lio tekarz z terenu opowiadał 
mi o werbunku do IV  etapu kon­
kursu czyte ln ików  w ie jsk ich  w gm. 
Biała, pow. Pisz. W ieś na ogół chęt­
nie zgłasza swój udział, ale zdarza­
ją się i w ypadki negatywne. Oto 
w pewnej gromadzie jedna z gospo­
dyń sama n ie .chc ia ła  wziąć udzia­
łu w konkursie i nie dopuściła 
do uczestnictwa męża. W tedy b i­
b liotekarz zaczął z innej beczki;

— Czy św inie i ku ry  wam zdy­
chają — zapytał.

— ildycha ją  i to jeszcze ja k !
— Chcielibyście temu zapobiec? 

— pyta! dalej szczwany bibliotekarz.
— A któżby nie chciał!
— W książkach konkursowych są 

takie, z których można się dow ie­
dzieć, jak zapobiec chorobom świń 
i  kur.

Jaki by ł rezultat? Wspomniana 
gospodyni zapisała się na konkurs 
i  czym prędzej wysłała męża do 
punktu bibliotecznego po książki.

Komentarze zbyteczne.
Tow.; Jan K lecha powiada: „Chłop 

do socjalizm u żyw iołowo nie przyj 
dzie. Idąc do • chłopa, wiążąc się z 
nim  w walce o wzrost produkcji 
rolnej, musimy go wychować... Na 
nas przypadło to zadanie, z którego 
niestety nie zawsze się wyw iązu­
jem y. Idziemy do chłopa, przema­

w iam y do niego częstokroć niezrozu­
m ia le — zamiast wykazać mu słusz­
ność naszej p o lity k i fak tam i wzię­
tym i z życia: tak im i, które w idzi 
w łasnym i oczyma“ .

Tow. Klecha słusznie podniósł ko­
nieczność stworzenia specjalnych b i­
bliotek agronomicznych; zanim jed­
nak do tego dojdzie, jest możliwość 
natychmiastowego rzucenia w  teren 
masy książek rolniczych, zalegają­
cych pó łk i b ib lio tek wojewódzkich 
i powiatowych.

Tezy staw iają w ie lk ie  zadania 
przed in te ligencją pracującą na wsi.

„Nauczyciele, pracownicy służby 
zdrowia, agronomowie, zootechnicy, 
mechanizatorzy i pracownicy ins ty­
tu c ji ku ltu ra lnych  pow inni odegrać 
poważną rolę w  walce o wzrost pro­
d u kc ji rolniczej i o socjalistyczną 
przebudowę w si“ .

Jeżeli chodzi o pow iat Pisz, to 
ma on większe zadanie i tru d n ie j­
szą robotę w podnoszeniu produk­
c ji rolnej. Gleba jest tu lekka, pia­
szczysta. Dlatego szczególnie tu trze­
ba wzmóc walkę o większe uro­
dzaje, o. wzrost produkcji ro lne j, 
by pokazać chłopom mało- i śred­
nioro lnym , jak  można za pomocą 
metod naukowych osiągnąć większe 
plony i obalić m it o coraz m n ie j­
szej urodzajności gleby. A by pod­
nieść hodowlę, trzeba zachęcić chło­
pów do upraw y koniczyny i pasz 
treściwych, trzeba pokazać iż osią­
gnięcia ro ln ików  radzieckich, to nie 
w ym ysł książek, ale fa k t namacal­
ny.

Rewolucja ku ltu ra lna  nie ominęła 
pow. Pisz. Gdy w r. 1949 m ie liś­
my 4 gminne b ib lio tek i i 18 punk­
tów bibliotecznych, dziś mamy 10 
gm innych i 65 punktów  bibliotecz­
nych oraz 20 punktów  specjalnych.

M am y już w  terenie przykłady do­
bre j pracy ku ltu ra lne j. Św ietlica 
gm inna w Starych - Gutach urzą­
dza pogadanki na tematy rolnicze, 
ilus tru jąc  je przezroczami. Skupia 
ona zarówno członków spółdzielni, 
jak  i chłopów indyw idualnych. Do­
brze pracują tam zespoły; artystycz­
ne i czytelniczy. Św ietlica poglądo­
wo wykazuje wzrost dn iów ki obra­
chunkowej z każdym rokiem , co 
wiąże się ze wzrostem produkcji 
ro lne j w spółdzielni. Św ietlica żyje 
życiem gromady i uczestniczy w 
każdej kam panii politycznej i go­
spodarczej. W czasie żn iw  zm ob ili­
zowała zetempowską brygadę sztur­
mową do pomocy w zbiorach spół­
dzieln i.

Wiosną spółdzielcy podję li zobo­
wiązania wykonania siewów przed 
term inem . K ie row n ik  św ie tlicy ob. 
Z ie lińsk i um ieścił zobowiązanie w 
„B łyska w icy “ . To tak zm obilizowa­
ło spółdzielców, że pracowali do 
późnej nocy, byleby przekonać chło­
pów indyw idualnych, że co zapla­
nują po tra fią  zrealizować.

Tow. Stanisław Krupa w dyskusji 
powiedział: — Aby przyśpieszyć 
wzrost produkcji roślin-nej, musimy 
w większym niż dotychczas stopniu 
wykorzystać film y , odczyty, szko­
lenie zawodowe, popularyzację o- 
siągnięć spółdzielni, produkcyjnych, 
przodujących chłopów — dla prze­
konania wsi o m ożliwości podnie­
sienia dotychczasowego poziomu go­
spodarczego. — Chciałbym  dodać, że 
istn ie je jeszcze jeden środek: książ­
ka. Książka rolnicza i książka z 
dziedziny lite ra tu ry . Mamy bardzo 
ładne i przekonywające książki ra ­
dzieckie; mówią one o walce czło­
wieka radzieckiego nad podniesie­
niem plonów, o m istrzach urodzaju.

Chłop z na tury jest n ieu fny; czę­

sto prędzej zaufa książce niż agita­
torow i. Książka porw ie go do czy­
nu. Jest mu ona bardzo bliska, bo 
m ówi o takich ludziach, jak  on sam. 
Dlatego nie wolno nam lekceważyć 
tej bezpośredniej propagandy.

Jesień 1953 r. w  pow. Pisz na 
odcinku ku ltu ra lno  - ośw iatowym  
przyniosła pewne sukcesy. Zazna­
czył się ruch w używ otn ian iu  świe­
tlic , zespołów artystycznych, przede 
wszystkim  zaś . w tw orzeniu zespo­
łów  czytelniczych zorganizowanego 
przez ZSCh IV  etapu konkursu czy­
telniczego. Obecnie mamy ponad 130 
zespołów czytelniczych, w  porówna­
niu  z zeszłym rokiem  iest to osią­
gnięcie bardzo duże. (W I I I  etapie 
nie m ieliśm y ani jednego zespołu). 
Łączna liczba zwerbowanych chło­
pów do konkursu wynosi ponad 
2700, stanowi to około 170 proc. wy-i 
konanego lim itu .

W zespołach czytelniczych między 
innym i będziemy czytać książki ro l­
nicze i przeprowadzać dyskusje nad 
ich treścią, có n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  
na podniesienie wydajności gospo­
darstw  . chłopskich w powiecie.

Postaramy się lepie j wykorzystać 
dla szerokiej propagandy agrono­
m icznej nasze powiatowe domy k u l­
tu ry, radiowęzły,, św ietlice, zespoły 
artystyczne dla . upowszechnienia 
wiedzy rolniczej. Będziemy szerzej 
w ykorzystyw ali nasze szkoły, b ib lio ­
teki, zespoły czytelnicze.

Wspólne przedyskutowanie tez IX  
Plenum przez b ib lio tekarzy pow. pi- 
skiego, zobowiązanie do wzmożenia 
naszej pracy na odcinku ku ltu ra lno - 
oświatowym, dążenie do ściślejszego 
jej powiązania z życiem gospodar­
czym — oto środki już przez nas 
stosowane do wykonania tego zada­
nia,

Jan W róblewski
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W iejskie światła
J e d e n  z moich znajomych z rac j i  

ę /  swoich obowiązków dużo podró- 
_ żuje po k ra ju .  Zdarzyło się, że 

któregoś wieczoru jechał pociągiem 
po trasie, k tó re j dłuższy już  czas 
nie przemierzał. Że pora była wcze­
sna i  spać się jeszcze nie chciało, 
wyszedł na korytarz, by odetchnąć 
strumieniem świeżego powie trza , 
wpadającego przez otwarte okno. 
Znał dobrze te okolice, a jednak  
poczuł wkrótce, że zaczyna tracić  
orientację, że pod powiek i cisną się 
jakieś nowe wrażenia, k tórych pa­
mięć dotychczas nie zanotowała. 
Trwa ło  to dłuższą chwilę, n im  zo­
r ien tował się, że ty m i now ym i wra-  

'¿t/niami by ły  liczne, jasne światła, 
wesoło rozbłyskujące w  m ijanych  
jednd  za drugą wsiach. Światła,  
k tó ryc f t  niedawno jeszcze na całej 
dług ie j t ra f ie  t rudno byłoby szukać.

E le k try f ik a c ja  zmienia nie ty lko  
nocne oblicze to ji.  Jest także coraz 
częściej przejawefn i  motorem tych  
wie lk ich  przemian, k tó rym i rew o lu ­
cja z każdym dniem przekształca  
życie naszego kra ju . I  niekoniecznie  
dla uzmysłowienia sobie tych prze­
m ian trzeba od razu sięgać do ta k  
ważk ich  fak tów , ja k  6,5 m il iona  ha 
ziemi, rozdzielonych w  ręce chłop­
skie, pomoc kredytowa i  rzeczowa 
państwa w  ziarnie, bydle, budu lcu  
i tp .  W arto  natomiast przypomnieć  
inne fak ty .  Na przyk ład  poda tk i! 
K tóż  p o tra f i  wy l iczyć  nazwy blisko  
stu podatków ciążących za kap ita ­
lizmu, ja k  kamień grobowy na go­
spodarce chłopów pracujących?

Rozumie się, że nie można w ża­
den sposób obecnego spraw ied l iw ie  
rozłożonego i  niewysokiego podatku  
porównać z przedwojenną grabieżą.
A  mimo to również i  w  tej dziedzi­
nie chłopi doznają poważnej pomo­
cy w ładzy ludowej. Tezy do dysku­
s j i  przed I I  Z jazdem PZPR propo­
nu ją  bowiem: „zmniejszyć, poczyna­
jąc  od roku  1954 progresję podatko­
w ą  dla gospodarstw chłopskich na 
n iektórych słabie j zagospodarowa­
nych terenach... wprowadzić indy­
w idua lne idg i  podatkowe dla gospo­
darstw, k tó rych  stan zagospodaro­
w an ia  jest szczególnie słaby i  które  
zobowiążą się do osiągnięcia w  okre­
ś lonym term in ie  właściwego stanu 
zagospodarowania“ .

I  to jest właśnie ta humanistycz­
na, piękna, głęboko ludzka istota  
naszego państwa. Nieść pomoc... 
Zagroda chłopska przestała być o- 
biektem wyzysku w ładzy burżuazyj-  
nej,  k tóra pozwala ła je j  istnieć do­
póty, dopóki można było z n ie j  co­
ko lw iek  wycisnąć. Zagroda chłop­
ska stała się natomiast przedmiotem  
t ro s k i  i  pomocy w ładzy ludowe­
go państwa. Pomocy w  uzysk iwan iu  
coraz. pomyśln ie jszych rezultatów
gospodarczych, w  podnoszeniu pro ­
dukc j i  ro ln icze j i  zwierzęcej — by  
ty m  samym prędzej j ła tw ie j  zaspo­
koić rosnące potrzeby ludzi pracy  
w  całym kraju.

Obecna produkc ja  rolnicza jest w  
przeliczeniu na 1 mieszkańca o 1/3 
większa niż przed wojną. Tezy w  
krótk ich , n iemal suchych słowach,  
porównują  te sukcesy z dwudziesto­
leciem rządów obszarniczo - kap ita ­
listycznych, k tó rym  n igdy nie udało  
się osiągnąć p rodukc j i  z r. 1913.

Dzisiejsza Polska nie jest ty m  da­
w n y m  organizmem, k tó ry  przestał 
się rozw ijać  i  niezdolny by ł do k ro ­
czenia naprzód. Przypomina raczej 
—  by posłużyć się znanym porów­
naniem wicepremiera Minca  — m ło­
dego człowieka, k tó ry  nadzwyczaj 
szybko rośnie j ciągle wszystkiego  
m u  mało. Potrzebuje on coraz to 
więcej najrozmaitszych a r tyku łów ,  
k tórych przy  jego tempie wzrostu  
nie zawsze można na czas dostar­
czyć. Dotyczy to szczególnie ro ln ic ­
twa. Stąd też nie poprzesta jemy na 
osiągnięciach naszej gospodarki ro l ­
nej,  ale m ów im y: mało! m ów im y:  
źle! — bo k ra j  nasz nie ma pod 
dostatkiem a r tyku łów  rolniczych, a 
f a k t  ten u trudn ia  j hamuje jego dal­
szy wzrost.

BEZ FRAZESÓW -  PRAWDZIWE
W  Moskwie na naradzie re­

daktorów i  k ie rown ików wydzia­
łów  rolnych prasy obwodowej, 
k ra jowe j i  republikańskie j,  zwo­
łane j przez K C  KPZR, wyg ło­
si ł  przemówienie sekretarz KC  
K P Z R  — N. S. Chruszczów.

Poniżej zamieszczamy frag­
menty tego przemówienia:

Z W IĄ ZE K  Radziecki ma nie­
wyczerpane m ożliwości .iak n a j­
szybszego rozw oju  wszystkich 

d z ia łó w ; ro ln ic tw a , by w  ciągu na j­
bliższych la t zaopatrzyć w  pe łn i lu d ­
ność w  a rty k u ły  żywnościowe, a 
przemysł le kk i w  surowce. Cała 
sprawa polega na tym , by m ożliwo­
ści te i rezerwy uruchomić, zorga­
nizować w alkę o ca łkow ite  ich w y­
korzystanie. W  te j dziedzinie w łaś­
nie o tw iera  się przed prasą ra ­
dziecką pole do szerokiej, głębokie j 
i  wszechstronnej działalności.

...Należy stw ierdzić, że organiza­
cja pracy w  św ietle  wym agań w y ­
suniętych przez wrześniowe plenum 
KC P a rtii odbywa się jeszcze zbyt 
wolno. D z ienn ik i i czasopisma 
przedstaw iają częstokroć sprawę 
tak, ja k  gdyby wszystkie zadania, 
postaw ione przez plenum K om ite ­
tu  Centralnego zostały już  rozw ią­
zane. Taka niefrasobliwość może

ty lk o  przynieść szkodę. Trzeba po­
djąć aktyw ną walkę -z niedociągnię­
ciami.

...Rola. prasy w  całej naszej pra­
cy jest ogromna. A by  pom yślnie 
spełnić tę rolę, pracownicy dzien­
n ików  i czasopism pow inn i głębiej 
w n ikać w  istotę nasuwających się 
zagadnień, pisać ze znajomością rze­
czy, konkretnie. Obowiązkiem  pra­
sy jest — z całą ostrością odsłaniać 
niedociągnięcia w  naszej pracy, ob­
nażać brak i i czynić to w  ten spo­
sób, by mobilizować ludzi do prze­
zwyciężenia tych niedociągnięć, po­
budzać szerokie masy pracujące do 
rozw ijan ia  zdrowej k ry ty k i.

Zdarza się nieraz, że m ate ria ły  w  
gazetach w yglądają m alowniczo — 
sądząc z ty tu łó w , wydawałoby się, 
że w  gazecie jest wszystko, ale w  
gruncie rzeczy nie ma tam  praw ie 
nic. Spróbuj no powiedzieć redak­
to row i tak ie j gazety, że nie oświe­
t l i ł  tego czy innego tematu. Odpo­
w ie ci, że to nieprawda i od razu 
w ym ien i ty tu ły  i a r ty k u ły  dotyczą­
ce tych zagadnień. A le  czy w iele 
pożytku, czy w ie le sensu m ają nie­
k tó re  a rtyku ły , jeżeli niezrozumiałe 
jest, ja k i cel staw ia sobie redakcja, 
do czego zmierza ogłaszając ten czy 
in ny  a rty k u ł lub  korespondencję. 
Jeśli ju ż  redakcja postanowiła za­

brać głos w  jak ie jś  ważnej sprawie, 
pow inna przestudiować ją  głęboko, 
aby ogłaszany w  gazecie m ateria ł 
by ł wyczerpujący i  solidny, aby 
zwracał uwagę czyteln ika, przyno­
s ił korzyść przewodniczącemu ko ł­
chozu, brygadziście, każdemu czy­
te ln ikow i, k tó ry  naprawdę głęboko 
in teresuje się ro ln ic tw em . Od re­
daktora wymaga się um iejętności 
właściwego doboru w spółpracowni­
ków  pozyskiwania dla dziennika lub 
czasopisma ludzi znających się na 
rzeczy. Pow in ien on sam rozumieć, 
ja k  trzeba rozw iązywać postawione 
zadanie, pow in ien umieć wyszukać 
ludzi myślących,, wykorzystać do­
świadczenia nagromadzone przez na­
ród.

...Pracownicy dzienników  i  czaso­
pism  pow inn i dobrze znać, głęboko 
studiować zagadnienia, o których 
piszą. W ie lu  naszym gazetom prze­
szkadza krzykliw ość, pogoń za szum­
nym i frazesami. Trzeba oczywiście 
umieć zatytu łować a rty k u ł tak, by 
nagłówek zwracał uwagę czyteln ika, 
m obilizow ał, ale należy przestrze­
gać bezwzględnej reguły, że ty tu ł 
pow in ien odpowiadać treści a r ty ­
ku łu , że m ate ria ł podany przez ga­
zetę pow in ien być przekonyw aj ący. 
Uzasadniony. P racownicy gazet po­
w in n i umieć dobierać m ate ria ł tre ­
ściwy, żywy, c iekaw y i  pouczają­

cy. Trzeba zdecydowanie w yplen ić 
z łam ów gazet zakorzenione szablo­
ny, u tarte  schematy, pisanie o 
wszystkim  na jedną modłę. Oto ga­
zety zaczęły umieszczać porównaw­
cze opisy pracy dwóch kołchozów. 
Jest to dobra metoda. Trzeba jed­
nak urozmaicać m ateria ły, myśleć 
więcej o treści i fo rm ie  podawania 
m ateria łów  w  dziennikach i czaso­
pismach.

Pracownicy prasy pow inni zawsze 
pamiętać, że dla skutecznej pracy 
gazet w ie lk ie  znaczenie ma auten­
tyczność fak tów , zgodny z prawdą 
opis z jaw isk i wydarzeń, żywy i o- 
brazowy język, urozmaicona form a 
podawania m ateria łów .

Nie. mam y — m ów i N. S. Chrusz­
czów —- silniejszego, skuteczniejsze­
go oręża niż nasza prasa. Prasa — 
to na jbardzie j dalekonośna broń 
ideowa naszej pa rtii. Jeżeli będzie­
m y dobrze dobierać m ate ria ły  dla 
dzienników  i czasopism, będziemy 
m ogli tra fiać  w  cel na odległość 
w ie lu  tysięcy k ilom etrów , odsłaniać 
niedociągnięcia we wszystkich za­
kątkach naszego ogromnego kra ju . 
K to  więc nie docenia prasy, osła­
bia nasze siły.

Trzeba głębiej, treśc iw ie j, ze zna­
jomością spraw y pisać o ro ln ic ­
tw ie , o w cie lan iu  w  życie uchwał 
wrześniowego P lenum  K C  KPZR.

Sor-nut/ H i e f h t e i  «Mr/sht/%¡¡
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Widać z tego, że potrzeby młode­
go, rozwijającego się organizmu nie 
by ły  równomiern ie  zaspokajane. O 
i le  przemysł dał m u w  ciągu bieżą­
cego roku ponad dw ukro tn ie  więcej  
n iż  w  roku  1949, to ro ln ic tw o  zdo­
było się jedynie na podwyższenie 
swej p rodukc j i  o 9%- Tezy więc do­

magają się od ro ln ic tw a  zwiększe­
nia p rodukc j i  p rzyna jm n ie j o da l­
szych 10°/o — i  to w  ciągu na jb l iż ­
szych dwóch lat. D la rea lizacji te­
go celu państwo przeznacza szeroki  
wachlarz najrozmaitszych środków. 
Popłyną na wieś jeszcze szerszym 
strumieniem kredy ty  i  nawozy, ma­
ter ia ły  budowlane i  maszyny ro l ­

nicze.
A le byłoby głębokim błędem o- 

graniczanie tez ty lko  do dziedziny  
produkc j i  dóbr materia lnych. W to­
czącej się obecnie dyskusji przed-  
zjazdowej pisze na lamach „T ry b u ­
ny L u du “  gospodarująca in d yw idu ­
alnie chłopka, Janina Zaleska, z 

grom. Stara Rawa w  pow. skiernie­
w ick im :

„Przyznam się..., że jeszcze za ma­
ło umiem i  mało umieją nasi chłopi. 
Nawozy i  s iewnik i  — to jeszcze nie 
wszystko“ . Jest to niesłychanie wa­
żna uwaga. Tezy wzmogły pęd do 
nauki,  do książki i  gazety, która  
pomoże w  gospodarowaniu i  pokaże 
ja k  lepiej i  pe łn ie j żyć. Postawiły  
one zatem jeszcze wyższe zadania 
przed bib l iotekami i świetlicami,  k i ­
nami w ie jsk im i i  radiowęzłami, ze­
społami artystycznymi  i  oświatowy­
mi.

Zbliża się wieczór. W  co czwarte j 
wsi w  Polsce ręce wolne od cięż­
k ie j pracy fizycznej zapalają jasne 
światło elektryczne, sięgając po ga­
zetę lu b  książkę. Za dwa lata będzie 
tak w  co trzeciej wsi. Mówią to 
Tezy. K - z ‘

f - a  wiedzającemu Londyn  gościowi 
z Po lsk i pokazano Hyde Park. 
Było to w  godzinach przedpo­

łudn iowych, k iedy w  fabrykach, biu­
rach i ins ty tuc jach t rw a  praca. 'Wo­
kó ł prowizorycznych mównic, z k tó ­
rych  przem awia l i  stale urzędujący  
w  pa rku  przedstawicie le sekt r e l i ­
g i jnych, każdy na swój sposób, za­
chwala jąc najlepsze urządzenia n ie­
bieskie i  najlepsze metody życia 
wiecznego, wed ług recepty wyzna­
nia reprezentowanego przez m ów ­
cę — gromadziły  się mniejsze i w ię k ­
sze g ru pk i  ludzi w  skromnych na 
ogół ubiorach.

—  W idzi pan, —  m ru k n ą ł  leniw ie  
oprowadzający gościa pastor, A n ­
g l ik ,  — u nas ludzie szeroko d y ­
sku tu ją  o swoich sprawach.

—  O swoich? Wydaje m i  się, że 
to chodzi o sprawy zaziemskie?

—  No, tak  — zdz iw i ł  się pastor, —  
właśnie, to przecież kwestia w o lno ­
ści.

Polak uśmiechnął się i  zapytał:
—  Wybaczy pan, skąd ci ludzie 

m ają ty le  czasu? Przecież to są go­
dziny pracy?

—  Ach, —  A n g l ik  wzruszył ram io­
nami,  — to są bezrobotni.

W  A n g l i i  choć wo lno dyskutować  
•w Hyde P arku  o drogach życia  za- 
ziemskiego, nie bardzo wo lno w a l ­
czyć o otwarcie szerokich i  jasnych  
dróg ludzk ie j pracy. Za to można 
ła tw o  stracić posadę i  powiększyć  
l iczbę tych, k tórzy  z braku zajęcia 
słuchają kaznodziejów w  londyń­
sk im  ogrodzie m ie jsk im . Fachowców  
od spraw nie z tego świata  

Bardzo skomplikowane jest bu r-  
żuazyjne pojęcie swobody. Zycie  
wieczne i  życie wiecznie bez pracy. 
Nie na nasze potrzeby taka w o l ­
ność, taka „swoboda w ypow iedz i“ .

U nas t rw a  coraz szersza, w ie lka ,

obejmująca chłopów i  robotn ików,  
pisarzy i  naukowców  — dyskusja
0 Tezach I X  Plenum K C  PZPR, dy­
skusja przed I I  Z jazdem Part i i .  Na 
gazetowych kolumnach, w  audy­
cjach radiowych, na zebraniach lu ­
dzie swobodnie mów ią o tym, jak  
zrealizować Tezy I X  Plenum Part ii .  
Jak zrobić, żeby było więcej jedze­
nia i  w ięcej mebli , więcej książek
1 radioaparatów, więcej maszyn 
i  w ięcej ubranek dziecinnych, aut 
i  samolotów, garnków i  kryształów,  
więcej szkół i k in , stadionów spor­
towych i  teatrów. I  mów ią to lu­
dzie z p rodukc j i ,  z rol i,  z laborato­
r ió w  i  scen teatralnych. Fachowcy 
spraw doczesnych

Ładna his tor ia  — mógłby powie­
dzieć kaznodzieja z Hyde P rku. —  
Też m i wolność! Co to za wolność, 
kiedy pozwala, się im  mów ić  ty iko  
o coraz lepszym urządzaniu z iem­
skiego świata?

Nam się jednak wydaje, że. zo-, 
stawiwszy księżom w  kóściou ić l i '  
prawo do głoszenia ta jemnic nieba, 
podstawowy obowiązek na z iemi — 
to dążenie do własnego szczęścia w  
życiu doczesnym. I  temu przeko- 
naniu daje w yraz  w ie lka  dyskusja  
nad Tezami I X  Plenum. Dyskusja, 
w  k tó re j spotykamy się wszyscy.

*
W  w ie lk ie j  dyskusji nad Tezami 

I X  P lenum  K om ite tu  Centralnego 
m ów i się bardzo dużo o rosi. K ie ­
ro w n ik  Wydzia łu Ekonomicznego 
K om ite tu  Wojewódzkiego w B yd­
goszczy pisał n iedawno o powoła­
n iu  przez grudziądzką organizację 
pa r ty jną  zespołów party jnych , zło­
żonych z robo tn ików  mieszkających  
na wsi z jednej gm iny lub groma­
dy. Podobną in ic ja tyw ę  p rze jaw ia­
ją  dyskutanci z K rakow a  i  Gliw ic.  

Ale  przede wszystk im  mówią sa­

m i  chłopi, zabiera głos in te l igen­
cja wiejska, ak tyw iśc i gminni,  a k ty ­
w iśc i ze spółdzielni p rodukcy jnych  
i  PGR.

Przewodniczący spółdzielni p ro ­
dukcy jne j z wo jewództwa łódzkie­
go, Balwas, pisał w  „ Głosie Robot­
n iczym " o z łe j pracy POM, jako  
jednej z przyczyn zahamowania  
wzrostu spółdzielczości p ro du kcy j­
nej jego terenu.

Sekretarz gromadzkie j POP, L u d ­
w ik  Pakiet, ze szczecińskiego oma­
w ia ł  rolę organizacji pa r ty jne j  w  
walce o wyższe plony, a agronom  
P O M  z koszalińskiego poruszył w  
terenowej gazecie kwestię rezerw  
w  spółdzielniach produkcyjnych.

W dyskusji naukowcy poruszyli 
ju ż  i  sprawę kad r  naukow o-ro ln i-  
czych i  sprawę re jon izacj i p rodukc j i  
ro lniczej i  indyw idua lne j .  In n i  zaj­
m ow a li  się bazą paszową swoich te­
renów i hodowlą. Padły głosy o do­
świadczeniach m iczur inowsk ich w  
po lsk im  ro ln ic tw ie . Narasta dysku­
sja z każdym dniem.

I  oto czytającemu gazety jakieś  
nazwisko dyskutanta przypomina  
dawne lata. K tóż to ten inżynier  
podpisany pod obszerną wypow ie­
dzią o budownic tw ie mieszkanio- 
ivym?

Racja, toż to kolega sprzed ćw ierć­
wiecza niemal. Pamiętam  — był 
blondyn, powo lny w  ruchach, f le -  
gm atyk ;  m ia ł  zawsze p lamy na 
portkach, nie sięgających kolan.

A  to k to ów przewodniczący spół­
dzielni? Zaraz  — przecież spo tka l i­
śmy się przypadkowo nocą, na ja ­
k ie jś  leśnej drodze, kiedy wokoło  
szalała h it lerowska akcja oczyszcza­
nia terenu z partyzantów. Słusznie, 
to właśnie on. B y ł  w tedy w  A. K. 
Patrzcie, ja k  rosną ludzie!

Nazwisko nadleśniczego nasuwa

inne wspomnienia: B y ł  w tedy gajo­
w y m  i  uciekł w  nocy pół nago z ga­
jó w k i,  goniony przez żandarmerię  
i  N.S.Z. To chyba by ł rok  1943. 10 
lat. Tak.

Spotkania z przy jac ió łm i,  kolega­
mi, zna jom ymi przyb liża ją  do nas 
w ie lką  dyskusję, zaczyna się ona to­
czyć w  każdym domu, zbliża ludzi 
dawno niewidzianych, zbliża ludzi 
nieznanych sobie, ożywia serca i  ro­
zumy, tworzy w  k ra ju  nastró j ser­
deczności, rodzinny nastró j p rzy ja ­
ciół budujących własny, na miarę  
w ieków  — dom. Ojczyznę.

I  właśnie o .taką dyskusję chodzi.
Dlatego zwracamy się do p rzy ja ­

ciół bl iskich i  dalekich, znajomych  
i  nieznajomych: mówcie, dysku tu j­
cie, piszcie, wyko rzystu jąc  pomoc  
swych organizacji, swych zakładów  
pracy, swojej prasy terenowej.

Jest wiele bolączek na  wsi. I  w ie ­
le z n ich nie znalazło jeszcze od~ 
dźwięku w  dyskusji .  Jeszcze nie 
m ów il iśm y o współzawodnictwie  
pracy na wsiach polskich, jeszcze 
n iew ie lu  zabrało głos in dyw idu a l­
nych gospodarzy, średniaków i  m a­
łorolnych, jeszcze nie dość mocno 
w ytkn ię to  błędy rad narodowych  
i  organizacji pa r ty jnych  w  pracy  
nad umocnieniem sojuszu robo tn i­
ków i  chłopów.

Jeszcze za mało słyszymy o walce 
z kułactwem, o walce z kułacką  
propagandą, o przekonywaniu tych  
k tórzy  ku łakom  ulegają.

M ów m y o naszych sprawach go­
spodarskich, bo one tworzą n a j­
większą naszą sprawę  — Polską 
Rzeczpospolitą Ludową. I  to jest 
nasza wolność, wolność gospodarzy 
kra ju , spotykających się na stron i­
cach pism i  gazet w  w ie lk ie j  dysku­
s j i  o dobrobycie, k tó ry  budujemy.

K. D.

TOMASZ ATKINS S n  e n  »« i /  m < ę « f  n i w a r o r f o w e

Sztandar nad „La Pignone i i

Słowo s t ra jk  przywodz i na myś l zamknię te w ro ta  fabryk ,  opusto­
szałe hale, unieruchomione maszyny .głód w  mieszkaniach robotniczych. 
Ale w  zakładach metalurg icznych „L a  Pignone“  uie F lorenc j i  jest inaczej. 
„F ab ryka  s t ra jku je “  — głosi napis nad bramą zakładów, ale ruch jest 
laiększy niż k iedyko lw iek .  Robotnicy pracują przy swoich warsztatach, 
nie odchodzą nawet od nich na noc W warunkach w łoskich słowo s tra jk  
nabrało nowego znaczen ia . — kiedy zakłady p roduku ją  wbrew  w o l i  fa~ 
brykania.

Sprawa zakładów „L a  Pignone“  stała się głośna w  całych Włoszech. 
Jest ona bowiem charakterystyczna dla nowej sytuacji jaka  w y tw o rz y  
la się w  tym  kraju. I  dlatego warto  zapoznać się z nią szerzej.

Zak łady metalurgiczne „L a  Pignone“  we F lorencji należą do w ie lk ie ­
go monopolu „Snia  Viscosa“ . Jest to monopol * gigant, monopol między­
narodowy, w  k tó rym  zgodnie pracują obok siebie kap ita ł angielski i  wios­
ki, am erykański i  watykański. Od roku  1947 do roku  1951 zyski „Snia  
Viscosa“  skoczyły sześciokrotnie, z niecałych 800 m il ionów  l i rów  do prze­
szło czterech i  pół m i l ia rda  l i rów  rocznie. I  m imo tych ogromnych zysków  
„Snia Viscosa“  postanowiła zamknąć swoje zakłady metalurgiczne we 
Florencji .  Dlaczego?

Odpowiedź, z punk tu  widzenia w łoskich i  międzynarodowych kap i­
talistów, którzy są w łaścic ielami „Snia Viscosa“ , jest nader prosta. Ogrom­
ne zyski wyciśnię te z pracy robotn ików włoskich wywiezione zostały 

z Włoch i  posłużyły do budowy nowych zakładów w  Ameryce Południowej,  
w  Hiszpanii  i w innych krajach, gdzie monopolistom produkc ja opłaca 
się jeszcze lepiej. 1 dlatego zakłady we Włoszech postanowiono z l i k w i ­
dować.

Jednakże monopoliści nie l iczy li  się z p raw dz iw ym i gospodarzami 
zakładów  — z załogą robotniczą. Robotnicy „L a  Pignone“  wys tąp i l i  w  obro­
nie zakładów, w  obronie swego prawa do pracy, w  obronie m a ją tku  ogól­
nonarodowego ja k im  jest przemysł Nie po to robotnicy „La Pignone“  z na­
rażaniem własnego życia bron i l i  zakładów przed zniszczeniem w 1944 r „  
kiedy cofające się wojska hit lerowskie chciały je wysadzić w  powietrze, 
aby teraz zakłady te m ia ły  ulec l ik w id a c j i  na rozkaz bandy międzyna­
rodowych gieldziarzy. Robotnicy „L a  Pignone“  postanowil i fa b ry k i  nie 
opuszczać, postanowil i — kiedy dyrekc ja  zakładów uciekła  — sami uru ­
chomić produkcję.

Z pomocą stra jku jącym  robotn ikom pospieszyła cała ludność F loren­
cji, Robotnicy innych zakładów o f ia rowali swe całodzienne zarobki na 

fundusz dla stra jku jących. Chłopi całymi tonami zwożą żywność dla s tra j­
kujących i  ich rodzin. Spółdzielnie konsumentów o tworzy ły  kredyt dla 
stra jku jących w  wysokości 5 m il ia rdów  l i rów  na zakup artyku łów  p ie rw ­
szej potrzeby. Akc ję  stra jku jących poparł zarząd m ie jsk i Florencji , Izba 
Pracy, wszystkie związki zawodowe, w ie lu  księży związanych z ludem,

duża część mie jscowych kupców a nawet n iek tórzy  fabrykanci, k tórych  
produkcja uzależniona jest od dostaw z „La  Pignone“  Pod naciskiem  
op in i i  publicznej również większość deputowanych w Izbie Posłów opo­
wiedziała się za natychmiastowym rozpatrzeniem pro jek tu  przewidujące­
go wywłaszczenie fab ryk  un ieruchomionych przez właścicieli.

Nie przypadkiem sprawa „L a  Pignone“  nabrała takiego rozgłosu. Bo 
nie jest to wypadek odosobniony. W T urb ig  mia ła zostać unieruchomiona  
fa b ryka  włókiennicza, ale robotn icy fa b ry k i  nie opuścili i  Robotnicza Ra­
da Techniczna produkc ję wznowiła. W  Cianciano mia ła zostać Zalana ko­
paln ia siarki,  ale górnicy dniem i  nocą pozostają w  podziemiu, aby ko­
paln ię uratować przed zatopieniem W ie lk i  kapitał, w ie lka burżiiazja w io ­
ska, jawnie  i  otwarcie zdradzają najżywotnie jsze in teresy narodowe Za 
współudział w  zyskach zagranicznych monopoli,  ru jn u ją  przemysł k ra jo ­
wy, zwiększają bezrobocie, nędzę i  głód mas pracujących. Jest to konsek­
wencja po l i tyk i,  k tóra wciągnęła Włochy do paktu  atlantyckiego i  pod­
porządkowała je Stanom Zjednoczonym. Robotnicy, klasa robotnicza  
Włoch, występując w  obronie mordowanego przemysłu bronią nie ty lko  
własnych interesów — bronią oni interesów całego narodu, bronią siły 
gospodarczej i  niezależności swej Ojczyzny. I  dlatego sztandar, k tó ry  po­
w iewa nad „La Pignone“  urasta do rozmiarów symbolu Burżiiazja sztan­
dar niezawisłości narodowej — ja k  m ów ił  Stalin — wyrzuc i ła  za burtę. 
Klasa robotnicza sztandar ten podniosła i  wciągnęła wysoko na maszt.

Czerwone sztandary zwycięskie j w a lk i  o prawo do pracy, o prawo  
do współgospodarzenia krajem, powiewają nie ty lko  nad fab rykam i i  ko­
pa ln iam i we Włoszech, Cora c eściej zatyka ia ie nn ■ziemiach nhsmrni-  
czych chłopi włoscy. W okręgach Matera i  Caltanissetta “ ento Fogij ia  
i  V iterbo tysiące chłopów zajęło ziemie leżące odłogiem. W w yn ik u "  w ie l­

k i c h  w a lk  chłopskich w  1949 ro k u  reakcyjny rząd ic łoski zmuszo­
ny był przy jąć ustawę o re fo rm ie  ro lne j i  obiecał przeprowadze­
nie parcelacji  części Żiemi obszarniczej. A le obietnica pozostała ty lko  

obietnicą. I  teraz chłopi włoscy znów podejmują walkę, jeszcze bardziej 
zdecydowaną, jeszcze bardziej ostrą.

Walka chłopów o ziemię, wa lka  robotn ików o fa b ry k i  i  kopalnie  _
to dwa nu r ty  wspólnej w a lk i  o uratowanie Włoch przed katastrofą, ku  
które j pędzi k ra j  po l i tyka  burżuak ji Nowe fo rm y  tej w a lk i  i  wzajemna  
pomoc robotn ików i  chłopów., to wyraz ogromnego wzrostu świadomoś­
ci klasowej, wyraz rosnącej siły i  organizacji k lasy robotniczej i  pracu­
jących chłopów. Już teraz w  ogniu w ie lk ich  bojów klasowych robotnicy  
i  chłopi Włoch, p raw i gospodarze kraju, stają się jego rzeczywistymi go­
spodarzami. W tym  tk w i  wielkość i  znaczenie akc j i  robotników z „La  
Pignone“  i  chłopów z Caltanissetta.

Tomasz Atkins

Z  radzieckiej wsi
M oskiew ska „P ra w d a “ poświęciła  

ostatnio specjalny a rty k u ł wstępny  
propagandzie  ro ln icze j, tra k tu ją c  ją  ja ­
ko w ażne zadanie p a rty jn e  i państwo­
we. „D la  dalszego rozw o ju  ro ln ictw a — 
stw ierdza  dzien n ik  — upowszechnianie  
osiągnięć nauki i przodu jących  dośw iad­
czeń posiada w y ją tko w e  znaczenie“ . 
A rty k u ł poddaje k ry ty c e  b ra k i i niedo­
ciągnięcia  w tej dziedzin ie  popełnione  
p rzez szereg instancji odpow iedzialnych  
za rozw ó j ro ln ic tw a. O rgan izacje  te „za­
pom inają , że k ierow ać ro ln ic tw em , to 
znaczy przede  w szystkim  studiować, 
uogólniać i rozpow szechniać p rzo d u ją ­
ce dośw iadczenia i osiągnięcia nauki. 
K ierow nicy  organów  p a rty jn y c h  i pań­
stwow ych powinni nie ty lko  m ówić o 
ważności szerzen ia  przodu jących  do­
św iadczeń, ale m uszą też sami pozna­
wać te dośw iadczenia i być aktyw nym i 
o rg an iza to ram i p rzysw a jan ia  ich przez  
w szystkie  ko łchozy“ .

Podkreś la jąc  w ażną  ro lę  prasy w  tej 
dzied zin ie  i je j dotychczasowe osiągnię­
cia „ P ra w d a “ zw raca  uw agę, że w iele  
terenow ych gazet i w ydaw n ic tw  nie 
p rze ja w ia  dostatecznej trosk i w upow ­
szechnianiu p rzodu jących  doświadczeń. 
O rgan KC PZPR k ry ty k u je  ukazyw anie  
się pow ierzchow nych , napisanych bez 
dokładnej znajom ości rzeczy a rty k u łó w  
o osiągnięciach kołchozów. Ze szczegól­
ną siłą d z ien n ik  p iętn u je  niegodne p ra ­
sy rad z ie c k ie j obyczaje  podaw ania li­
chych w ypracow ań  poszczególnych p ra ­
cow ników  red ak c y jn y c h , jako  a r ty k u ­
łów  przod ow n ików  ro ln ic tw a .

Mówiąc o konieczności pow iększen ia  
m asow ej lite ra tu ry  ro ln iczej „P ra w d a “  
dom aga się w zm ożenia  ko n tro li nad  
ko lp ortażem , fa k ty  bowiem  św iadczą, że 
w iele  cennych książek nie dochodzi do 
w si, za lega jąc  m ag azyn y  po m iastach.

W ażną fo rm ą  p rop ag an dy o raz  popie­
ra n ia  w spó łzaw odnictw a o p rzysw ojen ie  
zdobyczy  nauki i p rzod u jących  dośw iad­
czeń są rozm aitego  stopnia w ystaw y  
ro ln icze. A rty k u ł w y ra ż a  pogląd, że 
obok osiągnięć czołowych kołchozów, 
sowchozów i stacji m aszyno w o-trakto ro - 
w ych, w ystaw y pow inny poświęcać oso­
bne m iejsce gospodarstw om  źle p ra cu ­
ją c y m , bowiem  m etoda porów naw cza  
jest jedn ym  z na jw ażn ie jszych  ś ro d ­
ków  prop ag ow an ia  p rzod u jących  do­
św iadczeń.

Filmy

K in em a to g ra fia  rad z iecka  w y p ro d u ­
kow ała  w  ostatnich latach dużo f i l ­

m ów in s tru k c y jn y c h  i popularno-ośw ia- 
tow ych na tem aty  ro ln icze. W ie lk im  
sukcesem  na wsi cieszy się na p rzy k ła d  
ko lo ro w y film  o sadzeniu kw adratow o- 
gn iazdow ym . „ P ra w d a “ zw ra c a  Jednak 
uw agę, że w  w ie lu  m iejscowościach, na 
sku tek  n iedbalstw a, f ilm y  ro ln icze nie 
d o c ie ra ją  naw et la tam i na e k ra n y .

S ytuację  tę popraw i rozpoczęty  t bm . 
w szechzw iązkow y  festiw a l film ó w  ro ln i­
czych. T rw ać  on będzie aż do 1 k w ie t­
n ia  1954 ro ku . W  okres ie  tym  na e k ra ­
nach k in , w  św ietlicach i kołchozowych  
pałacach k u ltu ry  w yśw ietlonych zosta­
nie 125 film ó w . W idzow ie  u jrz ą  życie  
kołchozów  i sowchozów różnych  o k rę ­
gów k ra ju , a ta kże  za zn a jo m ią  się z m e­
todam i p ra cy  znanych p rzodu jących  
ko łcho źn ików -now ato ró w . W ie lk ie  z a in ­
teresow an ie  w zb u d za ją  f ilm y  „Opo­
wieść o życiu  ro ś lin " , w edług książki 
K. T im iria z je w a  i „D ro g a m i M ic zu rin a “ 
— o sposobach podnoszenia plonów. 
W iele  film ó w  pośw ięconych jest e le k try ­
f ik a c ji i m echan izacji ró ln ic tw a  oraz za ­
stosowaniu nowych m aszyn i narzęd zi 
ro ln iczych . K ażdy  seans poprzedza  k ro ­
n ika  „Nowości ro ln ic tw a "  o ra z  odczyty  
i w ypow iedzi w yb itnych  specjalistów  
przew odniczących  kołchozów  i p rzo d u ­
jących p ra k ty k ó w  ro ln ic tw a  lub lek to ­
rów  Tow arzys tw a  U pow szechnian ia  W ie­
dzy  P o lityczn ej i N aukow ej.

W arto  zaznaczyć , że w  ośrodkach re ­
jonow ych i kołchozach zn a jd u je  się obe­
cnie około 40 tysięcy ap ara tó w  k in o ­
w ych. K ino stało się n ierozłącznym  ele­
m entem- pow szedniego dn ia  wsi.

Nauka
Ą kad em ia  Nauk R oln iczych im . Le- 

TV nina p rzy zn a ła  w tych dniach p ie rw ­
sze dwa z ło te  m edale  im . M iczurin a  
N agrodę tę, u fu ndow aną  w  r. 1949 p i j  
uczczenia  w yb itnych  zasług w  dziedzin ie  
agrob io lo g ii, o trzy m a li lau reaci N ag ro ­
dy S ta lin ow skie j, uczniow ie  M iczurin a  
Paw eł Jako w lew  i M ichał L isaw enko’ 
P ro f. L isaw enko pośw ięcił ponad 30 lat 
rozw o jow i og ro dn ic tw a  w re jo n ie  A łta ju  
Uczony z a ak lim aty zo w a ł tam  w iele w y l 
hodow anych p rze z  siebie gatunków  
d rze w  ow ocowych i k rzew ó w , k tó re  
obecnie zn a la z ły  na A łta ju  szerok ie  za ­
stosowanie. C złonek A kadem ii Nauk  
Jakow lew , w s ław ił się także  w  dzieózL  
nie hodow li d rzew  ow ocowych. Jego z a ­
s ługą jest skrzy żo w an ie  b rzo skw in i z 
m igd ałem , co uczyniło  roś lin ię  odporną  
naw et na 40 to stopniow y m ró z  i ro ­
dzącą  owoce naw et w  środkow ej części 
ZSRR.

Sport
r \  rgan  M in is ters tw a  R oln ictw a I Sku- 

Pb, „S ie lsko je  C hozja jstw o", o p ub li­
kow ał w  tych dniach a r ty k u ł w stępny  
o m aw ia jący  p rzyg o to w an ia  do zim ow e­
go sezonu sportow ego na wsi. Z a r ty ­
ku łu  tego d o w iad u jem y  się, że m ilio n y  
ludzi p racy  na wsi rad z ie c k ie j u p ra w ia ­
ją  rozm aite  dz ied ziny  sportu . W sam »j 
ty lk o  Federacji R osyjskiej zn a jd u je  się 
33 tysięcy kó ł sportow ych . Na wszech- 
zw iązko w ych  zaw odach narc ia rs k ic h  ze­
spół ko łchoźn ików  RFSRR za jm u je  w  
ciągu trzech  lat p ierw sze m iejsce. Sze­
reg  ko łchoźn ików  wchodzi w  skład ra ­
dzieck ie j d ru ż y n y  państw ow ej.

M im o tego, rozw ó j sportu  n a rc ia rs k ie ­
go, a jeszcze b a rd z ie j łyżw iarsk ieg o  i 
hokejow ego, c ie rp i na szereg tru d n o ­
ści. D zienn ik  k ry ty k u je  szczególnie p ra ­
cę zrzeszeń sportow ych „K o łcho źn ik" i 
„ U ro ż a j“ o ra z  p racę  lokalnych  zespo­
łów  k u ltu ry  fizy c zn e j. Za jedno z po­
w ażnych ich uchybień a r ty k u ł uw aża  
b ra k  trosk i o s tw orzen ie  n iezbędnej ba­
zy  m a te r ia ln e j d la  rozw o ju  sportów  z jl  
m ow ych. „D zia łacze  sportow i — pisze  
„S ie lsko je  C h ozja jstw o“ — w inn i dom a­
gać się od za rzą d ó w  kołchozów  odpo­
w iednich śro dków  na wyposażenie baz 
n a rc ia rs k ic h , ś lizgaw ek i skoczni o ra z  
na za ku p  n a rt i ły że w ".

Na zakończen ie  a r ty k u ł fo rm u łu je  
p ro g ra m  uspraw n ien ia  p rop ag an dy k u l­
tu ry  fizy c zn e j i sportu  w śród ludność] 
w ie jsk ie j. O b ejm u je  on w ym ianę  g 0 
św iadczeń pom iędzy zespołam i, pokazy  
film ó w  sportow ych  oraz pogadanki, od­
czyty  i w y k ła d y  o sportach z im ow ych.

<K)

N O W O Ś Ć
„...Te raz jedn ak  generał zw o ln ił. 

Ze stanow isk ju ż  go d o jrze li; roz­
leg ł się le k k i szmerek p rzypom ina­
ją cy  brzęczenie. N iósł się przez po­
le i dowódca usłyszał — żołnierze 
w ym aw ia li jego nazwisko

Św ierczewski... Ś w ie rczew ski../ 
JE R ZY  K O R C ZA K

^ ^ C l c i n ę  k
po łudn iow y

N iezw ykle  ciekawa powieść o pe łnym  
chw ały szlaku bo jow ym  I I  A rm ii 
Ludowego W ojska Polskiego pod do­
wództwem  Generała Świerczewskiego. 
S tron 210 cena zł 8,60
W YDAW NICTW O M IN ISTER STW A 

OBRONY NARODOWEJ
K  15470-1

I
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Wies na nowym etapie

PO D ZIĘKO W AN IE  TRAKTORZYŚCIE -  Mai J K ra jew sk i

JÓZEF TOKARCZUK

B y ł późny grudn iow y wieczór. 
W izbie m iczurinowca K azi­
mierza Rukata w  n iew ie lk ie j 

wsi na Mazowszu toczyła się n ie ­
zw yk ła  dyskusja M ów iono bowiem 
n ie  o gospodarskich troskach lecz o 
IX  P lenum  P artii.

Kazim ierz Rukat, m ałoro lny S i­
wek i robotn ik  Falecki, (przybyły w  
przeddzień do rodziny z Zambrowa, 
gdzie od dwóch la t pracuje przy 
budowie kom binatu Przemyślu Ba­
wełnianego) słuchali radia. Gdy 
rozgłośnia warszawska zakończyła 
nadawanie wiadomości o podjętych 
przez załogi fabryczne zobowiąza­
niach na cześć I ł  Zjazdu P artii, go­
spodarz domu rzekł:

— Będzie to w  życiu Polski h i­
storyczny zjazd; sk ie ru je  on życie 
naszej wsi na nowe tory.

Ściszywszy głośnik w aparacie ra­
d iow ym  R uka t zapytał swych go­
ści:

O upolitycznienie pracy śinietlicomej
S f S JĄC w  • Sm!,rd ■ Z POlityczna 5 wychowawcza z człon- Opola, ściślej: z W ojewódzkie- kam i zespołów. To decyduje o z go Domu K u ltu ry  w  r w i , ,  ‘ . ' . w  aecyauje o zw  Opolu, 

m ia łem  zam iar pracować z m ło­
dzieżą w ie jską na polu ku ltu ra ln o - 
ośw iatowym , według wskazówek 
dyrekto ra  W .D.K. Bergera i  k ie row ­
n ika  działu mas.-pol. tow . Lacha. 
Z dwóch gromad, w  k tó rych  m ia­
łem  pracować, nie znałem jeszcze 
nikogo, Wiedziałem ty lko , że w  
każdej jest spółdzielnia p rodukcy j­
na i  koło ZM P-owskie.

. . .... - zwar­
tości zespołu i zdrowej, twórczej 
atmosferze wśród członków. Jeżeli 
chodzi o' łączenie pracy artystycz­
nej z ak tua lnym i potrzebami p o li-

m i rodzicam i pochwalić się tym , 
czego się nauczyli w św ie tlicy!

Jednak, oprócz osiągnięć, mamy 
też i poważne braki. Jednym z pod­
stawowych braków  jest b rak in ­
s trum entów  muzycznych i kostiu -

k ich  obow iązków wobec państwa.
Dlatego też, przystępując do pra - Na tak ich  koncertach poszczególne 

ey, obaw iałem  się, czy je j podołam punkty  program u dedykujem y w y-
*— m imo, że jako by ły  członek Ze- -------
społu „Mazowsze“  i  obecnie członek 
ba letu W .D .K, w  Opolu mam w  
ty m  k ie run ku  pewne doświadczenia.

D w ie  grom ady położone obok sie­
bie  — Sm ardy Dolne i Górne — 
stanow ią dość duże skupisko lu d - się. 
ności w ie jsk ie j. W ieś posiada sklep 
teks ty ln y  i  spożywczy, gospodę lu ­
dową oraz św ietlicę gm inną z eta­
tow ą kierow niczką ob. Rozalią Che- 
chelską.

Pam iętam  m oją pierwszą rozmowę 
z młodzieżą. K ierow niczka św ie tlicy  
zwołała wszystkich, in fo rm u jąc  k im  
jestem i  po co przyjechałem . Od 
tego pierwszego wieczoru starałem  
się, zaskarbić sobie serca młodzieży,
W  ja k i sposób to robiłem?

n / ił „ j • • . ,  , . noszenie poziomu
. "  '<!Z!ł c nowego człow io- członków  zespołu,

ka wsrod siebie, stara się go w y­
badać, dowiedzieć się czegoś w ię -

tycznym i wsi, czy też gm iny, to w y- mów. M am y ju ż  skrom ną gotówkę,
i m ! S! ę’ ?.e U w a ż n ie js z ą , jest lecz nie wystarczy je j na zakupie-
konkretność adresu. Obecnie, n ie  s tro jów , a pomocy nie o trzym u-

oprocz prób, da jem y tzw. „konce rty  jem y znikąd, 
zyczeń“  dla ro ln ikó w  z naszej gm i-
ny, którzy w yw iąza li się ze wszvst- D rug im  b iak iem  w  naszym ze- 
n „ i ,  . L i i .  _ ® yst spole jest słaba jeszcze dyscyplina.

M am y samorząd zespołu, nie p o tra fił

rożni a j ącym się ro ln ikom , co z ko le i 
w p ływ a  m obilizu jąco na chłopów 
pozostających w  tyle. Równocześnie 
p ię tnu jem y w  tak ich  koncertach 
ro ln ikó w , k tó rzy  — mogąc się w y­
wiązać z obow iązków — ociągają

Zespół powstał niedawno, a jed­
nak ma ju ż  pewne osiągnięcia i 
znany jest ju ż  w  całej gm inie, a 
nawet w  powiecie. P róby odbywa­
ją  się trzy  razy w tygodniu, po 2,5 
godziny. S taram  się iść na próby 
zawsze przygotowany z konspek­
tem  w  ręku, gdyż w łaśnie tak ie  
przygotowanie się prowadzącego po­
zwala na większe wykorzystanie 
czasu i  dodatn io w p ływ a  na pod- 

artystycznego

cej, niż od niego słyszała. Dlatego 
zawsze starałem  się i staram  mó­
w ić to, co w iem , być skrom nym  — 
gdyż tak ie  w łaśnie cechy pow in ien 
mieć każdy aktyw is ta  społeczny, czy 
ośw iatowiec.

Od początku starałem  się być 
szczerym doradcą m łodzieży nie 
ty lk o  w  sprawach służbowych lecz 
i  w  sprawach pryw atnych.

Jakie to dało rezu ltaty? Obecnie 
nie ma sprawy, czy k o n flik tó w  
m iędzy młodzieżą, o  k tó rych  bym 
nie w iedział.

P rzy każdej okazji starałem  się 
udowodnić, że każdy z nas ma w  
sobie jakieś cechy szlachetne, cho­
ciaż nie są one tak widoczne, ja k  
u tego czy innego. Ponieważ moje 
tłum aczenia - jako.ś nie dochodziły 
do młodzieży, zacząłem dawać przy­
k ła dy  z życia, m łodzieży w Zw iąz­
k u  Radzieckim, pokazywać boha­
terską w a lkę komsomołu z najeźdź­
cą, h itle row sk im , wskazywałem  bra­
te rs tw o m łodzieży św iata w  walce
0 pokój, bez względu na • rasę, w y ­
znanie czy poglądy. To poskutkow a­
ło. Koledzy, którzy dotychczas przy­
chodzili ty lko  posłuchać pieśni, czy 
zobaczyć taniec, zaczęli przeprowa­
dzać z nami ćwiczenia. W yróżnia ł 
się w  tym  szczególnie Tadek K. 
Dziś jest on na jaktyw nie jszym  człon­
kiem  zespołu, m oim  najb liższym  
doradcą i przyjacie lem .

Repertuar zespołu oparłem  pra­
w ie . wyłącznie, na repertuarze Pań­
stwowego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“ , gdyż te piosenki i tań­
ce, na jbardzie j przypadły do serca 
młodzieży.

Nasz pierwszy występ odbył się 
dn ia 7 listopada br. Sala była w y­
pełniona publicznością po brzegi.

Pragnę, zaznaczyć, że zespół tego 
typu  w idz iany by ł przez n iektórych 
ludzi, tutejszych po raz pierwszy. Po 
każdym  występie zachwycona pu­
bliczność biła rzęsiste brawa. W ten- 
czas . w łaśnie w idzia łem  ja k  urado­
w ani b y li członkow ie zespołu, prze­
konawszy się, że ktoś um ie ocenić 
ich pracę. Bo trzeba zaznaczyć, że 
W skład zespołu wchodzą przeważ­
nie  córk i i  synow ie chłopów-spół- 
dżielców i indyw idua lnych, poza 
pracą w  polu, zna jdu ją  oni jeszcze 
czas na rozryw kę w  św ietlicy.

Oprócz pracy artystycznej w ze­
spole, prowadzę wespół z k ie row ­
niczką św ie tlicy , oraz przewodni­
czącym zarządu gminnego ZMP, 
tow . K w ie tn iem  Tadeuszem rów ­
nież pracę polityczną. P rzygotowu­
jem y praw ie na każdą próbę kró tką  
prasówkę na aktua lne tem aty k ra ­
jow e i m iędzynarodowe. Ostatnio 
przedyskutowaliśm y w  naszym ze­
spole tezy przedzjazdowe. Po prze­
czytaniu, tez um ocniliśm y się w 
swym  przekonaniu, że pracę k u ltu ­
ra lną i św ietlicową należy ja k  na j­
ściślej łączyć z pracą wychowawczą
1 polityczną. . I  to nie ty lk o  na ze­
w nątrz, w stosunku do w idzów.

’D la organizatorów pracy ś w ie tli­
cow ej szczególnie ważna jest praca

Do zespołu stale przychodzą nowi 
ludzie. Pierwszy występ odbył się, 
gdy w  zespole było 16 członków; 
dziś jest ich 34. N ie ła tw a jest pra­
ca, ale jestem zadowolony z je j 
plonów. P rzy jem nie  jest spojrzeć na 
tych ludzi podczas występu. Jacy 
są szczęśliwi, że mogą przed sw o i-

CZESŁAW MICHNIAK

on jednak zdobyć sobie au to ry te tu  
wśród członków, ażeby n im i nale­
życie pokierować. Samorząd w  ze­
spole — to prawa ręka ins truk to ra . 
Samorząd nie może poradzić sobie 
z członkam i, k tórzy  bez uspraw ie­
d liw ie n ia  nie przychodzą na próby, 
n ie  po tra fi należycie zorganizować 
i  przygotować występu zespołu od 
strony technicznej i  organizacyj­
nej. Słowem naszemu samorządowi 
brak jest in ic ja tyw y .

Uwagi o pracy w  zespole, o k tó ­
rym  piszę, nasunęły m i się po 
przeczytaniu re fera tu tow. B ieruta 
na IX  P lenum  i tez na I I  Zjazd 
P a rtii.  Sądzę, że nasze doświad­
czenia mogą dopomóc aktyw is tom  
k u ltu ra ln ym  na szerszym terenie. 
Myślę, że dysku tu jąc nad tezami, 
pow inn iśm y zastanowić się przede 
wszystk im  ja k  upolityczn ić  naszą 
pracę św ietlicową, ja k  przenieść do 
naszych występów i w ieczornic, do 
wszelkiego rodzaju im prez a rty ­
stycznych — potężny ładunek ideo­
logiczny IX  Plenum .

Józef Tokarczuk 
Smardy, pow. Kluczbork, 

woj. Opole

Czy pamiętacie naszą rozmowę 
przed w iosennym i siewami? Już 
wtedy przepowiadałem : władza lu ­
dowa pomoże w si; pomoże dlatego, 
że zbliżam y się do końca planu 
6-letniego, a ro ln ic tw o  z w ykona- 
niem swych zadań wciąż nie da je 
sobie rady.

—  Co się m ów i o te j pomocy w  
fabrykach? — zapytał Faleckiego 
Siwek.

— Że będzie duża — odpowiedział 
Falecki: — w  maszynach i naw o­
zach sztucznych, w kredytach i za­
spokajaniu potrzeb gospodarskich, 
w  m echanizacji prac na ro li i  w  
agrotechnice.

— To najważniejsze! — zaw oła ł 
Rukat. — Bo gdy chłop się wreszcie 
przekona, że zacząwszy gospodaro­
wać po nowemu, od razu zwiększy 
swoje dochody, wszystko na w s i 
pójdzie inaczej.

— Tezy przedzjazdowe m ów ią 
także o ulepszeniu pracy gm innych 
spółdzielni ZSCh, o  zwiększeniu 
p rodukc ji tow arów  dla  wsi, o skie­
row aniu do służby ro lne j dośw iad­
czonych agronomów, o zakładaniu 
i  zaopatrywaniu w  żelastwo gęstej 
sieci kuźni. Zaspokoi to  w ie le  na­
szych potrzeb — w trą c i! S iwek.

— N a jw ięce j jednak wzm ocni 
wieś wiedza rolnicza — m ów i! da­
le j Rukat. — Nasz ch łop dopiero 
w tedy pozna, ja k  w ie le tra c i nie 
orząc g run tów  pod ja re  — w  jesieni, 
nie odkwaszając gleby i  łąk, n ie  
sadząc k a r to f li systemem kw a d ra ­
tow o -  gniazdowym, nie karm iąc 
zw ierząt w  sposób racjonalny. M i­
lio n y  m arnu je  się w  każdym  po­
wiecie w  Polsce z powodu chłop­
sk ie j niewiedzy.

— Tezy m ów ią i  o  tym .
—  W iecie, co mnie na jw ięce j w  

n ich  cieszy? To, że będziemy o 
w szystkich sprawach o tw arc ie  d y ­
skutować. Bo dyskusja obnaży w ie ­
le naszych bolączek i wskaże środ­
k i do ich zaleczenia.. U ja w n i też 
niezaprzeczalną prawdę, że wiedza 
ro ln icza potrzebna jes t po lskie j 
wsi, ja k  roś lin ie  słońce. Zważcie —i 
choćby na podstawie tego, co w am  
powiem  — ja k  k ra j rósłby w  bo­
gactwa* gdyby ch łop w  pełn i w yko ­
rzystyw a ł możliwości, ja k ie  mu da­
je ziem ia! W tych dniach w  Sa­
mopomoc}’ Chłopskie j w  W arszaw ie 
w idzia łem  głowę b ru kw i. W ażyła 18 
k ilogram ów ! W przeliczeniu na 
he k ta r zebrano je j ponad 800 q. W  
Biegcnicach osiągnięto na po lu do­
św iadczalnym  26 k ilogram ów  ziem­
n iaków  spod jednego krzaka. W  
Państwowym  Gospodarstw ie Rol­
nym  Szyldak w  O lsztyńskiem  w yho­
dowano seradelę dającą z jednego 
ziarenka do 4 k ilogram ów  zielonej 
paszy. S tan is ław  Boguta z F ilip ó w - 
k , w  pow iecie kę trzyńsk im  ze­

b ra ł 80 q ln u  z hektara. Jozef Eis- 
mond z Czarnej Wsi w  Bia łostoc- 
k iem  kosi czterokro tn ie  w ięcej sia­

na niż jego sąsiedzi. Golarz z K ie - 
sztanowa osiąga 70# q buraka z ha; 
Jan M arko z Kaą.towa w powiecie 
kw idzyńskim  w ykopa ł 530 q k a r­
to f l i z ha. —  Co ogół naszego chłop­
stwa w ie o tych zdobyczach? Pra­
w ie n ic! Za m ało mam y o nich 
w iadomości w  gazetach. Za mało 
m ów i o n ich radio, W książkach zaś 
nie znajdujem y o tym  ani słowa. A 
w  Zw iązku Radzieckim osiągnięcia 
przodujących kołchozów odtwarzane 
są w  najlepszych powieściach.

I  w  polskich wsiach nie  b rak 
s p ra *  i  ludzi, godnych pióra pisa­
rza. I na naszym gruncie m ogłyby
powstać Zorany ugór“ , „K o lc h i­
da“ , „K a w a le r Z ło te j G w iazdy“ , 
„Ż n iw a “ . Pomogłyby one chłopu 
bardzo w  jego trudne j pracy. ’

—  W oła jm y o tych potrzebach 
w si: w y — chłop i i my — robotnicy 
razem. Bo podniesienie ro ln ic tw a  
jes t wspólną naszą sprawą —  rzek! 
Falecki.

—  Rozumiemy to  —  zaznaczył 
S iw ek — i  liczym y na waszą po­
moc.

—  N ie zawiedziecie się w  swych 
oczekiwaniach. W krótce kończym y 
ca łkow icie  budowę w ie lk ie j fa b ry k i 
w  Zam browie. Czym będzie ona 
dla ziemi łom żyńskie j w iem y wszy­
scy. Gleba mazowiecka da je obfite  
p lony lnu. Możecie go teraz upra­
w iać ja k  na jw ięce j. Nasza fab ryka 
zakupi każdą ilość.

—  W iem y o tym  — w trą c ił S i­
wek. — Już w  tym  roku Zam brów 
ogłaszał, by ch łop i przygotow yw ali 
się do w iększych upraw  lnu.

—  Czy ty lk o  lnu? — zapytał Ru­
kat. —  Dziś każdy płód ziemi ma 
w  Polsce zapewniony zbyt. Trzeba 
go ty lk o  Więcej hodować. I  d la ­
tego m usim y poznawać nowe 
m etody gospodarowania na ro li,

Byłoby dobrze, gdyby nasi ucze­
n i agronomowie wzię li pod swą o- 
piekę po k ilk a  wsi w powiecie; 
gdyby pozostawali w n ich przynaj­
m n ie j w czasie upraw, siewów i 
zbiorów Ich wskazówki dałyby ko­
rzyści podwójne: gruntowne pozna­
nie zdobyczy nauki rolniczej przez 
owe wsie i rozpowszechnienie ich 
doświadczeń po całej okolicy. Bo po 
roku w iedziałby o n ich każdy chłop.

— W dyskusji nad tezami pow.n- 
n iśm y wysunąć jeszcze jeden pro­
je k t  — dodał S iw ek: — żeby nau­
czycie lstwu na odcinku pracy spo­
łecznej powierzać wyłącznie zada­
nia kulturalne. Niech ożyw ia ono 
życie św ietlic , zespołów artystycz­
nych, chórów. Niech propaguje do­
bre książki. Niech organizuje w ie­
czory dyskusyjne. Nie wolno marno­
wać s ił pracow ników  ośw iatowych na 
w si na przepisywanie papierków w  
prezydiach gm innych rad narodo­
wych i na w yjazdy w doraźnych ak­
cjach w teren. A  dziś można się z 
tym  spotkać w  setkach GRN-ów,

—  Nie w o lno zapomnieć także o 
zadaniu, k tóre w tej c h w ili uważam 
za najważniejsze — dodał Rukat: — 
o rozbudzaniu w polskim chłopstwie 
entuzjazmu dla wykonania nowych 
zadań wsi. Bo zapał ustokrotni na­
sze siły, tak bardzo Polsce potrzebne.

*
Północ się zbliżała, gdy dyskutan­

ci tez zjazdowych na n iew ie lk ie j 
wsi m azow ieckie j zakończyli roz­
mowy. A  poruszyli zaledwie k ilk a  
problemów.

Tymczasem w  dyskus ji trzeba o- 
m ów ić wszystkie zagadnienia, k tó ­
re pom ogłyby zwiększyć wydajność 
gospodarki ro lne j, zagwarantować 
ludziom  pracy dobrobyt, podnieść 
zamożność wsi, wzbogacić je j życie 
ku ltu ra lne .

Kazimierz Jesion

c :o
tukn ą ł lekko w  szkło baro­
m etru, s trza łka n ie  ruszała 
się z miejsca. Deszcz i  

|deszcz, p lusk  i  monotonne 
po jęk iw an ie  p rzym kn ię te j o- 
k ienn icy. „T rzeba będzie ha­

czyk dorob ić“  — odezwało się go­
spodarskie sumienie.

S iadł przy stole, ćmy t łu k ły  się w  
k u lis ty m  kloszu lam py. D rgną ł 
kno t, cień starego chłopa w yd łu ży ł 
się, zatańczył na ścianie i  be lkowa­
nym  suficie, zaczem znowu uspokoił 
się ja kb y  ukołysany jednosta jnym  
szumem w ia tru . Trzeszczało w  w ią ­
zaniach dachu.

Spojrza ł ną zegar. B y ła  ósma. 
Podparł rękam i głowę w p a tru jąc  się 
w  okno, za k tó rym  rozlała się ruch­
liw a , m okra ciemność. Z siedm iu 
hektarów  nienajlepszej ziem i, k tó rą  
odziedziczył po ojcu większość sta­
n o w iły  to rfiaste  łą k i, zamieszkałe 
przez dzik ie  kaczki i  żaby. „Jak  ju ­
tro  n ie  przestanie padać, będzie 
ź le“  — zaisępil się.

K ilk a  książek leżało na stole. Z 
ko lorow ych okładek przem awiały 
ty tu ły  wplecione zgrabnie w  ja k iś  
obrazek w ie jsk i — chatynka, w ie rz ­
ba rosochata, chłop orzący w o lam i. 
Żołn ierze z gw iazdam i na sta lowych 
hełmach, gdzie indzie j ok rę t z roz­
w in ię ty m i żaglam i, to  znowu jakieś 
dziwaczne esy-floresy, ornam enty i  
tym  podobne fid ryg a łk i. P rzeka rtko - 
w a ł szybko jedną z książek i  popa­
trz y ł na niego spodełba Pawka K o r- 
czagin, srogi jak iś , zawzięty. W  
grubym  zessycie starannie, w ie lk i­
m i, ok-ąg łym i lite ra m i w yp isa ł ty ­
tu ł:  „Jak  hartow ała się s ta l“ . W y­
g ładz ił z dokładnością pedanta za­
gięte trochę rog i ok ładk i, ob ta rł rę ­
kawem  n iew idz ia lny  pyłek...

Pewnego jesiennego w ieczoru w  
czterdziestym  dziew ią tym  roku  na­
padła na wieś banda. Banasińskie- 
m u zabra li ja łów kę, k ilk a  k u r  oraz 
piętnaście tysięcy złotych. Podzię­
kow a li kolbą. P ó łk i z książkam i 
p rzerzucili do góry nogami. „Z orany 
ugór“ deptał am erykańskim i bucio­
ram i sam „po ruczn ik “ , klocowaty 
szatyn z wąsikam i. Znęcając się nad 
książką huczał: „Ja ci dam „U g ó r“ 
bolszewiku przek lę ty !“

Że go ograb ili, w iadom o — ban­
dyci. A le  skąd ten „bo lszew ik“  — 
nie w iedział. „Przecieżem an i pa r­
ty jn y , ani nawet SL-ow iec“ . Gdy 
jednak przypom nia ł sobie „porucz­
n ik a “  odpowiedź, m ia ł gotową:

„ZORANY UGÓR“
(Opowiadanie)

książk i. D w a w ieczory spędził na 
zszywaniu i  ła ta n iu  k a rte k  „U go­
ru “ ...

Ostrożnie, z namaszczeniem o tw o­
rz y ł następną: „O pow iadan ia w ło­
skie“  M ariana Brandysa. Gdzieś nad 
głową, chyba na strychu, chrobotnę- 
ła mysz. O kiennica poruszyła się ze 
zgrzytem , ja k b y  tkn ię ta  n iew idz ia l­
n y m i rękam i. P lusk n ie  ustawał. 
Banasiński wstał, skrzypnęła podło­
ga. Z a trzym a ł się przed półką. O, 
tu  z brzega „M łoda  G w ard ia “ , w ła ­
sność M ańka, k tó ry  o trzym a ł ją  w 
nagrodę za celujące postępy w

nauce. Książka przypom nia ła  m u 
grubego papieru. O tw orzy ł książkę 
de lika tn ie . P ierwsze ka rtk i-p ro tezy  
zaszeleściły jakoś dz iw nie nie swo­
jo. D a le j zniszczenia b y ły  mniejsze, 
czasami tra f iła  się ciemna plama, 
ja k b y  siniec uderzenia, to znowu 
by ły  podziuraw ione gwoździam i na 
obcasach, ale oczyw iście starannie 
podklejone. Zaczął czytać półg ło­
sem:

„Pod koniec stycznia owiane 
pierwszą odwilżą, p iękn ie pachną 
wiśniowe sady...“

Samotna muszka bzyknęła ko ło  
ucha, ćmy ko tło w a ły  się pod k lo ­
szem. Deszcz w a lił o szyby. C hw i-

syna, k tó ry  ksz ta łc ił się teraz w  
jednym  z sosnowieckich liceów. 
P rze łkną ł ślinę, wzruszony prze je­
chał ręką po włosach. Obok p rzy­
ciśnięte do ściany stały dwa g ru ­
be tom y z rysunkam i: „C ichy Don“ . 
Przysłano m u je  n iedawno z redak­
c ji „P rzy ja źn i“  za odgadnięcie sza­
rady. Na górnej półce, gdzie t ło k  
panował na jw iększy, rzucała się w  
oczy książka obłożona w  czerwony 
papier. B y ły  to „D n i i  noce“ , po­
wieść o S ta lingradzie  w  języku ro ­
sy jsk im , k tó rą  podarował mu przed 
la ty  pewien radziecki le jtenant, sto­
jący u n ich na kwaterze. Dedyka­
c ja  brzm iała : „Dorogom u polskomu 
towariszczu — P. G. W łodkow “ .

Znowu usiadł. W zrok jego padł 
na „U gór“ . O kładkę przecinała u 
góry n iczym  bandaż b ia ła  opaska z

Rys. M. W alentynow icz

lam i w ia tr  z ryw a ł się większy, 
szarpiąc okiennicą, ja k  gdyby chciał 
ją  w yrw ać ż zawiasów. Przez te od­
głosy p rzeb ija ł teraz w yraźnie szum 
niedalekiego lasu. „Na pogodę“  — 
m rukną ł. Zawsze ilekroć słychać by­
ło  las, następowała zmiana.

Nagle w  tę jednostajną m elodię 
jesien i w d a rł się dysonansem inny, 
obcy dźw ięk -  szelest, ja k b y  ktoś 
przedzierał się przez k rzak i rosnące 
gęsto wzdłuż płotu. Przestał czytać, 
odłożył książkę, zb liży ł się do ok­
na. W  przyleg łe j izb ie ktoś chra­
pał. „Znow u śpi na wznak“ , pomy­
ś la ł o żonie W  te j samej c h w ili 
usłyszał stukanie. N ie nam yśla jąc 
się o tw orzy ł okno. Zaświszczało mo­
kre. pow ietrze, do środka wpad ł ró j 
krope l dżdżu, n iektóre usiad ły na 
czole n ib y  poca łunki zim nych, w i l­

gotnych ust. Pchnął okiennicę, 
deszcz t łu k ł ostro o nam okłą ziemię, 
p luska ł w  kałużach, bębn ił o b la ­
chę na dachu.

—  K to  tam?
N ik t  n ie  odpowiadał.
— Kto? — pow tórzy ł, w ychy la jąc  

nieco głowę. W ia tr rozburzy ł m u 
włosy.

— Swój — rzek ł cień, p rzyb liża­
ją c  się do parapetu okna. Teraz do­
piero Banasiński poznał M ilika .

— O rany ! — w  głosie zabrzm ia­
ła ulga. — Coście, w ta k i deszcz?... 
w yraża ł swoje zdumienie. — Idźcie 
do d rzw i, zaraz wam  otworzę...

— Idę — zn ikną ł w  ciemności.
Banasiński wyszedł poświecić do

sieni. _ Przeprow adził M ilik a  przez 
kuchnię do „b ib lio te k i“ .

— Mam do was sprawę — rzek ł 
M il ik ,  ściszając głos. Na w iechcio- 
w a tych  wąsach w is ia ły  k ro p e lk i 
deszczu. — Chodzi o książkę...

Książkę? Ejże! Banasiński wyczu ł 
w  te j w izyc ie  podstęp. Na pewno 
p a r ty jn i p rzys ła li chłopa na przesz­
piegi, co też on tak  długo rob i po 
nocach. N ie u fa li mu? K to  w ie! 
K iedyś nawet podsłuchał rozmowę: 
„Banasińskiego trzeba rozgryźć“ ,..

S pojrza ł pode jrz liw ie  na M ilik a . 
Sta! w  pogiętym  kapeluszu, z k tó ­
rego woda kapała ja k  z rynn y , zmę­
czony, budzący litość. T y lk o  ciemne 
oczy żarzyły się ja k  dwa węgielki... 
— We wsi m ów ią, żem sobek, a w y 
do m nie — nastawa! Banasiński iro ­
nicznie.

— Sobek, zgadza sdę, ale i  czło­
wiek... — pow iedzia ł M il ik  spokoj­
nie, otrzepując liście, k tó re  poprzy- 
le p ia ły  się do ubrania. — Znacie 
K a rw a ta ! — w ybuchnął nagle.

Ch łop i w  Jasieńcu m ó w ili po re­
fo rm ie  ro lne j: „odszedł W ielopolski, 
ale został jego cień“ , choć K a rw a t 
b y ł człow iekiem  uprze jm ym , weso­
łym . Dzięki te j uprzejmości i pokaź­
nej tuszy zaczęto go nazywać pro­
boszczem. Żona, k tóra jeszcze przed 
wojną ukończyła kurs PCK, pe łn iła  
na wsi fun kc ję  san ita riuszk i — bez­
p ła tn ie  N iektó rym  z pacjentów pro­
ponowała: „możebyście pomogli mę­
żow i przy zwózce siana, albo to r f  
układać?“ . Banasiński zam knięty w  
swej bibliotece, bądź sterczący n,a 
łąkach z kosą lu b  grab iam i u trzy ­
m yw a ł z Karw atem  ty lk o  o fic ja lne  
stosunki. M ia ł parę kon i i ks iążki, 
nie potrzebował w ięc ani rady, an i 
pomocy bogatego gospodarza.

— No to co? N ic z tego nie  ro ­
zumiem... — w zruszył ram ionam i i 
z rob ił ruch ręką, ja kby  chcia ł się 
pożegnać. — A  jaka to książka? — 
spyta ł jeszcze dla porządku,

—  „Z orany ugór“ .,.

—  Ciekawa rzecz.., —  o żyw ił się
Banasiński.

— Pewnie, skoro K a rw a to w i na­
pędziła ty le  strachu.,,

— Jak to?
— Ano, gdy m u powiedziałem , że 

przeczyta łbym  ten „U g ó r“ , to  K a r­
w at, zw yk le  ta k i godny i  stateczny 
ja k  ksiądz, zaczął przeklinać i  k rz y ­
kną ł, że je że li zobaczy książkę w  
m oich rękach, _ to  koniec naszej 
przyjaźn i... K on ia  m i n ie  da... M a­
szyny m i n ie  da... pom im o że rob ię  
na jego polu, ja k  ten wół.

—  A k u ra t chodzi w am  o ten 
„U g ó r“  — rzek ł ja k b y  do siebie Ba­
nasiński, obrzucając k ry tycznym  
w zrokiem  tego śmiesznego drągala 
z wąsami, k tó rych  kon iuszk i opa­
da ły  sm utn ie  w  dół.

— Bardzo ciekawa rzecz —  po­
w iedz ia ł M ilik .  K iw n ą ł g łową; no­
wa porcja wody spłynęła z kapelu­
sza na ziemię.

— W ściekał się, m ów icie , z ły  był?
— A  tak — podchw ycił M il ik  — 

rozdarł się: „dam  ja  c i „U g ó r“ , bol­
szew iku p rzek lę ty !“

— Jak pow iedzia ł, jak? —  w y rzu ­
c ił z siebie Banasiński z wściekło­
ścią Tw arz w yd łuży ła  się, natych­
m iast u w y d a tn iły  się kości po liczko­
we. Zbladł. Posunął się w  k ie ru n ­
ku  M ilik a  i znów stanął.

— A  to dranie!  — rz e k ł w o lno i  
dobitn ie.

— Drań — zgodził się M il ik ,  k tó ­
ry  m ia ł na m yś li ty lk o  K arw ata .

Zapadło m ilczenie.
Banasińsk-i od w ró c ił g łow ę w  

stronę stołu. Książka leżała c ichu t­
ko, ja kb y  zam arła w  oczekiwaniu.

— Chodźcie no b liże j — pow ie ­
dzia ł, w yc ie ra jąc  ręce o spodnie. 
Kątem  oczu zobaczył, że M il ik  uczy­
n i ł  to  samo. Z d ją ł naw et kapelusz. 
B anasiński uśm iechnął się z zado- 
-woleniem .
, Jakbyście jeszcze k ie dy  chcie­

l i  książkę — w ażył słowo —  to  
przyjdźcie , ty lk o  n ie  po ciem ku, ale 
we dnie. Weźmiecie sobie do *'do­
mu. A  i kon ia w am  pożyczę i  w y - 
młócę, ja k  trzeba będzie —  dodał 
uroczyście.

P och y lili się nad stołem, w  prze­
jęc iu  i ciekawości dz iw n ie  podobni 
do siebie.  ̂T w arz  M ilik a  roz jaśn iła  
się, w yp iękn ia ła , uczyn ił nawet 
ruch, ja kb y  chcia ł podkręcić wąsa. 
Rzucił się do czytania. Banasiński 
m u sekundował. N ie przestawał się 
uśmiechać.

„Pod koniec stycznia owiane  
pierwszą odwilżą p ięknie pachną 
wiśniowe sady ..“

Czesław M ichn iak
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RECYTATORKI WIEJSKIE
(po I Ogó!nopo’sk'm Konkursie Recytatorom)

STEFAN JA S IŃ S K I — rys. J. Zebrowski

W  dniach 23-25 listopada odby­
ły się w Warszawie Centra l­
ne E lim inacje  I Ogólnopol­

skiego Konkursu Recytatorów; 
wzięło w  nim  udział 180 uczestni­
ków  wyłonionych na elim inacjach 
powiatowych i wojewódzkich spo­
śród 60 tys. kandydatów.

Masowe obesłanie pierwszej tego 
rodzaju imprezy świadczy, że sztu­
ka artystyczna odtwórstwa tekstu 
literackiego stała się istotnym  czyn­
nik iem  ku ltu ro tw órczym  wśród na j­
szerszych mas. Należy w yrazić głę­
bokie zadowolenie, że organizator 
im prezy — M in is terstw o K u ltu ry  i 
Sztuki postanowiło organizować po­
dobne im prezy co roku. I to — od­
dzieln ie dla amatorów, młodzieży 
szkolnej i zawodowych aktorów.

Spośród uczestników Konkursu 
nagrodzonych zostało 60 wykonaw ­
ców. Wśród występujących 20 proc. 
s tanow ili przedstawiciele wsi. Pro­
cent to dość wysoki, gdy się u- 
względni, że sztuka deklam acji na 
wsi jest jeszcze bardzo zaniedbana.

Rzecz zadziw iająca: wieś na kon­
kurs ie  reprezentowały praw ie w y­
łącznie kobiety. Czy jest to do­
bre zjaw isko? I tak i nie. Dobrze 
— bo ja k  się okazuje, kobieta w ie j­
ska, znana daw n ie j ze swego zaco­
fan ia i ciem noty staje dziś nie rzad­
ko na froncie  rew oluc ji k u ltu ra l­
nej na wsi po lskie j. Jakże głębo­
k ie  pokrycie zna jdu ją  w  tym  fa k ­
cie słowa tow . B ieruta wypow ie­
dziane pod adresem kobiety w ie j­
skie j w  lu ty m  br.! P rym at kobiet 
nie zwalnia wszakże ich mężów, 
synów i o jców  od odpowiedzialnoś­
ci za w łaściw y kie runek przemian 
ku ltu ra lnych  na wsi. Jeśli nie w y ­
kazują in ic ja tyw y , niechże kobiety 
postarają się ich zaktywizować.

K IE R U N E K  SK R ZY W IO N Y

W yróżniona na konkursie 500 zlo­
tow ą nagrodą Zofia . Buchowa — 
jednohektarowa chłopka z Czarnej 
w  w o j. rzeszowskim odbyła do 
sztuki recytatorskie j znamienną d ro­
gę. W stąpiła do Koła Gospodyń 
W ie jskich, w  k tó rym  —  jako jed­
na z aktyw is tek —  bra ła udzia ł w  
konkurs ie  hodow li k u r  i konkursie 
czytelniczym. Przeczytała w tedy 
„W ęgie l“  Scibora Rylskiego i „O  
człowieku, k tó ry  się ku lom  nie k ła ­
n ia ł“  — B ron iew skie j. Koło praco­
wało też przy odstawie zboża.

Buchowa zaczęła też uczestni­
czyć w  pracach m iejscowej świe­
tlic y  i dziś ze swym  synem wystę­
puje w  „O żenku“  Gogola, grając 
rolę sw atki. Ponadto Buchowa jest 
członkiem pow ia towej i gm innej 
rady narodowej, członkin ią kom is ji 
pracy i  op ieki społecznej, prowa­
dzi w  gromadzie zlewnię mleka. Do­
tychczasowa praca społeczna i k u l­
tura lna Buchowej jest związana z 
m iejscowym terenem. W ypróbowa­
ła ona swych um iejętności niemal 
we wszystkich dziedzinach pracy 
św ietlicowej — z w yjątk iem ... de­
k lam acji! Uzupełnieniem tego bra­
kującego ogniwa, szczytowym punk­
tem je j awansu kultura lnego, p ie rw ­
szym zresztą wystąpieniem  na ze-

ZO FIA  BUCHOW A rys. J. Zebrow ski

wnątrz, — była recytacja „L is tu  A n­
ny Ż yw io ł“  Jastruna i „P rzeciw  
wściekliźnie“  Broniewskiego na
warszawskich elim inacjach.

Dlaczego z o-wym „braku jącym  
ogniwem“ przyszła aż do Warsza­
wy? Dlaczego nie wypróbowała go 
uprzednio wśród swoich?

— Nie odważyłabym się — pow ia­
da — deklamować u nas we wsi! 
W stydziłabym się. Co innego grać na 
scenie. A le  deklamować?...“

Oto wyznanie! W czyteln ictw ie 
książek, na scenie, w chórze w y­
pada wystąpić «„wśród swoich"; w  
deklam acji — „n ie  wypada“ . Ta po­
zostałość tradycyjnego kompleksu 
„wypada — nie wypada“  powodu­
je, że Buchowa „wstydzi się“  prze­
kazać wsi wszystkie swoje um ie ję t­
ności.

Mamy nadzieję, że ob. Patykowa- 
kierowniczka wzorcowej św ietlicy w  
Czarnej, do k tóre j należy Bucho­
wa, weźmie ten istniejący jeszcze w  
je j gromadzie kompleks pod uwa­
gę w swej dalszej pracy.

K IE R U N E K  P RAW IDŁO W Y
M aria  Konarzewska — członkin i 

spółdzielni produkcyjne j w K rzy- 
żanówku, pow. Kutno recytowała 
„Bagnet na broń“  — Broniewskiego 
i satyrę Krasickiego „K a łam arz i 
p ióro“ . W ybrała te u tw ory dlatego, 
że — jak powiada — lubi wiersze 
„energiczne“ . Co przyniósł je j kon­
kurs recytatorski? Dojrzała w nim  
dla siebie duże możliwości. Perspek­
tywę tę dostrzegła juz w trakcie 
e lim inac ji, zapisując, się do IV  eta­
pu konkursu czytelniczego. Konkurs 
recytatorski pozwoli! je j odnaleźć 
w łaściw y kierunek swego rozwoju.

Doszła do niego nie prosta d ro ­
gą. Skończyła ty lko  4 klasy szko­
ły  powszechnej, nie mogia więc w y­
robić sobie właściwego smaku a rty ­
stycznego. Jako członkin i „W ic i“  po 
w o jn ie  brała udział w m elodrama- 
tycznyeh m isteriach w ielkanocnych. 
W iciowe skrzyw ienie ideologiczne 
pozwoliło je j podczas Święta Ludo­
wego w Miogoszynie deklamować 
publicznie bez wewnętrznych opo­
rów, „Pobudkę“  Asnyka. Toteż i 
w swvm „sm aku scenicznym“ nie 
wymagała w iele: z taką samą ocho­
tą wystąpiła w karczemnej szmi- 
rze „O ziemię“ .

Przełom nastąpił, gdy do wsi 
przywędrowała biblioteka. Bardzo 
podobały je j się książki rew olucy j­
ne: „tak ie  o stra jkach, o walce ro­
botniczej“ , „dlatego że były sm ut­
ne“ . Konarzewska widziała wtedy 
cie rp ien ia ; nie 'm og ła  dostrzec re­
w o lucyjne j s iły  klasy robotniczej; 
ukazały ją je j dopiero wiersze Bro­
niewskiego. Od „P obudk i“  do „B a ­

gnetu“  długa była droga; ale dziś 
Konarzewska wie, że najlepsze są 
książki „energiczne“ ; że „n ie  śpiący 
rycerze“  lecz w a lka  klasowa decy 
du je w życiu. Udział w  konkursie 
czytelniczym  jest dalszym etapem w  
rozwoju je j świadomości.

W  przykładzie Zofii Nygi z POM 
w  Nowym  Staw ie w  powiecie M a l­
bork chodzi o inne przemiany. Kon­
kurs recytatorski podbudował ją 
psychologicznie, wzm ocnił poważnie 
je j wykształcenie artystyczne, a za­
razem uw ieńczył drogę je j społecz­
nego awansu.

Nyga z na tury  swej (po części i 
z tego, że jest samotna i w „ob­
cych stronach“ ) skłonna była do 
apatii i sm utku. Stąd je j zam iło­
wanie do lek tu ry , która znacznie 
polepszała je j samopoczucie. Ten 
wzgląd zdecydował, że już k ilka  
razy przewertowaia powieść „Jak 
hartowała się s ta l“  Ostrowskiego i 
„Opowieść . o prawdziwym  człow ie­
k u “  Polewoja.

Jeszcze mocniejszą podbudowę 
psychologiczną dał je j występ re­
cytatorski w Warszawie, na k tó rym  
otrzym ała I I I  nagrodę.

— Nie w ierzy łam  w  swoje uz­
doln ienia — wyznaje. — Dzięki e li­
m inacjom  odnalazłam w sobie no­
wego człowieka, nowe możliwości. 
Prowadzę zespól artystyczny POM-u. 
M ia łam  zawsze trudności z recyta­
c jam i. Zasady dykc ji przy opraco­
w yw an iu  ró l byty dla mnie czarną 
magią. M arzyłam  o tyrp, żeby móc 
swój głos nagrać na p ły tę  i spraw­
dzić, jak  mówię. Teraz wiem. Nie 
ty lk o  z własnego występu. Siedzę 
W te j sali po k ilka  godzin i s łu­
cham. Z tak  w ieloma możliwościa­
m i wypowiadania się na scenie spo­
tykam  się po raz pierwszy. Słucham 
uczniów szkolnych, zawodowych ak­
torów, ludzi z fabryk i ze wsi. Te­
raz wiem, jak nasi „ak to rzy“  z 
PÓM-u m ają grać swoje role.

A  więc konkurs dal je j także do­
świadczenie reżyserskie.

Awans społeczny Nygi nabrał no­
wych jakości. Bo do obecnego sta­
nowiska — referenta adm in is tra­
cyjno - gospodarczego POM i k ie ­
row nika zespołu, doszła poprzez 
pracę trak to rzystk i i k ie row niczki 
kuchni.

RYSZARD H LA D K O

IRENA MACIEJEWSKA

L eopold S ta ff rozpoczynając' 
swą twórczość poetycką w 
okresie największego nasi­
lenia tendencji m odernisty­
cznych, w okresie kiedy 
nu rt realistyczny w poezji 

praw ie nie is tn ia ł — me p o tra fił 
dać w pierwszym swym tom iku w 
„Snach o potędze“  poezji nowator- 
sk.ej, realistycznej. M iody poeta 
dążył do przeciwstawienia się im ­
presjonizm owi poezji współczesnej, 
starai się przezwyciężyć naśtro jo- 
wość schyłkowej poezji. Świade­
ctw o tych usiiowań odnajdujem y w 
w ie lu  wierszach poety ze „Snów o 
potędze“ , ze przytoczę dla przykła­
du choćby fragm ent takiego utw o­
ru , ja k : „Odrzućmy raz...“

„O drzućm y raz tę głupią dla życia 
pogardę,

K tó rą  się otaczamy ja k  żebrak 
purpurą.

Niosąc naszej codziennej do li 
ja rzm o twarde, 

Czoło skryw am y w  durny wynios­
łość ponurą. 

P ięknie nam w  w łasnych oczach 
w  ro li bohatera 

Co powali wrogiem chociaż zw y- 
ciężon um iera 

Pod jego mieczem! Rzućmy tę 
dumę! To maska“ . 

Rzeczywiste przezwyciężenie sym­
bolizmu nie mogło się oczywiście 
dokonać % poprzez akt jednorazowej 
k ry ty k i tego k ie runku i jego ideo­
wego zaplecza. Dokonywało się ono 
w  drodze powolnego rozsadzania 
ram poetyki symbolistycznej i na­
sycenia u tw orów  wiedzą o świecie, 
w:edzą o życiu skrzywdzonych i 
bezradnych I ten proces zaczyna 
się rzeczywiście bardzo wcześnie, 
obserwujem y go już w  „D n iu duszy“
-— drugim  poetyck m  tom iku Staffa. 
Przykładem  ilus tru jącym  ten pro­
ces będzie bardzo popularny i ba r­
dzo piękny wiersz, ja k im  jest 
„Deszcz jesienny“ . Jest protestem 
hum anisty przeciwko złu otaczające­
go świata, jest odwołaniem się do 
spraw rzeczywistości, choć dokonuje 
się ono jeszcze tu ta j w form ie nieco 
zm itologizowanej, od rea ln ione j: 

„Z m a rł nędzarz, n im  ludzie go 
w sparli ja łm użną 

Gdzieś pożar spopieli! zagrodę 
wieśniaczą... 

S pa liły  się dzieci... Jak ludzie 
wkrąg plączą“  

Rewolucja 1905 r. pomaga poecie 
w  przezwyciężaniu arealistycznej me­
tody twórczej Próby odejścia od 
modernizmu podejmowane na roz­
maite sposoby w „D n iu duszy“  rea­
lizu ją  się w  zbiorze „P takom  me- 
b e s k im “  w ' pięknych i prostych 
wierszach tego typu, co „M o d litw a “ , 
„G n iew  spraw :e d liw y “ , czy „Jęk 
w yklę tych zaułków“ , którego strofy 
brzm ią oskarżeniem ustro ju :

„Za tych w yklętych, spodlonych 
w yrzu tków ,

K tórych pięść krzyw dy w  tw arz  
b ije  znienacka 

N iechaj brzm i dz ik im  wyrzutem  
pieśń smutków 

M od litw a  moja, ja k  krzywda 
prostacka“ .

W  „Gałęzi kw itnące j“  (1908) i 
„Uśmiechach godzin“ (1910) ten typ 
l i r y k i wyda swoje najpiękniejsze 
csiągnięcia, osiągnięcia te j m iary, 
co „Przedśpiew“ , „Hora ' tańcząca“ , 
„Ranek nad morzem“ , „Południe“ . 
W takich i tym  poddobnych w ie r­
szach najpewniej zamknięta została 
wiedza poety o życiu, jego ludzki 
twórczy optym izm  w yrosły  z doś­

wiadczeń klęsk i:

CZESŁAW SCHABOWSKI

P O konferencji z siemkowic- 
k im  aktywem  zetempow- 
skim  postanowiłem rozpo­
cząć pracę św ietlicową w 
nie wykończonej wejścio­

w e j sali zamku. M ia ła ona 
podpodtoże z desek nie heblowa­
nych, na których ma być poiożona 
w  przyszłości kostka. Poprosiłem 
W ydzia ł K u ltu ry  w Łodzi o stoły, 
krzesła, gry i radio, po czym za­
brałem się do organizowania m ło­
dzieży interesującej się świetlicą.

Dopinguje mnie tow. Sionkowski, 
członek KG, komendant miejscowe­
go posterunku MO. Od niego też 
dowiedziałem się dość wiele, jak  na 
początek, o Siemkowicach: 

Sekretarz KG, tow. Bartoszewski, 
postrzelony śrutem w tw arz przez 
sąsiada polującego na kuropatw y, 
leży od 4 mieś. w  szpita lu w  W ie­
luniu.

Siemkowice i  wsie sąsiednie, to 
teren działalności z likw idow ane j k ie ­
dyś zgrai bandziora „B łyska w icy“ ; 
do niedawna grasowała tu banda 
złodziejaszków tak bezczelnych, że 
w  biały dzień po tra fili przecinać 
na stacji d ru ty  od semaforów i w 
ten sposób zatrzymane pociągi to­
warowe rabować.

Niemal całe życie „k u ltu ra ln e “  
koncentru je się na plebanii: tam 
jest parafia lna orkiestra, chór i p ry ­
watna b ib lioteka księdza probosz­
cza, wiadomo z jaką lekturą... 
Wszelkie sprawy gm iny omawia się 
zazwyczaj w dw u potajemnych 
knajpach, u „B a b k i“  czyli u oby­
w ate lk i Kucharskie j oraz u „C io t­
k i“ , ob. Dziw ińskie j, dokąd nawet 
i młodzież często zagląda.

— Cóż im  zrobisz? — powiada 
Sionkowski. — Nawet gdy się przy- 
dybie towarzystwo przy butelce u 
„C io tk i“  czy u „B a b k i“ , n ik t je j 
nie wyda. Nawet przewodniczący 
GRN rzekłby: „P rzyn ieś lim  wódkę 
z domu i baw im y się. A co, nie 
wolno? Konstytucja nie zabrania!“  

Jednym słowem, teren — palusz­
ki lizać. K iedy na przykład, rozta­
czałem przed zetempowcami per­
spektywy wieczorów z rozryw kam i, 
przewodniczący w iejskiego koła 
ZM P, Janek Kowalczyk, na słowo

T R
ping-pong wytrzeszczy! oczy i  spy­
ta ł:

— A  co to?
— Tenis stołowy.
— A to znów co za diabeł?
4.III. Przed chw ilą  próbowałem

czytać w. św ietlicy „Grenadę“  Swie- 
tłowa i „M is te r T w is te r“  Marsza- 
ka — popisowe moje recytacje — 
i szło, jak z kamienia. Kowalczyk 
f lir to w a ł z Hałaszkiewiczówną, 
Krzysiek Tomczyk z K raw czyków - 
ną. „K opa“  z Marysia Szczupaków- 
ną, Kleszczyński z Duw.ińską, a re­
szta podśmiewała się, chichotała:

Rys. B Horska

jakby wszyscy zm ów ili się, aby m i 
przeszkadzać.

Kiedy wczoraj spróbowałem czytać 
Wiecha — było to samo, co na po­
przednim wieczorze: śmiechy, chi­
choty, ziośliwe uwagi o m oje j oso­
bie...

9 .III. Nie robię n ic; św ietlicę pu­
ściłem samopas, postanawiając po­
czekać aż wróci ze szpitala tow. 
Bartoszewski i pomoże mi „po lin ii 
pa rty jn e j“ . Zresztą postanowiłem 
poznać giębiej specyfikę terenu i do 
niej przystosować przyszłe formy 
mej pracy. A teren — niech go dia­
bli!

12.ITI. Zajęcia św ietlicowe ograni­
czają się ty lko  do gier; warcaby,

Spalał się sercem ja k  wieczna 
pochodnia

I  dookoła pa trzy ł z przerażeniem 
Na małość, ugodę, brud i  podłość 

co dn ia“ .
W ydana w .

1936 r. „B arw a m iodu“  przynosi 
dalszy rozwój poezji S ta ffa  w  kie­
runku nasycania je j treściam i ludz­
k im i. Świadomość, że is tn ie ją  w o- 
taczającym świecie ko n flik ty  nie- 
rozwiązatne, takie z k tó rym i nawet 
teoretycznie poeta poradzić sobie me 
po tra fi, nie zabije jego poetyckiej 
aktywności;

„W  sobie zestrajam sprzeczny .ten 
_  , , , św iat, Apollim e,
Bos chyba po to ty lk o  dal mi 

lu tn ię  w ręce“  
pisze poeta w  „B a rw ie  m iodu“  

a nieco dale j w  poetyckim  wyzna­
niu tego czasu — m ów i, że pisze 
nie po to, by...

„...św iat dziwnością zdum iał 
Lecz by się kształtem stała chw ilą  
I  abyś bracie mnie zrozumiał 

I  niech wiersz, co ze strun się toczy. 
Będzie przybrawszy ry tm  i  dźw ięki 
Tak jasny, ja k  spojrzenie w  oczy 
I  prosty, ja k  podanie rę k i“

Obrona humanistycznego sensu 
poezji i je j praw do wyrażenia na j­
prostszych ludzkich uczuć i  wzru­
szeń świadczy, że również w dw u­
dziestoleciu żywy jest w poezji S ta f­
fa nu rt humanistyczny, ten n u rt 
k tó ry  niezawsze dobija jąc do rea­
lizmu, ciąży jednak ku niemu i w 
którym  powstają najlepsze, na jżar­
liwsze u tw ory poety. W iemy prze­
cież, że wartość poezji Staffa n.e 
zasadza się na tworzeniu w ie lk ich  
poetyckich syntez współczesnej po­
ecie rzeczywistości, bo tych syntez 
twórczość autora „Uśmiechów go­
dzin“ , „W ysokich drzew“  i „M a r­
tw ej pogody“  dać nie po tra fiła  Po­
lega ona na umiejętności odkryw a­
nia tych cząstkowych prawd, z k tó ­
rych się życie ukiada, polega na 
pięknym, realistycznym  odtworze­
niu zwyczajnych ludzkich uczOć ra­
dości i cptym*zmu. sm utku, rozgory­
czeń.a i zawodu, polega na w t r k l i-  
w ym  przedstaweniu psychiki czło­
wieka. Irena Maciejewska

D N Y
„Szlakiem  zwycięstwa“ . „Zespół 
w yg ryw a“ . Szachów n ik t tu  jesz­
cze nie zna. Szkoda, że nie mamy 
ping-ponga. A le  dobrze, iż na to 
słowo, n ik t już oczu nie wytrzesz­
cza.

15.111. Doniesiono prezydium  PRN, 
że nic nie robię. Przyjechał stamtąd 
k ie row n ik  referatu ku ltu ry , ob. 
P rzybylski i nuże na mnie! Pozwo­
liłem  mu się wygadać, a potem w y ­
jaw iłem  mój punkt w idzenia ńa 
organizowanie życia świetlicowego 
w  Siemkowicach, żądając przede 
wszystkim  radia i w o lne j ręk i w 
tute jszej polityce ku ltu ra lne j. Zgo­
dz ił się, ale pod w arunkiem , że 
ukonstytuu ję  zarząd św ietlicy, zor­
ganizuję zespól dobrego czytania, 
zespói teatra lny i założę dziennik 
zajęć oraz kontro lkę.

18.111. W róci! wreszcie ze szpitala 
Bartoszewski, będę mńgi z nim  po­
gadać. Jeszcze jest w Chorżewie, 
ale gdy trzeba będzie, pójdę te 
cztery k ilom etry  do niego i. wresz­
cie się z nim  poznam, poradzę we 
wszystkim . S ionkowski mówi, że 
Bartoszewski jest towarzyszem w y­
rozum iałym , ale nie um ie podejść 
do człow ieka. Jeśli przypad­
kiem . ktoś do niego tra fi, zrobi to, 
co do sekretarza KG należy, każde­
go załatw i należycie.

20.111. Dopiero przedwczoraj por­
znąłem sekretarza: jest to wysoki, 
szczupły blondyn o szczerym w e j­
rzeniu i n iew ą tp liw e j żarliwości re­
w o lucyjne j. Wszystko, co mu przed­
staw iłem , zaaprobował bez popra­
wek. W yraził radość, że będzie m ia! 
we mnie pomoc. Zaraz też w ytypo­
w ał m i ludzi do zarządu: wiceprze­
wodniczącego prezydium  GRN M ar­
chewkę, nauczyciela Popczyka i 
nauczycielkę Dym kównę oraz trzech 
aktyw is tów  św ietlicowych, ludzi ? 
ZM P: Janka Kowalczyka, Perdka 
Stasia i Henię Ciekańską, która 
weszła i z ram ienia prezydium, ja ­
ko referent socjalny.

Co do Popczyka, to mam nadzieję 
że m i dużo pomoże: ledwiem  się 
pokazał w  Siemkowicach, zaiożyl on 
kółko teatralne, którego członkowie 
jednak niY chcą korzystać ze świe­
t lic y ; na moje nalegania, żeby od-

LEOPOLD STAFF

KOWAL
Całą bezksz ta łtną  masę kruszców  drogocennych, 
K tó re  za leg ły  p ie rs i m ej g łąb  nieodgadłą.,
Jak  w u lk a n  z sw ych  o tch ła n i w y rzu ca m  bezdennych 
I  c iskam  ją  na tw a rd e , s ta low e  kow ad ło .

G rzm otem  m ło ta  w  n ią  w a lę  w  radosne j otusze, 
Bo w ykonać m i trzeba  dzie ło  w ie lk ie , p ilne ,
Bo z tych  k ruszcó w  d la  s ieb ie  serce w y k u ć  muszę, 
Serce ha rto w n e , mężne, serce dum ne, s ilne .

Lecz gd y  ulegniesz, serce, pod m ło ta  żelazem,
G dy pękniesz, p rz e c iw  ciosom  s ta li n ieo dpo rne :
W  p y ł cię ro z b iją  p ięści m ej g ro m y  p o tw o rn e !

Bo le p ie j g iń  zm iażdżone c y k lo p o w y m  razem , 
N iżbyś  żyć m ia ło  w łasną  słabością p rze k lę te , 
Rysą cho re j n iem ocy skażone, pękn ię te .

G  Ę S  1 A  R  K  A
Z cz te ro le tn ią  powagą, w  spódniczce po bose 
S to p k i i  w  k a fta n ik u  na w y ro s t, to  w ąską  
D repce m iedzą, to  znow u b ro d z i łą ką  grząską,
Z  ra n n y m  św ite m , n im  słońce tra w  osuszy rosę.

K rasą  k ra jk ą  p rze p ló tłszy  ln ia n o w ło są  kosę,
Z  k ro m k ą  ch ieba w  chusteczce za pasa p rzew iązką , 
D ło ń  p ra w ą  uzb ro iw szy  w ie rz b in y  ga łązką,
W  le w e j w lecze za sobą źdźb ło z łoc is tok łose.

S znu r gęsi, z k tó ry c h  każda ja k  łó d ka  się s łan ia , 
S un ie  ja k  szereg b ia ły c h  zna ków  zap y tan ia :
Czy dz iecko ich  p iln u je , czy one je  w io d ą

J a k  na śn ieżnym  łańcuchu, b y  ustrzec przed szkodą, 
i  od w ra ca ją  szy ję  u każdego sk rę ta ,
Czy n ie  zgu b iło  z d ło n i pastuszego p rę ta .

O POEZJI LEOPOLDA STAFFA
(Z okazji 75 rocznicy urodzin)

„Znam  gorycz i  zawody, wiem  co 
ból i troska 

Złuda m iłości, zwątpień m rok, 
tęsknot rozbicia 

A  jednak śpiewać będę wam 
Pochwałę Życia“ . 

Dążenie do humanistycznego 
kszta łtu poezji wiąże się z troską o 
ja k  największą prostotę poetyckie­
go obrazu, z pogardą dla  gestu 
„K łam stw a  i  przesady“ ,

W obrazach działalności ludzkie j, 
k tó re  prezentuje nam tu ta j poeta, 
w  licznych opisach pom ników k u l­
tu ry  antycznej widać świadome dą­
żenie do dyscypliny słowa i m yśli, 
świadome przeciwstawienie się roz­
gadaniu poetyckiemu epoki.
Ś w ia t ku ltu ry  antycznej i św iat o j­
czystej przyrody — to dwa w ie lk ie  
tem aty twórczości S taffa z la t 1908 
— 1914 i późniejszej zresztą też, to 
te .pola na któryon talent poety roz­
w iną! się na jpełn ie j.

Współczesność i je j problem atykę 
zbliży S ta ffow i wojna. Ona przeko­
na go ostatecznie, iż rzeczą poezji 
jest każda sprawa ludzka, ta b lis­
kość człowieka i żywe zaintereso­
wanie się losami narodu czyni ze 
zbiorku charkowsk.ego jedno z 
najwyższych osiągnięć na drodze 
twórczej poety, czyni wiersze „T ę ­
czy łez i k rw i“  żywym i, mimo, że 
c.d czasu ich powstania upłynęło ju ż  
w iele lat. S iła oskarżenia rzucone­
go klasom panującym i ich rządom 
w takich wierszach, ja k  „O  Fran­
cjo“ , „Dzień o łow iu“  przerasta o 
w ie le pacyfistyczne protesty miesz­
czańskich pisarzy i wskazuje na 
b lisk i w tym  okresie związek poezji 
S taffa  z masami narodu.

Tak ja k  liry k a  „Uśmiechów go­
dzin“  zawarła w  sobie pę kn o  i ból 
życia pokojowego, tak „Tęcza łez i  
k rw i“  w najlepszych swych osiąg­
nięciach zamknęła poetyckie doś­
wiadczenia podstawowych mas na­
rodu z okresu I  w o jny im peria lis ty­
cznej . Zn aczenie
„Tęczy lez i  k rw i“ jest w ie lk ie  m. 
im. dlatego, że zamyka ona i  n ie ja ­
ko  podsumowuje ten d ług i okres

twórczości, k tó ry  od „G niewu spra­
w iedliwego“ , poprzez „K rys ta  spod 
p lota“  i „Ł z y “ oraz liry k ę  osobistą 
i lirykę  krajobrazu, doprowadzi! do 
tak ich  realistycznych osiągnięć, jak  
„G ęsiarka“  i  „Dzień o łow iu“ , do 
takich uogólnień, ja k  to, którym  
zamyka się tom ik charkow ski:

„ I le k ro ć  wzniesie się w górę 
•miecz....,

upada w  dół coś z w ie lk ich  
skarbów

życia i  człow iek i dzieło człow ieka"
Wchodząc w  niepodległość — ja k  

większość naszych twórców  — 
S ta ff łączył z nią w iele nadziei, są­
dził, że wolna Polska zmieni o b li­
cze świata, że otrze Izy cierpiącym, 
że stanie się ojczyzną ludzi w o l­
nych i szczęśliwych. Rzeczywistość 
kapitalistycznego państwa zawiod­
ła oczekiwania i  nadzieje pisarza. 
Poezja S taffa m ów i o tym  rozcza­
row aniu w  sposób wyraźny, m ów i 
poprzez zwężenie poetyckiej proble­
m atyk i, poprzez ograniczenie '  do 
opierania nieważnego szczego , ży­
cia („G nó j1, „W iep rz“ , „P ies“ :ip.), 
poprzez uporczywe pom ijanie zasad­
niczych spraw epoki. S ta ff, k tó ry  
— ja k  w idzie liśm y przedtem — 
nie przechodził obojętnie wobec 
zagadnień bieżącego życia, wobec 
wi,elkich wydarzeń społecznych i 
politycznych (stosunek do rew olu­
c ji 1905 r., do w o jny im peria lis ty­
cznej la t 1914— 18) — teraz cofa się.

Świadectwem rozczarowania i za­
wiedzionych nadziei pisarza jest m. 
i,n piękny wiersz napisany ku ucz­
czeniu śmierci Stefana Żeromskie­
go.

„W yszedł z n iewoli, wolności 
; łakom y,

Wolności świetnej, wspanialej 
ojczyzny,

B ra l w  piersi wszystkie pioruny 
i gromy,

B y nie zasnuły pamięci ran —
blizny.

Toczył obłędnym rozpaczy spoj­
rzeniem,

U
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Kłopoty z programem nauki o literaturze
a lamach prasy l i te rack ie j i  w  
regionalnych gazetach codzien­
nych toczy się interesująca dy­

skusja wokół nauczania l i te ra tu ry  
w  liceach. Warto zapamiętać, że 
dyskutanci wypow iada l i  się u jem ­
nie o pracy polonistów ze szkół 
średnich.

Uczę właśnie l i te ra tu ry  ojczystej 
od szeregu lat w  klasach liceal­
nych  — i z te j rac j i  chciałabym  
Wskazać przyczyny, które, moim  
zdaniem osłabiają skuteczność na­
szej nauczycielskiej pracy, obniża­
jąc  poziom i  zakres wiedzy młodzie­
ży o literaturze.

Przede, wszystk im  krępuje nas 
program nauczania. M am y ułożone 
proporcje, czyli  godziny na poszcze­
gólnych pisarzy; przesądza to z gó­
r y  powierzchowność naszej pracy. 
Musim y poprzestać na omówieniu  
jednego lub dw u problemów w  
twórczości pisarza; wobec tego po­
m i ja m y  n iektóra cele wychowawcze. 
Najczęściej zaniedbujemy kształcenie 
smaku artystycznego, wrażliwości  
estetycznej w  naszych wychowan­
kach. Nie przypadkowo podkreśla  
się w  dyskusji , ze artystycznej stro­
ny dzieła li terackiego młodzież l i ­
cealna ocenić nie potraf i.

P rzyk łady: Na omówienie Sien­
k iewicza program przeznacza w  X  
klasie 6 godzin lekcyjnych, z czego 
na w ybór nowel przypada 2 godzi­
ny, na „Potop“  3 godziny i  1 go­
dzina ha „w iadomości o innych  
utworach Sienkiewicza, na artyzm  
jego powieści, na sądy Prusa i  Na ł­
kowskiego o Sienkiewiczu“ .

Jest rzczą niemożliwą omówienie  
w  jednej godzinie ty lu  zagadnień. 
Dorobek Sienkiewicza jest w ie lk i .  
Zbywanie strony artystycznej jego 
utworów  kwadrans ik iem  — jest 
chyba niedopuszczalne.

T oc^ j  się w k ra ju  wciąż odnawia­
na dyskusja o tym  pisarzu; mówią
0 n im  czytelnicy, błądzą w  ocenach 
bibliotekarze i sami nauczyciele —  
a program o ty m  ani słowa. Nie ma  
także wzm iank i o najnowszych p ra ­
cach Baculewskiego czy Sandlera 
na temat Sienkiewicza,

A lbo  sprawa Kraszewskiego w  
programie nauczania dla liceów. 
Jak wiadomo , z pism Kraszewskie­
go cale pokolenia, zwłaszcza chłop­
skie, uczyły  się i  uczą h is to r i i  na­
rodu. Tymczasem program  naucza­
n ia  ogranicza się ty lko  do takiego  
ujęcia: „J .  Kraszewski  —  życie
1 twórczość, w a lka  ze s tosu nkam i ' 
niewoln iczo  * paiiszczyźnianymi —  
Ulana“ . 1 przewiduje na wszystko  —
2 godziny. Tymczasem Kraszewski — 
to pisarz, ze względu na różnorod­
ność zainteresowań i  rozwój ideo­
w y .  n iezw yk ły  i  jakże przy tym  
płodny! Należałoby go znacznie 
szerzej w  programie omówić.

Zdaję sobie oczywiście sprawę  
z tego, że m ater ia ł  w  klasie X  jest  
zbyt obszerny —  i  że poszerzać go, 
znaczyłoby tyle, co kręcić powróz  
na nauczycielską szyję. Jakież więc  
wyjście? Podobnie, ja k  H e n ryk  Za­
sada z Tarnowa („Głos Nauczycie l­
sk i“ ) sądzę, że dobrze byłoby za­
cząć systematyczny kurs l i te ra tu ry  
po lsk ie j ju ż  w  d rug im  półroczu k la ­
sy V I I I .  Uzyskalibyśmy wtedy  
możność przerobienia X V  i  X V I

b yw a li próby pod m oim  okiem , od­
p a r li:  „Jeszcze poczekamy“ . Pop- 
czyk już  m nie przekonał, że gdy 
w ys taw i „Jow ia lsk iego“ , to przy­
ciągnie zespół do św ie tlicy. A bym  
ty lk o  pomógł radam i podczas prób. 
Zgodziłem  się, lecz w  praktyce o- 
kazało się to trudne: zespół Pop- 
czyka odbywa próby w rem izie aku­
ra t w tedy, gdy ja  mam zajęcia św ie­
tlico w e  w  zamku. A le  podobno pró­
by idą dobrze i należy się spodzie­
wać, że siem kowiczanie będą podzi­
w iać  Fredrę z „Jow ia lsk iego“ . A 
zresztą, czy nie można założyć jesz­
cze jednego zespołu teatralnego? 
Pogadam z K ow alczykiem : Janek 
chociaż ma la t 17, cieszy się jednak 
w ie lk im  m irem  i  pośród starszych 
chłopców.

20 .III. Kow alczyk rzeki m i o tw a r­
cie, że nie ma co się trudzić, gdyż 
wszystkich chętnych am atorów ska- 
perow ał Popczyk, a zetempowcy 
grać na scenie nie chcą. Nie ma więc 
in ne j rady, ty lk o  zdobywać sobie 
sym patyków  drogą osobistych kon­
tak tów . Jeśli po tra fię  mieć w p ływ  
na ludzi w  życiu codziennym, nie 
ulega w ątp liw ości, że ła tw ie j potem 
będzie m i wciągać ich do zespołów, 
ba, nawet do spółdzielni!

Nad stawam i chłopcy zaczęli rzu­
cać p łask im i kam ien iam i w  wodę, 
„puszczać kaczki“ .

P rzyłączyłem  się w ięc do ich za­
bawy. Chłopcom spodobało się, że 
ta k i poważny facet baw i się na ró ­
w n i z n im i. A le  K az ik  zapropono­
w a ł:

—  Ano, k to  zrobi w ięcej kaczek?
—  Dobra!
Rzucił S tokow ski: raz, dwa, pięć, 

osiem. Sporo.
Potem Janek: pięć, dziewięć, dw a­

naście! Dużo!
K o le j na m nie: w ybra łem  na jbar­

dzie j p łaski kam ień, kucnąłem  nad 
wodą, rzuciłem : kam ień mój odbił 
Się od ta f li wodnej czternaście ra­
zy, Chłopcy spo jrze li na n in ie  z u - 
znaniem.

— Pan chyba pisze ciekawe książ­
k i — odezwał się znów Kazik.

— Mogę wam  coś przeczytać w
św ie tlicy  i  w tedy zobaczycie.

N ie  wyszło; do św ie tlicy  zw a liła

wieku. Grozi i  tu  pewna trudność:
■— nie będzie kore lac ji  z historią. 
Daleko ważniejszy jednak brak po­
lega na czym innym. Historycy nie 
pracują dobrze. Rzadko k tóry  polo­
nista może prowadzić wyk ład, nie 
dając nieraz obszerniejszego wstępu 
historycznego, gdyż młodzież ma sła­
be pojęcie o epoce.

Nie kończą się na ty m  nauczyciel­
skie trudności. Program przewiduje  
omawianie fragmentów poszczegól­
nych u tworów li terackich. Wyrabia  
to w młodzieży zle nawyk i.  Z jed­
nej bowiem strony m y  — nauczy­
ciele charakteryzujemy pisarza, czy 
cale okresy jego twórczości to spo­
sób niepełny; z drugie j — program  
zaleca czytanie „kawałeczków“  
skutk iem  czego młodzież lekceważy 
pisarza. W ypływa stąd jeszcze jedno 
zlo: młodzież szkolna mało czyta. 
Zgodzi się ze mną zapewne w ie lu  
nauczycieli, że młodzież mało czyta 
między innym i dlatego, że podajemy  
je j  l i te ra turę  w  ogólnikach lub u ry -  
weczkach. Nie umie je j  dobrze ana­
lizować, nie zna smaku dyskusji . 
B rak  miejsca w  programie powo-

WŁADYSŁAW WOROSZYŃSKI

gromadzie, czy w  gminie  
m y  — nauczyciele skupiamy  
z konieczności w  swoich rę­

kach prace, które w  mieście roz­
łożone są na szereg instytuc ji .  Za­
dając od nauczyciela wypełn ian ia  
k i lku ,  czasem nawet k i lkunastu  
fu n k c j i  społecznych, często pozba­
w iam y go elementarnych warunków  
wykonania podstawowych zadań w  
szkole. Życie pokazuje, ja k  często 
uderza się w  terenie w  na jbardzie j  
fundam entarny obowiązek nauczy­
ciela. w  prowadzenie szkoły na w y ­
sokim poziomie:

Jestem od 6-ciu la t  dyrektorem  
szkoły ogólnokształcącej w  Czudeu 
na Podkarpaciu. Jest to typowa  
wieś rzeszowska. Wśród 2.000 je j  
mieszkańców zdecydowanie przewa­
ża chłopska biedota.

Z  wie lu  swych doświadczeń 
chcia łbym zwrócić uwagę na jed­
no, n iezwykle ważne dla pomyśl-

się taka hurm a dzieci, że każda pró­
ba kończyła się srom otnym  fias­
kiem .

*

25.111 B ył P rzyby lsk i i w  k o ritro l- 
ce dużym i lite ram i ja k  byk, napi­
sał: „polecono zorganizować zespół 
tea tra lny  oraz zespól dobrego czy­
tan ia “ . Na m oje uwagi i nieśmiałe 
propozycje, popierane argum entam i 
o specyfice otoczenia, rzekł:

— Co się będziemy baw ić w  ja ­
kieś „kaczk i“ . Weź pan jakąś cie­
kawą książkę, zacznij czytać i p ro­
szę urw ać w m iejscu na jbardzie j 
em ocjonującym . Potem słuchacze 
sami poproszą o „dalszy ciąg“  i ze­
spół czytelniczy gotów.

Rzeczywiście! S tary p ra k tyk  z te­
go P rzybylskiego! Że mnie to do 
głowy nie przyszło!

Jednak zastanaw iłem  się. głośno:
— Dlaczego więc w innych św ie­

tlicach tak trudno zorganizować sta­
ły zespól czytelniczy? Czy k ie row ­
nicy św ie tlic  nie um ieją przerywać 
czytania w odpow iednim  momen­
cie?

— Innym  jest trudno., A panu, 
tak zaangażowanemu w dziedzinie 
lite ra tu ry , pow inno pójść, jak z p ła t­
ka. Przecież od tegoś pan lite ra t.

Może P rzybylsk i ma rację. Spró­
buję.

— Może więc zostałby pan na 
w ieczór, pomógł mi? L ite ra tu ra , l i ­
te ra tu rą , ale pańskie doświadczenie 
też coś znaczy.

P rzybylsk i w yk rę c ił się sianem. 
Aby jednak zatrzeć niem ile wraże­
nie w yw ołane jego odmową, żegna­
jąc się ze mną, dodał:

— M am  do pana kom pletne zau­
fanie.

Isto tn ie , zaufanie do m nie m ia ł 
tak duże, iż nigdy nie przyjechał na 
wieczorne zajęcia św ietlicowe.

26.III. Uważając, iż n a jtrud n ie j 
jest zacząć, a potem pójdzie ja k  po 
maśle — nie zapowiadałem nic, lecz 
o ’godzinie 21, podczas na js iln ie jsze­
go nasilenia pogwarek w  św ie tlicy  
przerywam  pogaduszki słowam i:

— Proszę o kilkanaście m in u t c i­
szy: poczytamy trochę.

Wiedząc już, że na Janka mogę

duje. że trudno nam zapalić młodzież 
do czytania Literatury.

Truu.no m i doprawdy źle sądzić 
młodzież z Liceum  w Czudeu. Nie 
czyta należycie l i te ra tu ry  p ięknej —  
to prawda, ale przecież setki godzin 
poświęca pracy w  ogrodzie doświad­
czalnym lub cieplarni walcząc o po- 
więKszenie dorobku nauki rolniczej. 
Młodzież nasza kocha przyrodę; 
wychowuje ją specyficzna atmosfe­
ra doświadczeń agrobiologicznyeh 
i wniosków praktycznych. Zaintere­
sowaniu naszej młodzieży idą w y ­
bitnie w  k ie runku biologi i, jednak  
be: uszczerbku dla innych dziedzin  
nauki. Szlachetny zapał młodzieży 
do pracy społecznej należałoby pod­
niecać nie ty lko  ui kole naukowym  
biologów - m iczurinowców, ale rów ­
nież na innych kółkach naukowych  
i  w  samej pracy szkolnej. Wiele 
może tu zrobić polonista. U nas, dla 
przyk ładu „K o lch ida “  Paustowskie- 
go i  f ragm enty  opowiadania Goncza- 
ra „ M ik i ta  Bratuś" (omówione w  
gronie młodych biologów z klasy  
V I I I )  tak dalece zapaliły młodzież 
do doświadczeń agrobiologicznyeh,

ne j pracy nauczyciela na wsi. Cho­
dzi m i o stosunek tzw. „czynn ików“  
do nauczycieli . Doświadczyłem na 
własnej skórze co mogą z nauczy­
cielem robić n iektórzy przedstawi­
ciele mie jscowych władz Zagrożono 
m i np  skargą do władz wyższych, 
jeżeli nie skieruję odpowiednie j l i ­
czby nauczycieli  do pracy przy  
sporządzaniu w  GRN wykazów na­
leżności chłopów w  zbożu, mięsie, 
ziemniakach ilp.

Nauczyciele naszej szkoły przez 
wiele dni, nieraz do późnej nocy 
chodzili  po podgórskich wioskach, 
kon tro lu jąc  k w i ty  i  sporządzając 
wykazy Samej akc j i  skupu poświę­
c i l i  we wrześniu i październiku 290 
godzin plus 315 godzin pracy star­
szych uczniów.

Tego rodzaju prace m og liby  z 
powodzeniem wykonać pracownicy  
GRN i  GS we własnym zakresie.

K
trochę liczyć, poprosiłem  go, aby 
zam knął d rzw i na klucz.

Zacząłem czytać. Szło — koncer­
towo. Bez przechwałek: czytałem 
ja k  do radia. Oczywiście musiałem- 
raz czy dwa razy grzmotnąć w  stół 
i krzyknąć: „cicho tam !“  i jakoś 
uspokajało się. M ieć taką ciszę pod­
czas czytania w św ie tlicy  — serce 
rośnie!

Zacząłem się upajać w łasnym

Rys B. Horska

czytaniem  W ytw arza łem  ciche na­
stroje , szepty, uniesienia, napięcie. 
W św ie tlicy  nadal — jak m akiem 
siał. Kochani św ietliczanie! Teraz 
ty lko  umieć przerwać tak, żeby bu­
rza oklasków dopełn iła reszty, zwa­
biła na ju tro  pół wsi do św ietlicy.

A le  gdym spojrzał przed siebie — 
opanował m nie tak i szaleńczy 
śmiech, aż się sam przestraszyłem, 
czym nie popadł w Obłęd: w  świe­
t lic y  nie było ani żywego ducha.

Dopadłem d rzw i: zamknięte. Z 
drugiego końca sali pow ia ł w ia tr  i 
musnął mnie po rozognionym czo­
le. Ochłonąłem, spojrzałem  przyto­
m nie j w stronę skąd pow iało: dwa 
okna były o tw arte  na roścież.

Nawet Janek zwiat.
Co robić...?

Czesław Schabowski

że pisze sama nie jako ciąg dalszy 
tych opowieści w  naszym przyszkol­
nym  ogrodzie, na naszych poletkach  
bawełny, zaślanu i  ryżu.

Oto co może zdziałać lek tu ra  i  po­
lonista pod warunkiem, że dostosuje 
książkę do konkretnych w arunków  
i  najżywotnie jszych zainteresowań  
młodzieży.

Ostatni to problem, ja k i  chciałam  
postawić. Nauczyciel. - polonista po­
winien mieć nieco swobody, pewną 
rezerwę czasu, k tórą wype łn i lek tu­
rą specjalnie uwzględnia jącą cha­
rakter i  w a runk i ,  w jak ich  szkoła 
pracuje. Każda szkoła, niezależnie 
od wspólnych przecież założeń ideo­
wo - wychowawczych, ma własne 
oblicze, na które składa się pocho­
dzenie społeczne młodzieży, w a ru n ­
k i środowiska, konkretne potrzeby  
terenu. Te w a run k i  polonista p o w i­
nien wyzyskać przez dobór odpo­
wiedn ie j lektury. Tu bowiem h u ­
manistyka dopomaga u) kształceniu 
zawodowym  —• w  najistotn ie jszym,  
bo t rw a ły m  sensie, wiążąc młodzież 
Z książką.

Janina Mazan

Wygodnictwo naszych miejsco­
wych „czynn ików “  i  ich n ieumie­
jętność operowania kadram i powo­
duje, że jesteśmy przeciążeni pra­
cami. C ierpią na tym  wychow an­
kowie; jak  słusznie ostatnio pod­
kreśla prasa — pracujemy źle, nie 
wychowu jem y należycie młodzieży.

Nie zrozumcie . mnie źle. Wcale 
nie chcę powiedzieć, że m y  nau­
czyciele nie powinniśm y brać udzia­
łu  w tak poważnych poli tycznie ak ­
cjach, ja k  np. skup. Chodzi jednak  
o to, aby nas wykorzystywano w ła ­
ściwie, a nie przy przepisywaniu  
papierków.

Od la t prosimy szereg ins ty tuc j i  
— takich, ja k  GRN, czy GS — o 
pomoc w  urządzaniu różnych uro­
czystości. Daremny trud !  A  przecież 
pracuje tam zazwyczaj k ilkudziesię­
ciu ludzi!

Szczerze mówiąc, toczymy wa lkę  
o uwoln ienie nauczyciela od dodat­
kowych zajęć. Nauczyciele zawsze 
chętnie rzucają się w  w i r  życia 
społecznego wsi. Tysiące nauczycie­
l i  w  terenie — to znani sadowni­
cy, pszczelarze, agrotechnicy, k ie­
row nicy  chórów, zespołów św ie t l i ­
cowych, to nawet publ icyści  i  p i­
sarze/

Przy naszym liceum, mieszczą­
cym  się w  pomagnackim pałacu, 
posiadamy 2 ha gruntu.

Dotychczasowe dośioiadczenia w  
dziedzinie agrobiologii  uzupełn iłem  
stud iami nad M iczurinem i Łysen- 
ką. W lu tym  1951 roku założyłem  
pierwsze w  tych stronach kółka m i-  
cźurinowskie. Młodzież  — nasz na j­
cenniejszy kapitał,  z w ie lk im  za­
pałem ruszyła do pracy. Dziś przo­
dujemy  — jeżeli  chodzi o młodzież 
szkolną — w  całym kra ju . Na w y ­
stawie rolniczej w  Jarosławiu eks­
ponaty rolnicze, wystaw ione przez 
naszą szkołę ogólnokształcącą, zy­
skały sobie powszechne uznanie.

Nasz szkolny ogród jest nie t y l ­
ko miejscem wycieczek, ale i sivo- 
jego rodzaju wzorcownią  i porad­
nią dla okolicznych chłopów. W ia­
domości zdobyte w  szkole przeno­
szone są niezwykle szybko na go­
spodarstwa. Nieustannie gościmy u 
siebie chłopów, c iekawych nowych  
up raw  i  metod pracy w  ro ln ictwie.  
Nasza młodzież dyskutuje w  domu  
osiągnięcia miczurinowców, zwal­
czając ru tynę  i  przesąd w  gospo­
darstw ie ro lnym. Cała okolica to­
czy gorące spory na temat możl i­
wości wprowadzenia na podkarpac­
kie biedne ziemie nowych upraw.

W arto tu  podkreślić, że nasza 
szkoła ma charakter zbiorczy. Ścią­
ga ona każdego rana młodzież na­
wet z gromad odległych o k i lkanaś­
cie k i lometrów. Dla w a lk i  o nowo­
czesne ro ln ic two, dla przenoszenia 
w  jak  najszersze okolice osiągnięć 
nauk i M iczur ina-Łysenk i jest to 
zjawisko bardzo pożyteczne. Wpły io  
nasz bowiem sięga daleko poza 
granice małych pól Czudca.

Na biednych, zacofanych wios­
kach Rzeszówszczyzny m ów i się o 
hodowli bawełny, ryżu, sorgo i  in ­
nych nieznanych dotąd roś l in Już 
szeroko stosuje się tam uprawę  
pszenicy krzaczastej

Niemałą wym owę ma też fak t  
ożywienia kultu ra lnego gminy. 
O piekujemy się bib l iotekami, Oży­
w iam y zespoły artystyczne, opraco­
w u jem y łącznie z młodzieżą plany  
pracy dla świetlic. A  nade wszyst­
ko kształc imy kadry  Wychowanka  

naszej szkoły, I rena Szeliga, po u- 
kończeniu Un iwersyte tu Jagie lloń­
skiego, powróciła do pracy w  ro­
dzinne strony. Za nią przy jdą inni.  
Pewna grupa młodzieży zostaje w  
terenie, po ukończeniu naszej szko­
ły. Są to k ie rown icy  zespołów ar­
tystycznych, chórów, bibliotek.

Dobrze pracujący w  szkole nau­
czyciel, na jlep ie j oddzia ływuje ku l­
turaln ie i  poli tycznie na wiejskie  
środowisko. Osobiście, i  poprzez 
młodzież. Natomiast nauczyciel w  
rękach niedbających o rozwój ku l­
tu ry  „czynn ików" stacza się często 
do ro l i  „popyrhad ła "  bez większe­
go pożytku społecznego.

Myślę, że m ó j glos w yw o ła  w y ­
powiedzi nauczycieli pracujących  po 
gromadach i  gminach Czas bowiem  
najwyższy przedyskutować rolę 
szkoły i nauczyciela na wsi.

W ładysław  W oroszyński

ANNA BUREK

Rezerwy aktywu
K IEDYŚ, w  Łyszkow icach (pow. 

Łow icz) rozw ija ło  się życie 
ku ltu ra ln o  - ośw iatowe, sport, 

by ł zespół muzyczno - a rtys tyczny .. 
Gdy cukrow n ię  w Łyszkowicach 
z likw idow ano, ludzie  rozproszyli 
się i zam arło życie św ie tlicow e“ . 
Tak pisze nasz korespondent, A nie 
jest to głos odosobniony. Często zda­
rza się, że w dobrze pracującej świe­
t lic y  zaczyna zamierać życie: roz­
padają się jeden po drug im  zespoły 
artystyczne, m aleje ilość uczestni­
ków  kursów  w iedzy ro ln icze j czy 
zespołów czytelniczych. Ś w ietlica, 
która  m ia ła  n ie jednokro tn ie  am b i­
c je  szerokiego oddzia ływ ania na są­
siednie gromady, przestaje oddzia­
ływ ać nawet na życie sw o je j wsi. 
Przyczyny tego stanu są praw ie 
zawsze jednakowe: brak op ieki i 
pomocy ze strony w ładz nadrzęd­
nych, rad terenowych, organ izacji 
społecznych odpowiedzialnych za 
¡pracę św ie tlic  i odchodzenie człon­
kó w  zespołu ze wsi. Jeden, czy d ru ­
g i z członków zespołu dram atyczne­
go, powołany zostaje do wojska, so­
lis tk a  chóru wychodzi za mąż „na 
drugą w ieś“ , jeszcze inn i odchodzą 
do pracy w  mieście czy do SP, in ­
nym  powierzona zostaje praca na 
ważnych odcinkach, k tó ra  nie po­
zwala im  brać aktywnego udzia łu  w  
pracach św ie tlicy . „Jest b ib lio teka , 
są p iękne książki — pisał np. Stefan 
Janczak ze w si C zartk i — ale nie 
ma ich kto  czytać. Część chłopców, 
k tó rzy  roznosili ks iążki po wsi i 
nam aw ia li ludzi do czytania, jest w  
brygadach SP, część poszła do 
w o jska —  tak, że prace te upad ły“ ,

P rzyk łady  można mnożyć. W  mo­
mencie, gdy dotychczasowy ak tyw  z 
tych czy innych względów odcho­
dzi od św ie tlicy , powstaje w okó ł 
n ie j pustka. A  w ięc daw ny ak ­
ty w  i k ie row n ic tw o  św ie tlicy  nie 
um ia ły  wychować sobie zastępców, 
nie p o tra fiły  dostrzec w  widzach — 
przyszłych akto rów , w zw yk łych  
czyte ln ikach — przyszłych k ie row n i­
ków  zespołów czyteln iczych, w do­
brych gospodarzach — przyszłych 
k ie row n ikó w  kursów  w iedzy ro ln i­
czej, w  kolegach harcerzy czy 
ZM P-owców , pracujących jako księ- 
gonosze — ich następców, gdy ci pó j­
dą do szkół czy na inny  odcinek 
pracy. Dawny a k tyw  * k ie row n ic ­
tw o św ie tlicy  nie potraciło więc za­
pewnić ciągłości pracy. A dlaczego? 
Bo nie pa trzy li oni naprzód, tra k ­
tu jąc  is tn ie jący w  gromadzie stan 
rzeczy jako  niezm ienny — nie w i­
dz ie li pe rspektyw  je j rozw oju . A  
przecież w większości w ypadków  o- 
dejście od czynnego uczestnictwa w 
życiu św ie tlicy  spowodowane jest 
awansem społecznym ludzi wsi, w 
gromadzie, czy w gm inie, przejściem 
do pracy w POM-ie, objęciem  od­
pow iedzialnych stanow isk w  ZM P, 
czy ZSCh. Ci ludzie często — nie 
przekreśla jąc dalszego swego współ­
uczestnictwa w życiu św ie tlicy  — 
nie mogą nadal, ze względu na no­
w y rodzaj pracy, być je j k ie ro w n i­
kam i i ak tyw n ym i członkam i.

Sprawa rezerw  w  pracy św ie tlico­
w e j jest więc sprawą zasadniczą dla 
je j pomyślnego dz ia łan ia ; wiąże się 
bow iem , ściśle z problem em  rozwo­
ju  ku ltu ra lnego, awansu wszystkich 
m ieszkańców grom ady.

Powróćmy jednak do Łyszkow ic. 
R o zw ia ło  się tu przez 2 lata życie 
ku ltu ra lne , is tn ia ł zespół muzyczny 
i dram atyczny. W te j c h w ili poszcze­
gólne organizacje us iłu ją  rozbudzić 
wieś na nowo T P P -R  zorganizowało 
kurs języka rosy iskiego; -k ie row n icz­
ka b ib lio tek i gm innej M aria K u - 
ria tów na energicznie wzięła się do 
w erbunku czyte ln ików . A le kurs ję­
zyka rosyjskiego ku le je : na poszcze­
gólnych lekcjach bywa po dw ie- 
trzy  osoby. .Kol. K uria tów na, choć 
sama po tra fiła  pewnego dnia za­
chęcić 20 osób do wzięcia udzia łu w 
IV  etapie konkursu czytelniczego, 
nie zna jduje pomocy w swoich po­
czynaniach. Ci ludzie, którzy podję­
li się „postaw ić na nogi“  życie k u l­
tu ra lne  Łyszkow ic, zbiera ją owoce 
te j kró tkow zrocznej p o lity k i, którą 
prow adzili poprzedni k ie row n icy  
św ie tlicy , i  ‘je j ak tyw .

W ydobycie rezerw ludzkich do 
pracy św ie tlicow e j nie będzie w tej 
c h w ili w Łyszkowicach sprawą pro­
stą, nie będzie nią w żadnej grom a­
dzie, w k tó re j popełniono tego ro­
dzaju błędy Rezerwy te jednak is t­
n ie ją ; szukać ich trzeba pośród 
przodujących gospodarzy, a przede 
wszystkim  pośród młodzieży.

We wsi Porębka (woj. S ta lino- 
grodzkie) nie na jlep ie j działo się do-

świetlicowego
tąd ze św ietlicą . Do roku 1953 pra - 
ca oparta była na w ys iłku  poje­
dynczych łudzi. „W y s iłk i ga rs tk i 
działaczy skierowane były ku te­
mu. aby wprow adzić pewną stab i­
lizację  do pracy, zorganizować ją . 
Udawało się to na kró tko  i znów 
rw a ło “  — pisze jeden z członków 
zarządu św .etlicy Jan Jelonek. 14 
listopada br. zorganizowane zostało 
na nowo życie św ietlicowe, u tw o­
rzony został zarząd, powstały ze­
społy: sceniczny, chóralny, upo­
wszechnienia w iedzy ro ln icze j i re­
dakcy jny. P lan pracy p rzew idu je  
utworzenie zespołu czytelniczego o - 
raz prowadzenie pogadanek na te­
m aty naukowe. „Poprzedni przewo­
dniczący ZM P poszedł do w o jska 
a na jego m iejsce wszedł Bugeniusz 
C iura, chłopak m ądry i  a m b itn y ; 
szybko dogadaliśm y się —  i św ie­
tlica  w ciągu najb liższych dn i o - 
trzym a do sw o je j dyspozycji b ib lio ­
tekę złożoną z k ilku se t książek i  
aparat rad iow y. Kol. A n ton i Dzie ło 
zobowiązał się zająć zespołem chó­
ra lnym  i scenicznym, w  czym  po­
mogą m u sportowcy — pisze Jan 
Jelonek.

W skład zarządu weszli: przedsta­
w ic ie le  K G  przewodniczący m ie j­
scowej spółdzielni p rodukcy jne j, so ł­
tys, nauczyciel. Tak więc ludzie  od­
pow iedzia ln i za życie polityczne, go­
spodarcze i  ośw iatę, dążąc do  
uzdrow ien ie stosunków panu jących 
w  św ie tlicy , w z ię li na siebie obow ią­
zek pokierow ania pracą k u ltu ra l­
no -  ośw iatową, jednocześnie w e 
w łaśc iw y sposób ustaw ia jąc w  te j 
pracy m łodzież. A k ty w  uznał m ło ­
dzież za swojego pom ocnika, uważa­
ją c  ją  za źród ło k a d r i  rezerw; 
do prowadzenia pracy św ie tlicow e j. 
Zerwano z zasadą „g a rs tk i dz ia ła ­
czy“  i  w  ten sposób św ie tlica  w  
Porębce stan ie się z pewnością 
is to tnym  czynn ik iem  podniesienia 
ku ltu ra lnego  poziomu je j życia i 
jednym  z elem entów, k tó ry  zdecy­
du je  o awansie chłopa w ew ną trz  
grom ady. ,

W  Łyszkow icach prezes zarządu 
gm inne j spółdzielni Czesław N ow o- 
górski ma zam iar zająć się świe­
tlicą . Zastanówm y się gdzie u k ry ­
te są s iły , k tóre pomogą m u w  
pracy, gdzie k ry ją  się na te ren ie  
gm iny Łyszkow ice rezerwy a k ty w u  
św ietlicowego. Ś w ie tlica  W Łyszko­
w icach jest bowiem  św ie tlicą  gm in­
ną — tak więc w  ska li oddzia ływ a­
nia, ja k  i w m ożliwościach stworze­
nia w łaściwego zaplecza dla sw o je j 
pracy ma ona w ie lk ie  m ożliwości,

W gm innej spółdzielni „Samopo- 
mcc Chłopska“  pracuje około 80 
ludz i; większość z nich — to m ło­
dzież. Jest je j sporo wśród pracow­
n ików  gm innej rady. To jest p u n k t 
bardzo ważny. Młoda in te ligenc ja  
w ie iska powinna iść w czołówce po­
stępu ku ltu ra lnego  i gospodarczego 
wsi. Tak więc nie ty ik o  zespól a r­
tystyczny, o którego powstanie za­
biega prezes Nowogórski, ałe i in ­
ne — pow inny stać się polem dzia­
łan ia  m łodzieży GS-u i  Rady Na­
rodowej w Łyszkowicach.

Koło ZM P  w Łyszkow icach jest 
słabe. Jego praca polega ty lk o  na 
okresowych zajęciach jak  „przygo­
towanie dwóch lub trzech piosenek 
na okolicznościowe uroczystości... A  
jak  młodzież pomaga w akc ji obo­
w iązkow ych dostaw dla państwa? 
A n i tak. ani tak  N e pomaga wca­
le “ . M im o to, ko ło  ZM P, liczące 30 
członkńw, pow inno podołać pracy, 
jaka Stoi przed młodzieżą w  Łysz­
kowicach. Trzeba jednak aby z ca­
łą ostrością postawić przed n im  
wagę zadań po litycznych, ja k ie  ma 
do spełnienia i wskazać na św ie­
tlicę, ja ko  na placówkę, mogącą 
przysłużyć się do ich rea lizac ji, 
Praca M a rii K u ria tów ny , k tó ra  
oprócz b b lio tek i gm innne j p ro­
wadzi punk ty  biblioteczne w  o- 
kolicznych gromadach, będzie do­
p iero  w tedy w  pełni w ydatna 
jeś li, przy pomocy ZM P  zna j­
dź e tam  swoich pom ocn ików - 
ag ita torńw , księgonoszy, jeś li do­
świadczenia je j pracy przenoszone 
będą na teren św ie tlicy  gm innej, tu  
będą om awiane i twórczo w yko rzy­
stywane w innych gromadach.

Kwestia rezerw ak tyw u  ś w ie tli­
cowego, szerzej u jm u jąc  sprawę 
ak tyw u  k u ltu ra ln o  - oświatowego 
na wsi jest rzeczą bardzo istotną, 
Łyszkow ice są ty lk o  przykładem . 
A le  trzeba aby przem yśleli go w  
odniesieniu do własnego terenu 
wszyscy k ie row n icy  św ie tlic , w ie j­
skich domów k u ltu ry , b ib lio teka­
rze,

Anna Burek

/  g » rrn r i« } t r T i * * n  >»n ś w i a t  l i r y

P  O  C  Z  a  T  E

WIĘCEJ TROSKI O NAUCZYCIELA

W l. W oroszyński w  otoczeniu uczni
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BARBARA LIPIŃSKA Z. f - e w w  konkursu plastycznego tilg  i r r |

DROGA R0ZW0IU —  WSPÓŁPRACA Z PLASTYKAMI

Obraz „W yzw olen ie  W arszawy"  w ykonany przez Stanisława Kundę, ro ln ika  ze wsi 
Jan iny, pow. Augustów. O trzym ał on l i i  nagrodą Z w. Samopomocy Chłopskie j

W ycinanka ku rp iow ska  S tan is ław y B aku ly  ze w si S trza łk i, gm ina Kadzid ło , 
w yróżn iona przez M in . K u ltu ry  i  S z tuk i

IRENA MADEJSKA

Gorącą dyskusję wzbudziła wśród 
członków ju ry  konieczność oceny, 
niespotykanego do te j pory w sztu­
ce ludowej działu m alarstwa szta­
lugowego. Z punktu  widzenia daw­
nych teoretyków sztuki ludowej jest 
to zjaw isko jakoby m erytorycznie 
fałszywe. M alarstwo sztalugowe w y ­
maga jednej z na jtrudnie jszych 
technik sztuki profesjonalne j; było 
ponadto obce sztuce ludowej, opar­
te j na małych formach. Pora już 
jednak na zrew idowanie takich k ry ­
te riów . I lja  Erenburg pisząc o psy­
chologii twórczości, określa ją w 
sposób następujący: „pisarz dlatego 
pisze książkę, że nie może pokonać 
w sobie pragnienia opowiedzenia 
ludziom czegoś własnego... dlatego, 
że dostrzegł ludzi i zjawiska, któ­
rych nie może nie opisać. Tak po­
wstają dzieła wypełnione wielkimi 
namiętnościami; i jeśli nawet nie 
są one wolne od artystycznych u- 
sterek, to jednak porywają...“

T y lko  przy tak im  k ry te riu m  oceny 
możemy spraw iedliw ie  ocenić re­
prezentowany w 175 eksponatach 
dział m alarstwa. Są to często ry ­
sunki czy obrazy fo rm aln ie  złe, bo 
i perspektywa tu nie w  porządku, 
i brak jest poczucia proporcji w o- 
brazach. A le  w yrażają się w nich 
przecież dokum enty przełomowego 
okresu h is to rii i tego cennego skar­
bu nie wolno nam w yrzucić za 
bu rtę  nawet w im ię ochrony czys­
tości tradyc ji. Rysunek i m alar­
stwo rozw ija  się przecież na wsi 
i ma swój określony zasięg oddzia­
ływ ania. Są nim  wnętrza św ie tlic  
■wiejskich, (źa często straszące jesz­
cze obdrapanym i oleodrukam i); na 
rysunk i czekają gazetki i b łyskaw i­
ce; tablice ogłoszeń na plakat. O t­
w iera się zatem wdzięczne pole nie 
ty lk o  dla samorodnie malujących, 
ale i dla konkre tne j roboty p łas ty- 
czno-agitacyjńej zawodowych plas­

tyków  i działaczy społecznych; oni 
w łaśnie muszą zająć się skierowa­
niem żywiołowego nu rtu  twórczoś­
ci m alarskie j na w łaściw y teren 
gromady, czy gminy.

M alarstwo sztalugowe nie wzboga­
ci sztuki ludowej o nowy dział, ale 
pogłębi ku ltu rę  plastyczną na wsi 
i stworzy w arunk i dla rozwoju bu­
dzących się talentów.

Bo spójrzm y: T im ofie j Tychoniuk 
— dawny robotn ik  dw orski, obec­
nie członek RZS we wsi K o jły , po­
w iatu Hajnówka, nadesłał ciekawy 
pod względem tematycznym cykl 
rysunków kredką. Wiele z nich, jak  
„Akcja partyzantów radzieckich pod 
wsią Rajsk“, „Masakra hitlerow­
ska we wsi Rajsk“ posiada wartość 
dokumentarną. Tychoniuk pisze o 
sobie: „Mój talent za czasów sana­
cyjnych został zmarnowany, tak jak  
i tysiące innych. Za władzy Polski 
Ludowej nie chcę, aby przepadł bez 
śladu; chcę aby żył i służył naszej 
ukochanej ojczyźnie“. Tym  szlachet­
nym, szczerym artystom  ludowym  
ła tw o nam będzie dziś pomóc.

Dotykam y tu o wiele bardziej po­
ważnego zagadnienia: naszej po­
mocy i naszego w p ływ u na rozwój 
poczucia estetycznego wsi. Do dziś 
jeszcze błąka ją się po nie j nieeste­
tyczne landszafty — smutne dziedzic­
two lat m iędzywojennych. W ludo­
wych obrazach, które zdołaliśmy na 
konkursie zgromadzić, widać dąże­
nie do szczerości wypowiedzi, w i­
dać chęć osiągnięcia pełnego rea li­
zmu. Lecz i tu jest jeszcze dużo 
fałszywej sty lizac ji. Dlatego pow in­
niśmy zastanowić się, co zrobiła na­
sza zawodowa plastyka. Istn ie je  
przecież spójnia, k tó re j symbolem 
— pióro i pędzel. Jakże poważnym 
niedopatrzeniem w  nie j jest maso­
we produkowanie chociażby ka rt

ODRADZA SIĘ ZAGUBIONA SZTUKA
K iedy do feudalne j wsi po lskie j, 

do tarł zwyczaj m alowania na 
szkle, pozornie nie było  wa­

runków  dla przyjęcia  eię te j no­
wej sztuki. W naszym k ra ju  sztu­
ką n ie jako  „sam orodną“ , zakorze- 
n.cną, posiadającą prehistoryczne 
tradycje  — było  d rzew orytm ctw o i 
garncarstwo. N ie działo się tak  bez 
przyczyny. Ciemna i  wyzyskiwana, 
pozbawiona przez pańskie rządy 
możności kształcenia swych zdol­
ności, wieś polska upraw ia ła  taki 
rodzaj sztuki, ja k i by! je j na jba r­
dziej dostępny ze względu na swój 
n ieskom plikowany cha rakte r —  a 
przede wszystkim  taniość.

Zrodzona we Włoszech, w  boga­
te j W enecji (posiadającej i  a rty ­
styczne tradycje  m alarskie i  — co 
ważniejsze — rozw in ię ty , w ie lk i 
przemysł szklarski) sztuka „szkla­
nych“  m alow ide ł była i skom pliko­
waną, i  kosztowną sztuką. W ym a­
gała bowiem precyzyjnej sprawno­
ści m alarskie j i kosztownych ma­
te ria łów  twórczych (pędzle, farby, 
p ły tk i szklane). M im o to przyjęta 
się ona i rozpowszechniła w całym 
k ra ju . Ogniska je j .skupiające się 
początkowo w okó ł w ie lk ich  oś.'--.!- 
ków  hutniczych (Szklarska Poręba, 
Jelenia Góra, K łodzk) w miarę, po­
pu laryzowania się szkła rozprze­
strzenia ły się po całej Polsce. Sztu­
ka m alarska na szkle rozw inęła się 
szczególnie na Podhalu, nieco sła­
b e j na Kaszubach i w  Lubelszczyź- 
nie, na Podlasiu i w  Wielkopolsce, 
na Śląsku, w  Kielecczyźnie (Iłża) 
w  p io trkow skim .

X
Zachowane zaby tk i ludowego m a­

la rs tw a na szkle wskazują, że 
działalność artystyczna ich tw órców  
szła w dwu zasadniczych, odręb­
nych tematycznie i fo rm aln ie  k e- ; 
runkach: m alowano „Janosikowe
m ity “  i obrazy re lig ijne.

M otyw  Janosika (Janosik ska­
czący przez ognisko, Janosik z wo­
rem  „zdobycznych“  dukatów , Jano­
s ikow i chłopcy idący na zbójm ko- 
wanie) to „ im p o rt“ z Czech. Nie 
trudno  jednak odnaleźć przyczyny 
jego recepcji w Polsce. Gdyby ser­
cu polskiego chłopa nie Dyla buska 
postać zbójn ika, jego m otyw  n;e 
p rzy ją łby  się na pewno. „N ie  bo­
ję  się pana ani jegomości, wezmę 
siekiereczikę — porąbię mu kości“  
—  śpiewał ustami zbójn ika chłopski 
a rtysta , odm alowując z na tu ra li- 
stycziną niem al drobiazgowoścą 
broń, ko łpaki, ub iory zbó jn ików  — 
tro fea zdobyte na „pandurach“ , 
pańskich pachołkach. Twarze zbój­
n ików  indyw idua lizow a ł, nadawał 
im  wyraz, cechy portretowe. M alo­
w any na szkle Janosik — to a rty ­
styczne odbicie tych nastro jów , 
bun tów  i nienawiści, które wyraża­
ły  się w  wolnościowych ruchach 
Podhala, w  postaniu K os tk i Napier- 
skiego.

Grupa druga — to piękne madon­
ny, ko lorow i święci. W zorując się 
początkowo na znanych przyk ła ­
dach, osiągnięciach drzeworyt.ni- 
ctw a — „szklane“  m alarstw o rychło 
od swego pierwowzoru odchodzi. 
Realistyczne, smutne wzory drew ­
nianych rzeźb, sym bolizujące cięż­
ką dolę chłopa — nie są w łaściw ym  
wzorem dla sztuki posługującej się 
radosną, jaskraw ą paletą barw. 
Dlatego im  dłużej rozw ija  się ma­
la rstw o na szikle, tym  s iln ie j na 
plan pierwszy w y b ija ją  się elemen­
ty  dekoracyjne, tym  częściej posta­
cie świętych upodabniają się do 
geometrycznych wzorów  sztuk i sto­

sowanej (zachowana „M atka  BOśka 
Łęgowska“  z Iłży  — to maleńka, 
niedostrzegalna niemal figu rka, n ik ­
nącą wśród bogactwa bajecznie ko­
lorowych, k ilka k ro tn ie  większych 
od nie j kw iatów).

X

Sporadyczne, indyw idua lne próby 
zajęcia się „zagubioną“  sztuką w 
okresie 20-lecia. m iędzywojennego 
nie osiągają celu: — kap ita lis tycz­
ny ustró j nie daje żadnych m ożli­
wości rozw oju sztuce, k tó rą  sam 
przecież zniszczył.

W krótce po odzyskaniu niepodle­
głości podjęte zostały próby zmie­
rzające do odrodzenia zapomniane­
go m alarstwa na szkle. Przeprowa­
dzono je  tam, gdzie sztuka ta roz­
k w itła  na jb u jn ie j, gdzie rozw ija ła  
się w  na jbardzie j bo jow ej form ie 
— na Podhalu.

W Zakopanem o tw a rty  został 
ku rs  m alowania na szkle. K ie row n i­
k iem  jest prof. J. Buczek z K rako ­
wa _  znawca i entuzjasta fo lk lo ru  
podhalańskiego. Pierwsza próba nie 
pow iodła się — zgłaszają się ty lko  
3 osoby. Drugi „tu rnu s“  liczy „aż“  
8 chętnych. Próba odrodzenia „za­
gubione j“  sztuk i wyraźnie nie 
„chw y ta “  chłopów. Nie jest to spe­
c ja ln ie  dziwne. Na kurs werbowana 
są dorośli, dobrzfe pamiętający n ie- 
pcplatncść artystycznego „fachu “  w 
okresie przedwojennym. Zoriento­
wać się w nowych w arunkach i

artystkę, k ie ru jącą rozwojem  za­
pom nianej sztuki.

Nowicjuszce gorąco pomagają 
p lastycy: zapoznają ją  z zabytko­
w ym  m alarstwem  na szkle, udziela­
ją  technicznych wskazówek. Lata 
1947— 1949... M alarka tw orzy dużo, 
ale obrazy je j nie wykraczają po­
za tradycyjne m alarstw o Podhala.

Ideowy indyferentyzm  je j sztuki 
ma głębsze powody, niż m ożliwe 
„obciążenia“  przedwojenne, czy 
w p ływ  kopiowanych (często dla 
w praw y) zabytków.

Helena Roj-Kozłowska, ekspery­
m entująca w dziedzinie nowej sztu­
k i, w pierwszym  okresie swej tw ór­
czości n iew iele odbiega od grupy 
pozostałych kolegów z kursu. Jesz­
cze „n ie  rozgryzła“  nowej rzeczy­
wistości, nie zna je j nowych treści •— 
i dlatego je j postawa ideowa jest 
niezdecydowana, wyczekująca...

Przeobrażenia, ja k ie  dokonują się 
na wsi po lskie j, ludzie idący ku 
lepszemu życiu przekonują ją  po­
woli, że nie można dłużej lubować 
się abstrakcyjnością kolorowych 
plam.

Drugi etap w  rozw oju je j tw ó r­
czości cechować będą gorączkowe 
poszukiwania nowych treści spo­
łecznych: W obrazach „Dojenie o- 
wiec na hali“, „Pranie bielizny“, 
„Muzykanci“ — wyczuwa się pod­
świadome poszukiwanie zarówno 
nowych treści, jak  i form y. Tematy 
obrazów czerpie artystka z życia, 
a tym  rod-zajowo-obyczajcwym sce­

terów rewolucyjnego Podhala, w a l­
czących o spraw iedliwość społecz­
ną. Od tych obrazów krok  już ty lko  
do „Elektryfikacji wsi“ — obrazu 
w ie lk ich  przeobrażeń podhalańskiej 
kra iny.

N ic więc dziwnego, że k iedy w 
1951 r. ponownie podjęta zostaje 
próba odrodzenia m alarstwa na 
szikle, Helena Roj-Kozłowska jest 
k ie row n ik iem  artystycznym  kursu 
zorganizowanego przez M in isterstwo 
K u ltu ry  i Sztuki.

Helena Roj-Kozlowska swą k ie ­
rowniczą funkc ję  ograniczała do 
udzielania technicznych wskazówek, 
zostawiając młodzieży zupełną swo­
bodę w  wyborze tematu. Co ma­
lu ją  m łodzi adepci sztuki? —• Adep­
ci m ają po 12 la t i w  otaczającej 
ich rzeczywistości w yb iera ją  to, co 
d la  człowieka w  tak im  w ieku na j­
m ilsze jes t i najważniejsze. Tak 
powstają „Juhasi“, „Gra w  piłkę“, 
„Kolarze“.

Smutna, realistyczna sztuka drze­
w ory tów  i  radosna, nierealistyczna 
sztuka „szklanych“ obrazów — mó­
w ią  ja k  ną jw n iM iw sza  kron ika  o 
do li chłopa w  feudalne j i ka p ita li­
stycznej wsi. Czyż m alarstw o rów - 
no la tków  ludow ej ojczyzny nie o- 
kreśla na jlep ie j życia chłopskich 
dzieci?

X

K ursy po dwóch miesiącach za­
kończono. A le  tym  razem nawet

Napad gó ra li pod wodzą K os tk i Napierskiego na dwór starosty W ydanie K ostk i Napierskiego w ojew odzie Szaniawskiem u
malowała na szkle B J e m  R oj-Kozlowska

możliwościach, ja k ie  daje ludowa 
ojczyzna, jeszcze nie potrafią.

A jednak kurs ma swoje osiąg­
nięcia; w yłow iony bowiem zostaj< 
w ie lk i ludowy ta lent, prawdziw i, 
„gw iazda“  m alarska, córka m ało­
rolnego gazdy zakopiańskiego, He­
lena Roj-Kozłowska.

A rtystyczna atmosfera, z którą 
zżyła się od dzieciństwa (jako  mała 
dziewczynka przesiaduje „h a  ga­
pę“  na przedstaw ieniach tea tru  za­
kopiańskiego; ojciec opowiada je j 
o byw ającym  kiedyś w  domu Rojów 
Kazim ierzu Tetm ajerze; współpra­
cuje z Karo lem  Szymanowskim 
przy kom ponowaniu lib re tta  dc 
„H a rnas iów “ ; pisze i reżyseruje 
sz tuk i góralskie, z k tó rym i objeż­
dża całą Polskę, gra nawet jako 
akto rka  w  nakręcanym  przed w o j­
ną reg iónalńym  film ie ) — Wszyst­
ko  tó stwarza w arunk i, by Helena 
Rój Kozłowska . wyrosła na w yb itną

nom należy nadać w iern ie  oddają­
ce je  form y. Polepszają się w ięc po 
w o li proporcje, kompozycja odizy 
sku je  naturalność 1 swobodę. A l 
tystika próbuje nawet wprowadzi, 
rea listyczny św iatłocień, a jaskra 
wy, dekoracyjny ko lo ry t coraz częi 
c ie j zastępuje ko lorytem  spokojnym 
odpow iadającym  w iern ie  barwoi 
m alowanych przedmiotów.

A rtystyczna działalność Helen 
R o j-K oz łow sk ie j nie kończy się jed 
nalk na procesie tworzenia. A rtys l 
ka  pracuje w  zakopiańskim  muzeur 
e tnogra ficznym  w  Łodzi, To „za 
wodowe“  związanie się z postępo 
w ym i tradyc jam i ludow ej ojczyzny, 
ak tyw ne uczestniczenie w budowa­
n iu  nowej k u ltu ry  narodowej — 
decyduje o dalszym rozw oju tw ó r­
czości. Sceny % życia K ostk i Na­
pierskiego pokazują nie ty lk o  m i­
tyczne, napoly realne postacie 
zbójn ików , ale praw dziw ych boha-

tak k ró tko trw a ła  nauka „n ie  poszła 
w las“ . Nowe w a runk i pozwoliły 
odżyć zagubionej sztuce na nowo 
Na konkurs pod nazwą „H igiena 
w si“  m łodzi góralczycy z Zakopa­
nego w ys ła li swoje pierwsze prace, 
stanowiące zarazem propagandę 
piękna odrodzonej sztuki. Tematyka 
tych obrazów to — „Zbiór owoców“, 
„Kopanie kartofli“, „Plan 6-letni“, 
„Traktory na polach“.

Helena Roj-Kozłow ska i  młodzi 
je j uczniowie nadesłali swoje pra­
ce na I  Ogólnopolski K onkurs 
T w órczośc i Ludowej. Reprezentują 
one i dawną tradyc ję  rew o lu cy j­
nych zbó jn ików , a w  obrazach „Ju­
nacy na forze“, „Zlewnia mleka“ 
pokazują nowe życie Podhańszczyz- 
ny. Toteż zdobyły I  nagrodę M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki,

Irena Madejska

im ieninowych, ozdobionych w ą tp li­
wej wartości widoczkami.

W arto również przejrzeć pod tym  
kątem wysyłane na wieś masowo 
produkowane m akatki, estetyczną 
jakość masowo rozlepianych afiszów, 
okładki książek, które przecież ma­
ją  zachęcić do czytania, do pozna­
wania treści.

Sygnalizujem y to poważne zanied­
banie wobec urzekającego i rozw i­
jającego się piękna sztuki naszego 
ludu.

#

Spójrzmy jeszcze na pozostałe 
dzia ły: na w ycinkarstwo, ha ft i 
tkactwo. Uderza tu bogactwo orna­
m entyki, tak charakterystyczne w 
sztuce ludowej nawet i pozaeuro­
pe jsk ie j; najróżnorodniejsze przed­
m io ty użytkowe mają tu bogate a r­
tystyczne wykończenie, wyznaczane 
przez tradycje  i gusty określonego 
środowiska stylistycznego.

Przed tym i działam i sztuki rów ­
nież o tw ie ra ją  się zupełnie nowe 
perspektywy rozwoju, wyznaczające 
określoną rolę pomysłowości i zdol­
nościom tkaczek, czy wycinanka- 
rek. Spójrzm y na jp ierw  na w yci­
nanki; Stanisława Bakuła z gminy 
kadzid lańskie j, młoda Konopkówna 
z kurp iow sk ie j spółdzielni w  Tata­
rach w p la ta ją  w tradycyjne k u r­
p iowskie „ le lu je “  nowe m otyw y 
gołąbka, czy — ja k  w  wypadku 
Baku ły — obrazy z życia nowej, 
odrodzonej wsi ku rp iow sk ie j. Widać 
jasno ogromną chęć do rozw inięcia, 
wzbogacenia dotychczasowej sztuki.

A  jak  jest w  innych działach? 
S próbu jm y na jp ierw  określić ich 
charakter. Pisze o n im  w jednym 
z num erów „P o lsk ie j Sztuki Ludo­
w e j“  Bogucki: „wytwory plastyki 
kształtującej choćby były najświet- 
niej wykonane — zawierają na pe­
wno szczuplejszy ładunek treści 
humanistycznej od malowideł... w  
obrazie bowiem można zamknąć su­
mę wiedzy o człowieku i świecie, 
dać wszechstronny wyraz swojej 
wewnętrznej postawie“. — To jest 
prawda. N ie można jednak za:k<y 
piańskich wzorów na chusty, k u r ­
p iowskich wycinanek, czy kaszub­
skich haftów  traktow ać wyłącznie 
ja k o -w y k w it bu jne j wyobraźni a rty ­
sty, nie związanej z rozwojem  ży­
cia. Sztuka ludowa nigdy nie odry­
wała się od podłoża, na k tó rym  w y ­
rastała; sięgając do je j h is to ri, 
przekonamy się zawsze, że rzem io­
sło artystyczne odbija ło  te  same 
treści i  ideologię życia danej epo­
k i. — I  dziś jest nie inaczej. Je­
żeli tak  szybko zm ienia się w yc i­
nanka łow icka, szybciej n iż k u r­
piowska czy sannicka, jeżeli w  „ko - 
drach“  S tan is ławy Bogusz, M a rii 
P ie trzak czy Z o fii W iechno po ja­
w ia  się m otyw  odstawy zboża, ra ­
dosnej pracy św ietlicow ej — to 
dzieje się tak dlatego, że maszyna 
rolnicza zm ieniła życie łowiczan ro l­
n ików , podniosła poziom oświaty, 
stopień świadomości społecznej.

Budzi się wśród tw órców  ludo­
wych potrzeba tworzenia czegoś no­
wego. Pomagając je j rozw ojow i,

trzeba nam uw ypuk lić  podstawową 
konieczność przemiany . tradycyjne j 
sztuki ludowej, zaspokającej do­
tychczas potrzeby wyłącznie w ła­
snego środowiska w artystyczne. rze­
miosło, służące ludziom pracy miast 
i wsi.

Jest to tym  łatw iejsze, że m oty­
w y dekoracyjne są — m im o pozor­
nej bezt.ematyczności — głęboko 
związane z życiem i dzięki temu ma­
ją  określony charakter realistyczny, 
co w arunku je  ich funkc je  w naszym 
społeczeństwie........Jakież inne treś­
ci — pisze prof. W ojciechowski — 
jeśli nie głęboko ludzkie przeżycie, 
zrozumienie otaczającego je świa­
ta — towarzyszą naszym wieśnia­
kom ze wsi Zalipie, które swoje 
tradycyjne malowanki starają się, 
wspólnie z plastykami, zastosować 
do nowoczesnych technik druków na 
materiale. Najprostsze rośliny wiej­
skie, spotykane na każdym kroku 
w Polsce dają im podnietę do prze­
życia artystycznego, pobudzają wyo­
braźnię, pozwalają komponować 
ciągle nowe projekty, które mówią 
nam •  wsi, je j życiu, je j mieszkań­
cach“.

Wspólnie z plastykami — to w ła­
śnie określa taką współpracę, ko­
lektyw ów , współpracujących z In ­
stytu tem  W zornictw a Przemysłowe­
go; w  rezultacie powinna ona do­
prowadzić do stworzenia określone­
go s ty lu  naszej epoki, u jaw nia jące­
go się chociażby we wnętrzach 
m ieszkalnych, dekoracjach św ietlic. 
M am y tu  już  pierwsze k ro k i za so­
bą. Postaw iły je nasze tkaczki, 
zgłaszając w  pierwszym  okresie 
trw an ia  konkursu chęć pracy nad 
now ym i pomysłami tkan in . W mo­
mencie przygotow ywania nowego 
wzoru w spółdzia ła ły ze sobą: tw ó r­
cza inw encja tkaczek i trosk liw a  
opieka M in is ters tw a K u ltu ry , i Sztu­
k i nie ty lko  w  postaci stypendium 
pieniężnego, ale przede wszystkim  
fachowego poradnictwa. W ynikiem  
tego są nadesłane na konkurs; p ięk­
na purpurow a wełniana tkanina, 
wykonana przez Annę Kordecką z 
Myszyńca. Przystosowana do po­
trzeb św ie tlicy, wygląda o w iele e- 
stetyczniej, n iż zw yk łe  czerwone 
płótno. Z byt wysoka jest jeszcze 
je j cena — ale i to jest problem 
do rozwiążania w łaśnie na drodze 
zmechanizowania procesu produk­
c ji.

W ie lu  tw órców  ludowych obawia 
się perspektyw  przejścia od w a r­
sztatu rękodzielniczego — do ma­
szyn; m ają one rzekomo przekreślić 
w k ład  indyw idua lne j pomysłowości 
i  artyzm  tw órców . A le  jest oczyw i­
ste, że wytwórczość ludowa nigdy 
nie będzie rów na z produkcją 
przemysłową. Jej ro la będzie pole­
gała na opracowaniu słusznej me- 
tody twórczej, na -wskazaniu w ła ­
ściwego źródła insp irac ji. Poprzez 
wym ianę doświadczeń i um ie ję tno­
ści między tw órcam i ludow ym i i 
zawodowymi p lastykam i sztuka lu ­
dowa będzie mogła rozw ijać się co­
raz pe łn ie j, stając się sztuką ogól­
nonarodową.

Barbara Lipińska

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI

Uniwersał Czarnieckiego
N

asi h is to rycy  p rzyg o to w u ją  obecnie 
k ilk a  opracow ań źró d łow ych  po­
św ięconych w a lkom  na rodu  po lsk ie ­
go z na jazdem  szw edzkim  w latach 

1655 — 1660. Ukażą się one w  300-ną 
roczn icę  „p o to p u “ . Tymczasem h is to ry ­
ków  w y p rze d z ili lite ra c i. Oni w  znacz­
nej m ie rze  spo pu la ryzow a li w śród  sze­
ro k ic h  rzesz czy te ln iczych  zarów no po­
stać C zarn ieck iego — przyw ó dcy  ch łop­
sk ie j p a rty z a n tk i i d a li szereg w n ik l i­
w ych, o p a rtych  na g ru n to w n e j zna jo ­
m ości epoki, ob razów  ch łopskiego pa­
tr io ty z m u  i bohaterstw a.

M am y tu  na m yś li ks iążkę- W ładysła­
w a R ym kiew icza pt. „R ycerze  i c iu r y “ **) 
o raz  powieść S tanis ław a C zern ika  — 
„U n iw e rs a ł C zarn ieck iego“ .

C zern ik  w op ra c iu  o w ydarzen ia  h i­
s to ryczne, ekonom ię i obyczajow ość 
epoki n a k re ś lił życie w si po lsk ie j w 
okres ie  „p o to p u ". P rzed s taw ił proces 
ksz ta łtow an ia  się i u jaw n ian ia  św iado­
m ości narodow ościow ej i p a tria tyzm u  
lu d u  po lskiego.

Do P ogrzeb ien icy — zapadłe j w si nad 
Sanem do c ie ra ją  w ieści o ch łopsk ie j 
w o jn ie  ze Szwedami. M ie jscow i ch łop i 
żyw o re agu ją  na te w iadom ości z sze­
ro k ie g o  św iata, p rzyg o to w u ją  się do 
w a lk i. Aż pewnego dn ia  z jaw ia  się sam 
Stefan C zarn ieck i. Rzuca hasło pow sta­
nia.

Słyszą ch łop i s łow a un iw e rsa łu , aby 
„w staw szy z o rężam i sw ym i n ie p rz y ja ­
c ie la  n iszczy li i gdzie by się jeno  poka­
zał, żadnemu nie fo lg ow a li, śm ie rc ią  z ło ­
ści ich nagradza jąc". C hłopi masowo od ­
pow iedz ie li na apel. R zucili w ieś i po­
szli b ro n ić  o jczyzny , w ypędzać w roga, 
p rzyw ra ca ć  „p ohań b ion ą  Polskę".

W ydaje  się czy te ln iko w i, że na d a l­
szych ka rtach  powieści zna jdz ie  on ob­
razy ch łopsk ich  w a lk , że dow ie się o lo ­
sach oddzia łu  p rzew oźn ika  B rakonia . 
N iestety. W ojna toczy się poza akc ją  
powieści. A u to r jedyn ie  sygn a lizu je  je j 
odg łosy i pokazu je  oddz ia ł szw edzki, 
k tó ry  p rzeprow adza  re kw izyc ję , w łaśnie 
we dw orze  pana M niszka, chociaż Szwe­
dz i przede w szystk im  łu p i l i  ch łopów , a 
oszczędzali do b ra  szlacheckie.

Jest to  tym  dziw n ie jsze , że Mniszek 
jes t zagorza łym  zw o lenn ik iem  szwedz­
kiego panowania. A kc ja  pow ieści ro z ­
g ry w a  się w iosną 1656 ro k u , a w ięc ju ż  
po pow rocie  Jana K az im ie rza  do k ra ju  
i po zaw iązaniu  ko n fe d e ra c ji w  Tyszo- 
w icach. W Małopolsce n ie  ty lk o  ch łop i

ale w iosną 1656 r, nawet w iększość 
szlachty — w łaśn ie  pod w p ływ em  maso­
wego, ludow ego pow stan ia  m usia ła ze r­
w ać z zaborcą, w  te j sy tu a c ji w o jska 
szw edzkie oszczędzały każdego swegc 
zw olennika, mszcząc się przede wszyst­
k im  na chłopach.

A u to r po s taw ił sobie za zadanie po­
kazać codzienne życie w s i o raz  k ry s ta ­
lizow an ie  się ch łopskiego pa trio tyzm u . 
To mu się udało ca łkow ic ie . W iejskie 
zwyczaje, zabawy, d ysp u ty  w  karczm ie  
p rzep la tane w spółczesnym i piosenkam i, 
w łaściw e epoce „p o w ie d zo n ka " — poka­
zu ją  czy te ln iko w i ch a rak te rys tyczne  c e ­
chy um ysłow ości ch łop sk ie j i rzadk ie  
chw ile  odpoczynku . Jest to d ro b n y  w y­
c inek życ ia  w ie jsk iego  przytłoczonego 
c iężką ha ró w ką  „n ą  pa ńsk im ". , \ ie za. 
pom n ia ł też a u to r o codzienne j p racy  
od św itu  do nocy, p rzeds ta w ił różno­
rodne fo rm y  feudalnego uc isku  1 w yzy­
sku.

U m ie ję tn ie  s ty low any ję zyk , z rza dka  
używane zw ro ty  i w y ra zy  sta ropo lsk ie  
p o d k re ś la ją  w a lo ry  prostego poprawne- 
go, a równocześnie obrazow ego sty lu .

Szkoda, że w ydaw n ic tw o  nie dodało 
s łow n iczka  w yrazów  s ta ropo lsk ich  luh 
chociażby p rzyp isów  ob jaśn ia jących . 
K siążka ta do trze  n iew ą tp liw ie  do m a­
sowego czy te ln ika . Dla w ie lu  ludz i ta 
k ie  w y razy , ja k  de lia , ka leta, lauda, re 
s is te re  pozostaną słow am i bez treści. 
Tak też będzie z n iep rze łożonym i cyta- 
tam i ła c ińsk im i.

Oceniając powieść C zern ika  trzeba 
p o d kreś lić , że pokazała ona w p ływ , ja- 
k i w y w a rły  na chłopów  p łom ienne słowa 
un iw e rsa łów  Czarn ieckiego. Chłopi ob­
ro n il i k ra j. Okazali p a tr io tyzm  i boha­
terstw o. ale w ich c iężk im  losie nie za­
szły żadne zm iany. Szlachta po w yp ę.
dzeniu  Szwedów um peniła swą władzę.
O brońcy k ra ju  m u s ie li. w ró c ić  pod bal 
ekonoma. To pesym istyczne zakończenie 
jes t podkreś len iem  p ra w d y  h is to rycz- 
nej, że w a lka  o w yzw olen ie  społeczne 
m usia ła jeszcze toczyć się diugo, aż 
zna leźli ch łop i sp rzym ie rzeńca  i p rzy . 
wódcę w w alczącej k las ie  robo tn icze j.

Władysław Bortnowskl

*) S tanisław  C ze rn ik  — U n iw ersa ł 
C zarn ieck iego — powieść h is to ryczna. 
W ydaw nictw o MON 1953 r. s tr. 84, ce­
na 8 z łotych.
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STANISŁAW KRAKOWIAK

Bwdowa kina to początek, teraz...
N IE  spodziewała się nigdy A l i­

cja Janiszewska będąc jeszcze 
uczennicą Szkoły Handlowej w 

Rokicinach, że za parę la t będzie 
sprawować bardzo ważną funkcję: 
funkcję  kie row niczki kina stałego. 
W tedy bowiem o k in ie  krążyły w 
Będkowie jeno słuchy. Od czasu do 
czasu zaw itało tu k ino objazdo­
we — i tyle ty lko  było rozryw ki.

Zazdrościli- ludzie miasteczek i 
wsi ludziom m iastowym  światła 
i  teatru, kina i innych urządzeń 
ku ltu ra lnych, tak urozmaicających 
życie starszych i młodzieży.

W maju czy czerwcu 1951 r. po­
szła po Będkowie i całej gminie nie­
zw ykła wieść: powstanie tam stałe 
k ino ! Można będzie zobaczyć w  nim 
w  ciągu roku 50 różnych film ó w  i 
ty leż k ron ik  tygodniowych.

Budowa kina w osadzie Będków 
była zarówno dla będkowian, ja k  i 
mieszkańców gm iny rewolucją. Bo 
po w o jn ie  w te j gm inie mało się 
zmieniło. Gdzie indziej rad io fon i- 
zpwano wsie, zapaliło się św iatło 
elektryczne, powstawały Ośrodki 
Zdrow ia. W Będkowie było ciemno, 
głucho, po staremu. Co prawda, to 
ucząca się w szkołach młodzież i 
robotnicy dojeżdżający do fab ryk  w 
P io trkow ie  i Łodzi napierali na pre­
zydium  i  radnych — niewiele to 
jednak pomagało. Ówczesny zarząd 
gm inny i gminna rada narodowa z 
la t 1948— 1949 nie godziły się na 
żadne zmiany. Nie chcieli „o jco­
w ie “  Będkowa św iatła elektryczne­
go, nie chcieli radia, telefonów. 
Chcieli mieć „św ię ty spokój“ . •

Toteż łatwo było pragnąć o tw ar­
cia kina, trudn ie j było z jego bu­
dową.

T ra f chciał — a w  Będkowie 
rzadko to się zdarza — że u steru 
w ładzy gm innej, jako sekretarz 
prezydium, zasiadał Antoni Feja, 
człowiek z o tw artą  głową, społecz­
n ik , rozumiejący wagę kina. Po 
dług ich namowach sk łon ił on do 
zabiegów o podjęcie budowy kina 
przewodniczącego Józefa Maciasz­
czyka. Pomogli w tym  Feji, kie­
row n ik  szkoły Em il Gernard i Leon 
Zając. W krótce potem założono ko­
m ite t budowy kina w  Będkowie. 

Budowa kina poruszyła całe spo- 
. łeczeństwo. Młodzież, działacze o- 

światowo - ku ltu ra ln i, nauczyciel­
stwo, wszyscy rozumni ludzie po­
pa rli in ic ja tyw ę sekretarza prezy­
dium. Zaczęto zbierać składki, urzą­
dzać zabawy i sposobem gospodar­
czym gromadzić fundusze na urzą­
dzenie lokalu.

Pierwszy krok prezydium  spotkał 
się ze zdecydowanym oporem za­
rządu gm innej spółdzielni Samopo­
moc Chłopska. Prezes B łażejewski 
w  „trosce" o gminną spółdzielnię 
nie chciał ustąpić lokalu, w którym  
przechowywano wapno na „jak ieś 
tam  k ino“ . Spór się przeciągał. Część 
radnych stanęła nawet za spółdziel­
nią, za Błażejewskim  i za wapnem, 
a część (była ich większość) za k i­
nem. Nieustępliwe stanowisko pre­
zydium  spraw iło jednak, że GS 
wyw iozła wapno z sa li; można więc 
było teraz przerobić ją  na salę k i­
nową.

Rozpoczęła się praca trwająca pa­
rę miesięcy. Pomagali w  przebudo­
w ie  sali pracownicy prezydium, 
pcczty, nauczycielstwo, młodzież z 
SP i ZMP. Można było widzieć 
ludzi, którzy doceniając sprawę, bra­
l i  łopatę w garść i pracowali; moż­
na było widzieć i takich, którzy 
zaglądali przez okno i straszyli pra­
cujących „sabotażem“ ' i proroctwa­
mi, że „n ic  z tego nie będzie“ .

M im o takich trudności w  grudn iu 
1951 r. k ino stale w  Będkowie roz­
poczęło pracę. M rok i Będkowa prze­
darta smuga elektrycznego św iatła  z 
lam py pro jekcyjne j. Z tą padającą 
na ekran smugą potoczyły się obra­
zy k ro n ik i i  film u .

M ija  druga rocznica założenia k i­

na. Mało kto o tym  m yśli w  Będ­
kowie, gdyż wszystkim  bywalcom 
wydaje się, że istnieje ono od daw­
na i bez kina nie byłoby życia w 
osadzie.

I  słusznie. K ino znalazło swoje 
miejsce w środowisku, tak jak  zna­
lazła miejsce apteka, spółdzielnia, 
szkoła. Zaspakaja ono wzrastające 
co miesiąc, co rok . potrzeby ku ltu  
ralne miejscowego społeczeństwa. 
Dwa seanse (w sobotę i niedzielę) 
jak ie  daje, cieszą się dużą fre ­
kwencją, zarówno pracujących w 
GRN, GS, gm innej kasie spółdziel­
czej i poczcie, ja k  miejscowych j  o- 
okolicznych chłopów.

Młode "jest k ino w  Będkowie i  
młoda jest jego kierowniczka A lic ja  
Janiszewska. M łodym  jest personel 
techniczny w osobach agrcgadzisty 
Mieczysława Grzybowskiego i me-

LESZEK BAKUŁA

chanika Tadeusza Rytycha. Potrze­
bna im  jest opieka ze strony pre­
zydium  i władz oświaty i ku ltu ry .

K ino w  Będkowie może i pow in­
no wyjechać z film em  co tydzień 
do W oli Drzazgowej, Rudnika, P rą­
żek, Zamościa, Rzcczkowic. Tam 
czekają na nie chłopi, dzieci chłop­
skie, młodzież.

A lic ja  Janiszewska — k ie row ­
niczka — m ówi:

•— Większość naszych mieszkań­
ców ma w  k in ie  piękną rozryw kęr 
Młodzież ja k  to było przedtem, 
przestała wałęsać się po ulicach i 
przesiadywać w parku lub knajpie. 
Po film ie  jest zawsze o czym mó­
wić. Zmniejsza się dzięki temu ilość 
plotek. Ludzie znacznie spoważnieli.

— Przyjem nie jest w naszym k i­
nie — m ówi W alenty Muszyński. —■’ 
Sala odnowiona, 99 miejsc siedzą­

cych, piękne film y . Słowem: czuję 
się, jak  w  mieście. Pracuję w  P io tr­
kow ie, ale mieszkam w  Będkowie. 
Gdyby nasza osada uzyskała świa­
tło  elektryczne, n ik t by z nas nie 
m yśla ł o ucieczce do miasta.

Myśl o doprowadzeniu lin i i  elek­
trycznej zapala umysły młodzieży 
i starszych. W ytyka ją oni śpiączkę 
miejscowemu prezydium  i radżie, 
która  nie robi nic, by sprawę elek­
try fik a c ji Będkowa i okolic posta­
w ić  w  powiecie i w  województw ie 
jako niecierpiącą zw łoki.

Prezydium GRN powinno w yko­
rzystać zapał i  chęci będkowian i 
pokierować nim i. Chodzi przecież o 
to, aby pe łn ie j realizować w  Będ­
kow ie program Frontu Narodowego 
i  Tezy na I I  Zjazd P artii.

Stanisław K rakow iak 
Rokiciny

O KOLEKTYW CZYTAJĄCYCH
TTosło  wzywające do konkursu, 

jjTT. rzucone przez ZSCh, to jak 
gdyby m ajowy deszcz, po którym  ja k  
grzyby wyrasta ją  z szarej masy 
chłopstwa przodownicy czytelnictwa 
na terenie naszej gromady“  — pi­
sze P io tr K indz iuk z Dubin, pow. 
B ie lsk Podlaski. Te zdanie jest 
uogólnieniem doświadczeń, jak ie  au­
to r zebrał w ciągu swej k ilku le tn ie j 
pracy jako gromadzki organizator 
czytelnictwa.

W  roku 1950 zorganizowane czy­
te ln ic tw o na wsi stawiało pierwsze 
krok i. B rak było agitatorów książki. 
Z tego powodu nie można było oto­
czyć rzetelną opieką nowozwerbowa- 
nyeh czytelników. Ob. K indz iuk brał 
wtedy książkę pod pachę i w tyką ł ią 
wprost ludziom do ręki przy każdej 
okazji. Praca m iała charakter indy­
w idua lny i ograniczała się do k ilku  
osób, które nie czuły m iędzy . sobą 
żadnej więzi.

W roku 1950, czyli w  drugim  eta­
pie, stanęło przed organizatoram i 
przede wszystkim  zadanie zwiększe­
nia ilości czyteln ików. Przy pomo­
cy aktywniejszych udało się spośród, 
nich zmobilizować 23 osoby. Formy 
pracy niewiele się jednak wzboga­
ciły. Dopiero I I I  etap konkursu w 
1952 roku stanow ił przełom: 60 chło­
pów pracujących i ich rodzin stanę­
ło do czytania ■— podaje K indziuk. 
G łównym  zagadnieniem stało się te­
raz poszerzenie kręgu problemowego 
i tematycznego. N iektórzy czyte ln i­
cy szybko do tego dorastali. Ci, któ­
rzy w I , etapie zaczynali od popu- 

. la rnych  broszur,~w etapie U l dysku­
tow ali już nad .pozycjami z lite ra tu ­
ry  pięknej. „Faraon“  Prusa, „M a r­
ta“ — Orzeszkowej, „O jczyzna“  — 
W asilewskiej i „Pam iątka z Celulo­
zy“  — Newerlego są to najw ięcej 
łubiane w Dubinie książki. Ich ty ­
tu ły  świadczą o szerokim kręgu za­

interesowań czytelników. Trzeba by 
rozszerzyć jeszcze ten krąg przez po­
dawanie książek radzieckich, jak: 
„Zorany ugór“ — Szołochowa i na­
szych współczesnych (choćby B ran­
dysa „Człow iek nie um iera“ ).

Konstanty W ereniuk, m łody ze- 
tempowiec, po przeczytaniu „P am iąt­
k i z Celulozy“  zrozumiał, że gdyby 
nie władza ludowa, stałby pod bra­
mą fabrykanta, jako bezrobotny —- 
jak  Szczęsny. Nie przypadkowe jest 
to osobiste przeżywanie życia boha­
terów utw oru: porównywanie go 
z życiem własnym i życiem groma­
dy — oraz wyciąganie z tego wnio­
sków. Jest to cecha nowego czytel­
n ika: m yśli on o książce i poznaje 
przy je j pomocy piękno życia. Tak 
pisarze, jak i działacze ku ltu ra ln i 
muszą mieć to na uwadze.

Wobec szybkiego rozwoju czytel­
nictwa w Dubinie nie wystarczał już 
jeden agitator. K indz iukow i poma*- 
gali najw ięcej młoda nauczycielka 
Barbara Struńska i k ie row n ik  szko­
ły ob. Sam ojlik. Coraz częściej spo­
tykam y się ze zjawiskiem , że sami 
czytelnicy stają się agitatoram i 
książki. M. in. należy do nich Jan 
Różkiewicz.

T w orzy ł się więc ko lektyw  agita­
torów. Zorganizowani czytelnicy ze­
spalali się w drugi ko lektyw . Oba 
łączyła wspólna praca.

S Praca ko lektyw u rozw ija ła się ja ­
ko w yn ik  dobrej i szerokiej pracy 
indyw idualne j. „Książka stała się 
przyjacielem zarówno starych, jak

..młodych» .mężczyzn i kobiet,,, spół­
dzielców j. chłopów indyw idua lnych“ 
— stwierdza K indziuk. Stała się ona 
n iew ątp liw ie  jednym  z czynników 
zespalających gromadę w w ykony­
waniu zadań gospodarczych, po li­
tycznych i ku ltu ra lnych.

Na tę rolę czyteln ictwa zorganizo­
wanego ‘ w pracy bieżącej trzeba
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zwrócić szczególną uwagę, dobiera­
jąc lekturę i podsuwając w  odpo­
w iednim  memencie celowo dobrane 
książki.

Ob. K indziuk na zlocie przodow­
n ików  czyteln ictwa zobowiązał się 
zwerbować 50 osób. Po wykonaniu 
zobowiązania gromada, zorganizowa­
na w  15 zespołach o łącznej liczbie 
2.35 osób, wzięła udział w IV  etapie 
konkursu. Tam, gdzie nie dało się 
kogoś włączyć do zespołu, wprow a­
dzono indyw idualne zgłoszenia. K in ­
dziukow i nie wystarczała już groma­
da jako teren działania; założył on 
1 zespół w  gromadzie Pastelowo, 1 
zespól w  Lip inach i 2 zespoły w No­
wosadach. Razem zwerbowano 280 
uczestników, w tym  35 proc. kobiet. 
Obecnie każdy zespół ma swego kie­
row nika i przodowników. Cale ro­
dziny stały się przodującym i kolek­
tywam i czyteln ictwa. Przykładem 
jest rodzina W erenluków: Konstanty, 
Aleksy, Bazyli i Teodor; ostatni 
z nich, choć ma już 73 lata, wciąż 
dużo i chętnie czyta. Z kobiet w y ­
różnia się Zofia Łapińska czytająca 
razem z mężem Leonem. Z młodzie­
ży Sergiusz Jurczuk (k ie row n ik 
punktu bibliotecznego) i M ichał K e j- 
lo. Gromadą zainteresował się b li­
żej ob. W.- Jelski — przewodniczą­
cy wojewódzkiej kom isji Konkursu 
Czytelniczego; często dyskutując in ­
dyw idualn ie z czyteln ikam i, dał do­
b ry  przykład pracy terenowej.

Po IX  Plenum KC postanowiono 
więcej czytać książek fachowych, 
rolniczych, o uprawach, o hodowli,
0 pszczelarstwie itp. Pozwoli to na 
ściślejsze powiązanie czytelnictwa, 
z zadaniami produkcyjnym i i rozbu­
dzenie w  młodzieży zainteresowań 
dla agronomii, agrotechniki, hodo­
w li.

Wobec tak szerokiego wachlarza 
problemowego istn ie ją  możliwości 
powstania wśród czyte ln ików  „grup 
zainteresowań, — ale tu  trzeba by 
pomyśleć o stworzeniu różnorodnych 
działów w bibliotece. B yłyby te gru­
py punktem  w yjścia dla systema­
tycznego samokształcenia w  obranej 
dziedzinie w  kołach wszechnicy ra­
diowej, czy w  kole m iczurinowskim . 
W ten sposób jedna form a pracy 
ku ltu ra lne j stałaby się bodźcem 
do zaszczepienia innej. W ydaje m i 
się, że na to trzeba zwrócić uwagę 
naszego aktywu.

W  terenie rzadko kiedy istn ie ją 
w  jednej wiosce i zespoły czyte ln i­
cze, i koła wsźechnicy radiowej,
1 św ietlica. W  dużej ilości gromad 
panuje przeważnie jedna dobrze roz­
w in ię ta  form a pracy. Dobry aktyw  
szerzej pow inien starać się o to, że­
by sprzyjała ona ukszta łtowaniu się 
innych form .

Leszek Bakula

/ o  T§a**'iM niiczurinnwc.ów  w  h rtwho i t i e

NA TRYBUNIE
EDWARD POClIROlŚr

D A M  B A R D Z IŃ S K I  — to sta­
ruszek. K iedy wszedł na t ry b u ­
ną —  dla fotoreporterów cenny 

„okaz“  ■— nie zażenowały go ani 
błysk i magnezji, ani ostre światło  
reflektora.

— Ja tam specjalnie w ie lk im  m i- 
czurinowcem nie jestem. Ale mam  
osiągnięcia w  warzywach, to Sobie 
myślę: a dlaczegożbym nie m ia ł po­
dzielić się m oim i doświadczeniami? 
Zupełnie przypadkowo udało m i się 
wpaść na ładne odkrycie. Na wiosnę 
w rzędach między cebulą powrzuca­
łem ziarna marchwi.  Cebula nie w y ­
trzymała suszy, a marchew wyrosła  
nad podziw.

— . Przywiozłem, koledzy, roz­
maite. Najmniejsza, o ta waży  87 
dkg. — Bardziński położył ją na sto­
le przed prezydium. ■— O, ta już  
większa waży 115, a największa  — 
170.

Nie żałuję, że wyschła m i cebula, 
bo marchew zapłaciła stratę z dużą 
nadwyżką, Z  25 arów otrzymałem  
je j  20 q. Stwierdziła to komisja.

—  Gdyby zasiać marchew w  rzę­
dach 30 X  50 cm, tzn. 6 sztuk na 
1 m kw., to przy wadze na jm n ie j­
szej 87 dkg na 1 marchew, plon w y ­
nosiłby 525 kg z 1 ara, a więc 525 q 
z 1 ha.

Gleba jest przygotowana do na j­
wyższych urodzajów, koledzy, ty lko  
nasz umysł nie jest przygotowany. 
Możemy, rozwijać produkcję rolną do 
nieskończoności.

„JA  S ZU K A M  W G ŁĄ B "
Władysław Turek siedzi na pięcio- 

hektarowym  gospodarstwie. Ziemia

w tej części powiatu brzeskiego jest 
kiepska — buraki nie chcą się ro­
dzić. „N ie chcą, ale muszą“ . I  rze­
czywiście n ik t  w  okolicy nie ma bu­
raków, a Turek ma. Mało też sąsie- 
dzi sieją koniczyny, Turek sieje du­
żo. Sąsiedzi zasieją zboże w  jesieni 
i już więcej do niego nie zaglądają. 
A Turek przeciwnie: wiosną bro­
nuje, wzmucnia nawozami sztuczny­
m i  — i  nigdy nie narzeka na nie­
urodzaj. Albo głęboka orka z przed- 
płużkiem. Niektórzy podśmiewają 
się z niego, że przemęcza konie. W 
Tworkowej panuje jeszcze przeko­
nanie, że im  później kosi się siano, 
tym  więcej otrzymuje się masy. Tu­
rek powiada na to:

— Bzdura — słomy w  stodole nie 
chcę trzymać. Dlatego kosi siano 
przed zakwitnieniem.
Turek na Zjaździe przedstawił  ja ­
kie stosuje zabiegi agrotechniczne, 
aby uzyskać przeciętną wydajność  
z ha 18 q, aby mieć poddostatkitfrn 
paszy dla 4 krów. Zakończył tak:

— Ziemia nie jest gumą i  nie da 
się naciągać; więc ja szukam w 
głąb, bo wszerz się nie da. A  trzeba 
wiedzieć, że chłop ma największe 
zaufanie do chłopa, k tóry m ów i do 
niego codziennym językiem. Jest 
o tym przecie w  referacie tow. Bie­
ruta i  w  Tezach.

Na piersi Turka w is i srebrny 
krzyż, wstążka już  wypłowia ła.

— Za często go przypinam, bo w 
powiecie jest jeszcze mało przodu­
jących chłopów, więc wysyła ją mnie

wszędzie. A właściwie jest ich dużo, 
ty lko  że nasze władze powiatowe i 
gminne, również służba rolna, nie 
w ykryw a ją  takich, a ja k  odkryją,  
to nie wyciągają na wierzch.

M U Z Y K A L N A  KRO W A

Karo l Solich ze wsi Pogrzebień 
(powiat rybn ick i)  zarumieniony z za­
żenowania, zaczął opowiadać śląskim 
dialektem o „ka rm ie “  i  ja k  ją „ za­
dawał“ , żeby krowy dawały ja k  na j­
więcej mleka i  bez uszczerbku w 
mleczności obrobiły mu pole. Za­
stosował u siebie zieloną „taśmę“  — 
i dlatego na 3 ha lichej ziemi może 
wyhodować 3 krowy, 1 ja łówkę i  4 
tuczniki.

— Jo dbom o krowy, a i  żona z 
córkom tak samo. One jak  doją, to 
nawet śpiewajom. I  k row y  dają 
więcej mleka. Jedna nawet tak  sie 
nauczyła, że ja k  je j  nie zaśpiewać 
przy udo ju ; to nie przypuści mleka.

Solich do 1945 roku był górnikiem  
i do gospodarki sie nie przykładał 
Ale gdy już wyszedł z kopalni, k ilo f  
zamienił na pług. Zaczął czytać ga­
mety; kup ił sobie zeszyt, w k le ja ł  w 
nim w yc ink i  z „Ro ln ika  Polskiego" 
które nauczyły go „mądrze gospoda­
rować“ . Ten zeszyt, przechowuje d.< 
dzisiejszego dnia, choć korzysta ju- 
z podręczników naukowych. Z daw­
nego zawodu pozostała w  n im  pro ­
letariacka nieustępliwość W gmi­
nie i  w  gromadzie potra f i wałczyć 
o słuszną sprawę; toteż sąsiedzi 
mają do niego zaufanie. Po Zjeździe

będzie mu ła tw ie j  spełniać zadanie 
miczurinowca-agitatora.

BO JOW NIK  O OWOCOWE ALEJE
Jan Weselak z Urzejowic (pow. 

Przeworsk) — wysoki, blady, łysa­
wy, pod pięćdziesiątkę — m ów ił  
i  przekonywał wszystkich o słusz­
ności sprawy, o którą walczy z za­
pałem 20-letniego młodzieńca. Po 
wojn ie wz ią ł się za warzywnictwo.  
Początkowo był osamotniony. M ar­
tw i ło  go, że u sąsiadów w  ogrodach 
rosną pokrzywy. Więc postanowił 
walczyć, aby w  Urzejowicach w  
każdym domu było poddostatkiem  
ja rzyn dla kuchni i  na sprzedaż. 
Każdemu kupującemu u niego ce­
bulę czy pomidory Weselak dawał 
nasiona i  m ów ił :  — W przyszłym  
roku nie przychodź do mnie po ja­
rzyny, bo ci nie sprzedam. Zasiej 
sobie sam. — Dziś cała gromada za­
opatruje okolicę w  warzywa.

Weselak na Zjeździe m ów ił  o dru­
gim swoim marzeniu: o wykorzysty­
waniu nieużytków na sady.

— I leż to się marnuje ziemi na 
przydrożnych szkarpach! A  u nas 
iz ieci w  zimie nie widzą jabłek, a 
o.a ry n k u  trzeba drogo płacić. Czyż 
ńe stać nas na to, żeby w yprodu­
kować owoców w  bród. I le  m i  bólu 
orawia, gdy przechodzę po naszych 
bogach i  widzę, ja k  obok rosną 
'■rzaki i  wierzby, zamiast pięknych  
•zereśni i jabłoni? Poruszałem te 
•prawę w  gminie, w  powiecie, ale 
nnie wyśmiali .  Ja jednak nie u.sta- 
•ię i  domie, że nie będzie u nas dro-  
ń  nie. obsadzonej drzewami owoco­
wym i.

Edward Pochroń

Dr WANDA STĘSLICKA-MYDLARSKA

Jak pouistał człowiek
K A ŻD A  istota żywa ma n iez li­

czony poczet przodków; jego 
początek sięga c h w ili powsta­

nia życia na Ziemi. Dlatego też, gdy 
ktoś zapyta, k im  by li przodkowie 
człowieka — m usim y się cofnąć m y­
ślą wstecz do czasów sprzed jedne­
go m ilia rda  lat. W tedy bowiem 
skorupa ziemska była już w  ta­
k im  stadium  utrw a len ia , że w  go­
rących ówczesnych morzach mógł 
się rozpocząć proces w ytwarzania 
rozmaitych związków chemicznych, 
k tóre później weszły w  skład ciał 
białkowych.

Życie powstało na Ziem i drogą 
rozwoju m aterii na podstawie praw 
przyrody, k tóre rządzą ruchem ma­
te rii. A by m ogły powstać organiz­
m y żywe, musiało” w p ie rw  powstać 
białko, które jest zasadniczym bu­
dulcem istot żywych — roślin, zw ie­
rząt i człowieka. B ia łko jest bardzo 
złożonym związkiem  chemicznym, 
zbudowanym zasadniczo z węgla, 
wodoru, tlenu, azotu i s ia rk i. Ży­
cie jest pewną form ą ruchu cia ł 
b ia łkow ych; ale zarazem jest to no­
wa jakość, która zaistniała na ku ­
l i  ziemskiej wtedy, kiedy powstały 
ciała białkowe.

Powstanie człowieka na Ziem i po­
przedzone było d ługotrw a łym  roz­
wojem  świata zwierzęcego, k tó ry  
przygotował pojaw ienie się człowie­
ka. Nagromadzono tak dużo dowo­
dów potw ierdzających te fakty, że 
dziś nauka o. ew olucji — wraz z 
nauką o zwierzęcym pochodzeniu 
człowieka (antropogeneza) —• nie 
może budzić żadnych wątpliwości.

Gdy śledzimy dalsze dzieje na­
szych praprzodków, dochodzimy do 
czasów, kiedy po jaw iły  się na Zie­
m i pierwsze ssaki. Działo się to — 
jak wiadomo — stakiłkadziesiąt m i­
lionów  la t temu. N a jp rym ityw n ie j­
sze zwierzęta ssące były drobne, 
niepozorne i pędziły życie leśne.

Tymczasem m ija ły  setki tysięcy i 
m ilion y  lat. Nadszedł z kolei okres 
h is to rii Ziemi, nazw any. przez geo­
logów trzeciorzędem. Na początku 
tego okresu, czyli m niej więcej 70 
m ilionów  la t temu, powstały w  cią­
gu rozwoju świata zwierzęcego już 
wyżej rozw inięte ssaki, a między 
n im i grupa zwierząt obejmowana 
wspólną nazwą rzędu Naczelnych. 
Do Naczelnych naieżą zwierzęta od­
znaczające się przede wszystkim  
chwytnością rąk, a przeważnie też 
stóp oraz stosunkowo dużym roz­
wojem  mózgu. Są to dzisiejsze mał- 
p ia tk i, m ałpy i is toty ludzkie.

Na początku trzeciorzędu is tn ia ły  
ty lko  m a łp ia tk i, które są wspólnym i 
przodkam i wszystkich późniejszych 
Naczelnych. W zależności od w arun­
ków, w  których te zwierzęta żyły, 
jedne z nich przekształciły się w  
dalszej ew oluc ji w  form y wyższyćh 
Naczelnych, a w ięc w  m ałpy i lu ­
dzi, inne zaś, które przebywały sta­
le w  środowisku mało się zm ienia­
jącym, pozostały m ałpia tkam i i 
zm ieniły się stosunkowo niewiele.

W  połow ie trzeciorzędu, w  epoce 
zwanej miocenem, a więc ponad 20 
m ilionów  la t temu, żyły w A zji, 
Europie i A fryce wysoko rozw inięte 
Naczelne, przypominające swym 
wyglądem dziś znane m ałpy człe­
kokształtne. Noszą one nazwę drio - 
piteków, co oznacza dosłownie m ał­
py leśne. B yły to zwierzęta duże; 
ich wzrost w ynosił przeciętnie oko­
ło półtora metra. Tak duże zwierzę­
ta przy wspinaniu się. na drzewa 
m usiały bezwarunkowo opierać sto­
py na niższych gałęziach, a ręka­
m i czepiać się gałęzi wyższych, aby 
w  ten sposób rozłożyć odpowiednio 
ciężar ciała. Wobec tego możemy 
wnioskować, że d riop itek i w  swyvn 
życiu nadrzewnym, przyzwyczaja ły 
się w  ciągu dług ich pokoleń do 
prostej postawy ciała przypom ina­
jącej nieco postawę ludzką. W 
zw iązku z tym  w ytw orzy ło  się u 
nich wyraźne zróżnicowanie czyn­
nościowe między ręką a stopą.

W  ciągu okresu trzeciorzędowego 
zaszły olbrzym ie zmiany w ukształ­
towaniu skorupy ziemskiej, które 
radykaln ie  zm ieniły w arunk i byto­
wania dla żyjących wówczas roślin 
i zwierząt. W skutek powstania no­
wych gór, ja k  np. A lpy, H im ala je  i  
inne, nastąpiło oziębienie k lim atu . 
W skutek tego na dużych obszarach 
azjatyckich i  europejskich zaczęły 
zanikać lasy i w ytw arza ły  się ste­
py. Jedynie w  okolicach rów n iko ­
wych pozostały puszcze w  dawnym 
swym zakresie i tam środowisko 
nie ulegało w iększym zmianom.

Jakie były sku tk i tych przemian 
środowiskowych dla żyjących wów ­
czas driop iteków?

Otóż odłam tych zwierząt, k tó ry  
znalazł się v stre fie  rów nikow e j, 
rozw ija ł się w dalszym ciągu w 
kie runku przystosowania się do ży­
cia nadrzewnego i z tego odłamu 
powstały drogą dalszego rozwoju 
dzisiejsze małpy człekokształtne, a 
więc goryl, szympans i orangutan. 
Natomiast drugi odłam driop iteków , 
który znalazł się w s tre fie  prze­
chodzącej z lasu w  step, musiał się 
przystosować do zupełnie odmienne­
go trybu  życia. Ponieważ zwierzę­
ta te w życiu nadrzewnym by ły  już 
w pewnej mierze przystosowane do 
prostej postawy ciała, więc też przy 
przejściu do życia naziemnego nie 
opadły na cztery kończyny, lecz za­
częły się coraz lepiej przystosowy­
wać do dwunożnego chodu.

Dzięki temu, że naziemny drio - 
pitek stanął na dwóch nogach, mógł 
odtąd swe ręce wykorzystywać w y ­
łącznie do m anipulowania w  związ­

ku z pobieraniem pokarmu, obro­
ną życia, poznawaniem otoczenia 
itd . W  ten sposób powstały rów ­
nież przesłanki dla rozpoczęcia pra­
cy rąk. W yprostowanie grzbietu 
rozszerzyło ponadto ogromnie pole 
widzenia i zm ieniło zarazem poło­
żenie jam y ustpej w stosunku do 
k rtan i. W skutek tego ułatw ione było 
wydawanie w ie lu  dźw ięków k rta ­
nią, czyli zaistn ia ły w a runk i dla po­
wstania mowy.

Oczywiście ani praca ani mowa 
nie są zjaw iskam i biologicznymi 
lecz społecznymi — nie wolno nam 
jednak pomijać tych biologicznych 
czynników, k tóre przygotowały i 
um ożliw iły  pracę, mowę, myślenie 
i  w  związku z tym  coraz większy 
rozwój mózgu.

D alek i przodek człowieka

Dwunożne m ałpy stepowe żyły 
gromadnie. W przeciwnym  bowiem 
razie nie mogłyby się zachować przy 
życiu wobec w ie lu  grożących im  nie­
bezpieczeństw w  warunkach stepo­
wych. Swobodne ich ręce sięgały 
coraz częściej po kamień, odłam 
skalny, gałąź, czy uprzednio ogry­
zioną kość, aby tych przedmiotów 
użyć jako narzędzia czy broni. Jed­
ne przez podpatrywanie drugich 
uczyły, się tych czynności, k t ire  do­
starczały mózgowi w ie lu  dotąd nie­
znanych nowych wrażeń i  podniet. 
Ćwiczony w  ten sposób mózg rozw i­
ja ł się coraz więcej, a równolegle 
doskonaliły się ręce tworząc coraz 
sprawniejsze narządy chwytne.

Stosowanie surowych fcamieni i 
k ijó w  nie było oczywiście jeszcze 
pracą we w łaściw ym  tego słowa 
znaczeniu. B y ł to niejako etap przy­
gotowawczy występujący przed roz­
poczęciem w łaściw ej ludzkie j pra­
cy. Skok jakościowy, powodujący 
powstanie człowieka, dokonany zo­
stał wraz z zapoczątkowaniem pro-? 
d u kc ji narzędzi pracy.

Celowa obróbka narzędzi powsta­
ła pod naciskiem konieczności. Nie 
wystarczały bowiem surowe kam ie­
nie czy k ije . Potrzebne by ły  kam ie­
nie ostre, mające pewien określony 
kształt. W ymagało to jednak dużej 
pracy mózgu, aby sobie wyobrazić 
potrzebne narzędzie i potem za po­
mocą sprawnych rąk  obtłukiw ać 
surowy kamień w  tak i sposób, by 
powstał w łaśnie ten potrzebny 
kształt. W chw ili, gdy niewprawna 
jeszcze ręka wykonała pierwsze ce­
lowo^ obrobione narzędzia, nie ma­
my już do czynienia ze zwierzę­
ciem lecz z człowiekiem. Tu do­
konał się w łaśnie ów skok jakoś­
ciowy, o k tó rym  uprzednio była 
mowa

Celowa obróbka narzędzi w ykony­
wanych z kam ienia, kości, rogu 
czy drewna powstała w  rodzącym 
się społeczeństwie ludzkim  jako 
zjawisko społeczne. W  procesie pra­
cy zespołowej, w  k tó re j jeden czło­
nek ko lektyw u uczył się od drug ie­
go dzieląc się z n im  nawząjem 
swymi doświadczeniami — powstała 
nieodparta konieczność porozumie­
wania się ze sobą nie za pomocą 
m ałpich krzyków , ale za pomocą 
słów mających określoną treść.

Pod wpływem  rozw ija jącego się 
języka słów zaczęła się coraz w ię­
cej rozw ijać psychika człowieka i 
rozrastał się wciąż mózg — na­
rząd myślenia. Język słów, czyli 
mowa ludzka, jest bezpośrednio 
związany z myśleniem. Język re je ­
s tru je  i zatwierdza słowami i  gru­
pami słów tworzących całe zdania 
— w yn ik i pracy m yśli ludzkie j 
związanej z pracą mózgu. W  ten 
sposób umożliw ione było porozumie­
wanie się człowieka z człowiekiem 
w rozw ija jącym  się społeczeństwie 
ludzkim .

Nauka dziś udowodniła, że pod 
wpływem  pracy ko lektyw nej u- 
kształtowała się mowa, a wraz z nią 
coraz bardziej rozw ija ło  się m yśle­
nie. Wszystkie te czynn ik i wiążą się 
z życiem społecznym ludzi. Wobec 
tego nauka tw ie rdz i, że człow iek 
nie mógł powstać jako istota jed­
nostkowa — człow iek powstał ja ­
ko jednostka zbiorowa — jako ga­
tunek żyjący społecznie. Inaczej w 
sposób naukowy nie można u jm o­
wać tego zagadnienia.

Człow iek jest nową jakością w  
przyrodzie. Jego rozwój odbywa się 
w  warunkach życia społecznego, 
gdzie działa ją na niego praca i n u -  •  
wa i  gdzie w p ływ  w yw iera całe 
zdobyte przez pokolenia doświad­
czenie społeczne. W społeczeństwie 
ludzkim  powstały przeto zupełnie 
nowe w a runk i współżycia społecz­
nego, które są dowodem dokonują­
cego się stale postępu ludzkości.

Dr. Wanda Stęślicka-Mydlarska
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KONKURS
TWÓRCZOŚCI LUDOWE!

o r a ^ - p o n d a n a j  l

Aby lep ie j k ierow ać g ro m a d ą

RYSUNKI JÓZEFA NYKIELA KíOlÉa klllMll
ze wsi SzówsJco pow. Jarosław, wykonane w czasie wakacji — przedsta­

w ia ją  prace w  polu w  jego rodzinnej wsi.

(dalsza lista przyznanych 
nagród)

W dziale I I I  — Malowidła 
na szkle

Nagroda I  Ministerstwa K ultu ry  
i  Sztuki w wysokości zł 800.— za ca­
łokszta łt twórczości:

Helena Roj-Kozłowska — Zako­
pane.

Nagroda I  ZSCh w  wysokości zł 
800.— za całokształt prac nadesła­
nych na konkurs:

Józef Hulka — wieś Łękawica, 
pow. Żywiec.

W dziale IV  — Wycinanki
Nagroda I  TPPR w  wysokości 

zł 400 — za wycinanki o nowej te­
matyce z wyróżnieniem kompozycji 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki:

Czesława Konopka — wieś Tatary, 
pow. Ostrołęka.

Wyróżnienia
Ministerstwa Kultury i Sztuki 

w wysokości po zl 200.—

Bakula Stanisława — w. S trzałk i, 
pow. Kadzidło.

Prusaczyk Stanisława — w. Tat-a-
ry ry , pow. Ostrołęka.

Fąk Helena —  w. Czarnotrzew, 
pow. Ostrołęka.

Strycharska Józefa — Łowicz. 
Królikowska M aria — w. Zako- 

ściele, pow. Rawa Mazowiecka.

.Wyróżnienia ZSCh w wysokości 
po zł 200.—

Wawrykowicz Janina — Łowicz, 
Wawrykowicz Ter«sa — Łowicz, 
Bogusz Stanisława — Łowicz, 
Pietrzak M aria —  w. Błędów, gm.

Jeziorko.'
Kordecka Anna —  Myszyniec. 
Kołaczyńska M aria — w. Retki, 

pow. Ławiez.
Konopka M aria —  w. Tatary, pow. 

Ostrołęka.
Siwek Józefa —  w. Zakościele, 

pow. Inowłódz.
Góral M aria —  w. Zakościele, pow. 

Inowłódz.
Dobrzyński Ignacy —  Stanisła­

wów, pow, Lubartów ,

W dziale V — Tkaniny

Nagroda I  M in is ters tw a K u ltu ry  
d Sztuki w  wysokości zł 500.— za tka ­
ninę dekoracyjną przystosowaną do 
potrzeb św ietlicowych:

Anna Kordecka — Myszyniec. 
Nagroda I I  M in isterstw a K u ltu ry  

i  Sztuki w  wysokości zi 425.— za tka ­
ninę dekoracyjną:

Katarzyna Stelmach —  wieś Rud­
no, pow. Kołbiel.

Nagroda I I  M in isterstw a K u ltu ry  
i  Sztuki w  wysokości zł 425.— za 
tkan inę dekoracyjną . „Droga przez 
wieś“ :

Dominika Bujnowska — Węgrów. 
Nagroda I I  M in isterstw a K u ltu ry  

i  Sztuki w wysokości zł 425.— za dy­
wan podwójny „Szkoła“ :

Felicja Jaroszewicz — wieś Janów, 
pow. Sokółka.

Nagroda I I I  M in isterstw a K u ltu ry  
i  Sztuki w  wysokości zł 250.— za 
tkan inę w  „K unosk i“ :

Sterczak Teresa —  wieś Rzeczyca, 
pow. Rawa Mazowiecka.

Nagroda t l i  ZSCh w  wysokości 
z l 250.— za tkan inę dekoracyjną: 

Florentyna Rzeczkowska — wieś 
Rzeczyca n. P ilicą, pow. Rada Mazo­
wiecka.

Nagroda I I I  ZSCh w  wysokości 
zł 250.— za tkan inę dekoracyjną: 

Antonina Legutowska — wieś Rze­
czyca n. P ilicą, pow. Rawa Mazo­
wiecka.

Nagroda I I I  ZSCh w  wysokości 
zł 250.— za dywan podwójny „Pa­
stw isko“ :

Władysława Balakir — wieś Nowe- 
Kolno k. Sokółki.

Nagroda I I I  ZSCh w  wysokości 
zł 250.— za dekoracyjną tkaninę w e ł­
nianą:

Zespól tkaczek z P ilicy  nad Rzeczy­
cą, pow. Rawa Mazowiecka.

- t

W dziale V I — Koronki 
wyróżnienia ZSCh po zł 150.'—

Przybycicń Józefa — więś Bobo­
wa, pow. Gorlice.

Mabińska Emilia — wieś W ilczy­
ska, pow. Ostrołęka.

Góral Maria — wieś Zakościele, 
pcw. Rawa Mazowiecka.

!
W dziale V II — Ceramika

O

Nagroda I  M in isterstw a K u ltu ry  
i  Sztuki w  wys. zł 200 — za dzban 
i  4 miseczki:

Ruta Andrzej —  wieś M edynn 
Głogowska, pow. Łańcut.

W dziale V III — Intarsja 
w drzewie

Nagroda I  M in isterstw a K u ltu ry  
i  Sztuki w  wysokości zl 200.— :

Filipowicz Marcin — Olsztynek.
Nagroda I I  M in isterstw a K u ltu ry  

i  Sztuki w wysokości zł 100.— za f i ­
gu rk i wm ieście:

Konopka Maria — wieś Tatary, 
pow. Ostrołęka.

d In ic ja tyw y  sołtysa 1 jego w spół­
dzia łania z aktywem  grom adzkim  
zależy w dużym  stopniu rea liza­

cja zadań IX Plenum na wsi. wydobycie 
rezerw p rodukcy jn ych  w ro ln ic tw ie . 
Mówi o tym  ciekaw y lis i, ja k i o trzym a­
liśm y od ob. Stanisława Pastuszka, ze 
wsi Benowo, gm. Ryjewo, pow ia tu kw i­
dzyńskiego.

Pastuszek dobrze zna sw oją gromadę 
i sytuację, w ja k ie j wypadło mu praco 
wać. Wie o tym , że wiele zależy od jego 
pracy w przeprow adzeniu tak ich  akc ji. 
Jak np. skup zboża, siewy itp . Daje na­
wet p rzyk ład : dopóki w sąsiedniej g ro ­
madzie Rudziny by ł dobry  sołtys, g ro ­
mada przodowała w skupie i ko n tra k ta ­
cji;, teraz wlecze się w ogonie, choć po­
siada lepsze zb io ry  i lepsze ziem ie od 
grom ady Benowo.

Benowo — to typowa wieś o średnie j 
glebie i średnich możliwościach gospo­
darczych. Na 116 gospodarstw  jest 43 
do 3 ha, 13 gospodarzy powyżej 10 ha. 
dwóch — powyżej 20 ha. 75 proc. lud­
ności — to autochtoni. Dużo jes t rodzin  
chlopów -robotn ików .

W tak ie j grom adzie praca sołtysa nie 
jest łatwa. Ob. Pastuszek wyznacza so­
bie zw ykle  na jp iln ie jsze  zadania do 
przeprowadzenia: m ianow icie — zadania 
organizacyjno-gospodarcze. W g rom a­
dzie ju ż  w 1948 r. zaczęła się regu lacja  
g runtów . Nie jes t ona przeprow adzona 
do dziś. Dlaczego? Czy to w ina sołtysa? 
Nie. S tara ł się on bezskutecznie o zała­
tw ienie te j spraw y na w szystk ich szcze­
blach. Skutek? W 1952 przy jecha ł m ie r­
niczy i rozpoczął przeprow adzanie  po­
m iarów . Ale w kró tce  w yjechał. Pow rócił 
dop ie ro  w paźdz ie rn iku  br. Po pa ru  
dniach znów w yjecha ł i zapowiada się, 
że nie szybko w róci.

To dezorganizu je  pracę sołtysa i GRN. 
Bo nie w iadom o dokładn ie  ile kto posia­
da ziem i; klasa też jes t nie określona.

Dlatego nie można sp raw ied liw ie  prze 
prow adzić rozdzia łu obow iązkow ych do­
staw. W tym  roku  skup przeb iegał do 
brze, choć związane z tym  trudnośc i by­
ły bardzo poważne. Jeżeli grom ada jako 
całość, w yw iązała się z obow iązków  wo­
bec państwa w te rm in ie  (nawet udało 
się u rządzić  masową odstawę), to jedy­
nie dz ięk i p racy po lityczne j ak tyw u — 
pracy w yjaśn ia jące j i propagandow ej. 
W prawdzie sołtys m ia ł w zw iązku z tym  
wiele kłopotów (m in. GS w ypożyczył 
chłopom 170 w orków  podziuraw ionych 
jak  sito): trzeba też by ło  chodzić po do­
mach i „obsta low ać" w o rk i, oraz zapy­
chać słomą d z iu ry  w m nie j zniszczo­
nych — wszystko Jednak uwieńczone by­
ło dobrym  sku tkiem .

Ob. Pastuszek gospodarzy na 10 ha, 
z czego ziemi o rne j posiada ty lko  5 ha; 
reszta — to piasek, łąka i pastwisko. 
„C iężko gospodarzyć na tak ie j ziemi — 
pisze. — Nie mam gdzie posadzić bu ra­
ków. ani posiać pszenicy; mogę ty lko  sa­
dzić z iem n iak i i siać żyto. Ziemia m ar­
na, trzeba ją  szczególnie dobrze pielęg­
nować i nawozić".

Korespondent pisze poza tym? że w 
roku  bieżącym zb io ry  były nieco gorsze 
(w ozim ych — około 20 proc.). Ale zda­
je sobie spraw ę dlaczego tak było. Oto 
pod zasiewy na wiosnę była stosowana 
ty lko  o rka  wiosenna. Nie by ła  prze­
prowadzona akc ja  podoryw ek jesien­
nych. To w p łynę ło  na zb io ry  zbóż ja ­
rych.

Ob. Pastuszek nic nie pisze o pracy 
k u ltu ra ln e j na wsi, o czyte ln ic tw ie , świe­
tlicy , szkole. Te spraw y pow inny go, ja­
ko sołtysa, bardzo obchodzić. Tym ba r­
dzie j. że wieś składa się przeważnie z 
ludności autochtonicznej, z k tó rą  aktyw  
ku ltu ra ln y  pow in ien w iele pracować nad 
książką, gazetą, przez pogadanki i od­
czyty. Te zadania s to ją  przed nim  i wsią.
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D o b ra  o rg a n iza c ja  pracy — 
dobre  w yn ik i

W  naszej grom adzie  b ra ło  udzia ł w  
I I I  etapie K onku rsu  C zyte ln ików  
W ie jsk ich 106 osób. B y li to  ludzie  

różnego p o k ro ju  społecznego, b y li to 
ch łop i, gó rn icy  i p racow nicy  um ysłow i.

M ieszkańcy naszej g rom ady to w 
w iększej części ro bo tn icy  p racu jący  w 
przem yśle i gó rn ic tw ie , k tó rych  żony 
prow adzą gospodarstwo. Ludzie  c i po 
skończonej p racy zawodowej w iele czasu 
pośw ięcają p racy  na ro li;  toteż m ają 
bardzo mało czasu. Muszą on i dojeżdżać 
do p ra cy  oko ło 30 km pociągiem . P rzy ­
stanek ko le jow y m am y na m ie jscu w 
grom adzie.

Należy podkreś lić , iż nasza grom ada 
liczy zaledwie oko ło  400 m ieszkańców; 
liczba 106 czy te ln ików  jes t bardzo duża.

W zorem I I I  etapu K onku rsu  czy te ln i­
ków w ie jsk ich  w Rudziczce postanowio- 

. no p rzys tąp ić  do IV  etapu. W ażnym 
czynn ik iem  w o rgan izow an iu  konkursu  
jest znaczna ilość książek w biblio tece, 
odpow iadających za interesow aniom  czy­
te ln ików . W ażną ro lę  spe łn ia  też b ib lio te ­
ka rz , k tó ry  zna jąc n a tu ry  czyte ln ików , 
podsuwa im  pewne ks ią żk i w g za in te re ­
sowań. Mamy p u n k t b ib lio teczny, w  k tó ­
rym  je s t 100 książek, oraz ks iążk i na­
szej b ib lio te k i św ie tlicow ej. Książek w 
b ib lio tece  św ietlicow ej mamy oko ło 400.

W ro k u  bieżącym postanow iliśm y 
zw iększyć liczbę czy te ln ików  sta jących 
do konkursu . W ybrano spośród n a j­
aktyw n ie jszych  w św ie tlicy  i w LZS-ie 
12-tu k ie ro w n ików  g ru p  czyte ln iczych . 
Postanowiono, iż każdy zw erbu je  do 
sw oje j g ru p y  10 — 12 czy te ln ików . W 
organizow aniu kon ku rsu  nie pom in ię to  
żadnej o rgan izac ji.

Na szczególne w yróżn ien ie  zasługuje 
tu Ochotnicza S traż Pożarna, k tó ra  jest 
na jak tyw n ie jsza  na terenie naszej g ro ­
mady. Komendant te j o rgan izac ji, bardzo 
zainteresow any konkursem , wciąga do 
pracy innych  członków  straży. D otych­
czas n iek tó rzy  z k ie ro w n ików  g ru p  
zw erbow ali ju ż  nawet w iększą ilość czy­
te ln ików , zobow iązując się dostarczać 
każdemu odpow iednie j ilośc i książek,

gdy n ie zdo ła ją sami się w  nie zaopa­
trzyć . B ib lio teka  czynna jest dw a razy 
w tygodniu . Obecnie w p łynę ło  ju ż  około 
80 zgłoszeń; m am y nadzieję, że do końca 
tego miesiąca w ykonam y swoje zadanie 
i zw erbu jem y czyte ln ików  do liczby 120.

Praca k u ltu ra ln a  wym aga w iele po­
święcenia; czasem tru dno  ludzi namówić 
do czytan ia  książek. Duże zasługi 
w p rze łam yw an iu  tych trudnośc i mają 
p rzodow n icy czy te ln ic tw a ; jest ich na te­
renie naszej g rom ady wiele. W III etapie 
odznaczono 4-ch Złotą Odznaką Przo­
dow nika Czyte ln ictw a, 8-m iu sre b rną  i 
5-eiu brązową. N ieraz p rzodow n icy  za­
noszą ks iążk i do domów tych. k tó rzy  już  
czy ta ją  „n a  zachętę"; zostaw ia ją  je  też 
u tych, k tó rym  książka jest jeszcze obca; 
n ieraz s ta ją  się z n ich a k tyw n i czy te ln i­
cy.

C zyte ln ictw o książek ro ln iczych  p rz y ­
czyn iło  się w n iem ałe j m ierze do tego, 
iż w czerwcu br. założona została na te­
ren ie  naszej g rom ady spó łdz ie ln ia  p ro ­
dukcy jna ; jest jeszcze bardzo mała. lecz 
ro ku je  bardzo dobre nadzieje; dowodem 
tego jest przed te rm inow e w ykonanie 
zasiewów i p rac  jesiennych.

To co napisałem, n ie znaczy, Iż w na­
szej grom adzie  nie napotyka się tru d n o ­
ści w pracy k u ltu ra ln e j. Nasza św ietlica  
grom adzka m ieści się w dwóch no rm a l­
nej w ie lkośc i poko jach w budynku nale­
żącym obecnie do spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nej. T rudno  jest więc zorganizować ja ­
kąś w iększą im prezę. B rak m iejsca na 
zbudowanie sceny nie pozwala na ćw i­
czenia sztuk tea tra lnych .

W na jb liższym  czasie nasza straż po­
żarna ma zam ia r budować nową rem izę 
z salą, w k tó re j będzie można organ izo­
wać: przedstaw ien ia , zeb ran ia  i inne irfi- 
prezy.

„K s iążka  tw oim  p rzy ja c ie lem “  — hasło 
to jest w naszej grom adzie zrozum ia łe  
praw ie  przez w szystkich obywateli. P ra ­
gn ienia Adama M ickiew icza o zbłądzeniu 
ks iążk i pod chłopską strzechę urzeczy­
w is tn iły  się w Polsce Ludowej.

MORKISZ LU D W IK  
R udziczka, pow. Pszczyna

Sianokosy

W spółdzielczym magazynie

Z a c z a r o w a n a  studnia O nierządna Pollczno!

W  grom adzie C ierlina , gm . P rontn lca, 
pow. Nowe Miasto Jest, proszę was, za ­
czarow ana studnia. Stoi na podwórzu  
Benedykta Langego, w łaściciela — Jeże­
li w ierzyć  gm innym  dekum entom  — 15 
ha n iezłej z iem i. Studnię zbudow ali 
chłopi jeszcze przed p ierw szą  w ielką  
wojną, cała tedy grom ada m ia ła  prawo  
czerpać z n iej wodę. Któż jedn ak  ze 
zw ykłych  śm ierte ln ików  m ógł w iedzieć, 
że w ra z  z chw ilą , gdy pan Benedykt

staw ia ani k ilo gram a  ziarna? Na wodzie  
po jaw iła  się znowu tw a rz  pana Bene 
dykta. I pozostała p rzy  w szystkich na 
stępnych pytaniach: kto ham uje skup 
zboża, z iem n iaków  i m leka? Tyle ty lko, 
że pan Benedykt raz  liczy ł pieniądze, 
raz  ręce za c ie ra ł z radości, to znów  
uśm iechał się.

Jedynie po ostatnim  pytaniu  ob raz na 
wodzie zm ien ił się. Łodzikow ska zapy  
tała m ianow icie , jak ich  p rzy jac ió ł ma 
pan Benedykt? W  lustrze  wody ukazały  
się postacie n iek tórych  członków  P re  
^ydium  GRN w  P ron tn icy. Tło ‘stanowi 
ła sala gospody GS-u. Na stole butelki 
I „za g ryc h a “ . I pan B enedykt się z ja  
w ił. Rozlał w ódkę, poklepał tego I owe 
go po plecach, w zniósł następnie jak iś  
toast.

Nie w ierzycie? S pytajcie chłopów, bez 
zag lądan ia  do studni.

Jan Biegała
(Na podstaw ie lis tu  m ieszkańca Cier- 

lin y . Nazwisko znane Redakcji).

K azim ierzow i Kucowi z Czarnolasu, 
pow. Kozienica p rzyd arzy ło  się w ostat­
nich m iesiącach wiele p rzykro śc i. Za­
chorow ała mu k ro w a i co gorsza — 
zdechła. Można ją  było w p raw d zie  u ra ­
tować. Cóż kiedy należało w ykonać de­
cydujące zabiegi lecznicze w niedzielę, 
kiedy ob. Leżuchowski — le k a rz  w ete­
ry n a rii z G a rb a tk i, a k u ra t św iętuje. 
Upadek k ro w y  nie by ł p rze w id z ia n y  w 
GRN, nic tedy dziw nego, że Kuc został 
napiętnow any, jako  oporny w  dostawie  
m leka. Napisał prośbę o zn iżkę  w  do­
stawach m leka, ale podanie zginęło, 
trzeba w ięc było zapłacić k arę  I jeszcze 
raz wnieść prośbę.

D ziało się to  w  okresie  w ykopków , 
kiedy do C zarnolasu z jechała  szeroko  
przez GRN rek lam ow an a ko p a rk a . Kuc 
zgłosił się po m aszynę. I spotkała go 
nowa n ieprzyjem ność. Za dzień pracy  
zażądano od niego 36 z ł plus — 8 go­
dzin od ro bku . Od tego m om entu kłopo­
ty Kuca dzieliło  ju ż  w ielu  chłopów z 
Czarnolasu.

Licząc p rzeciętn ie , każdy  z nich 
o trzym a ł 4 m onity, w zyw ające  do na­
tychm iastowego uregu low ania  obow iąz­

ków wobec państwa. M onity nadchodzi 
ły co k ilk a  dn i. Trzeba było za każdym  
razem  biegać z kw itam i do GRN-u w 
Policznej i tłum aczyć, że C zarnolas nie 
zalega ani w  skupie, ani w  k o n tra k ta ­
cji. W cale niełatw a spraw a, jeże li p rz y j­
m iem y pod uwagę, że do gm iny 10 km

U

Czy ob. Jakubie* „wyzwoli się« 9

obejm ie gospodarstw o, w oda zyska  cu­
downe właściwości?

Spróbujcie bowiem  te ra z  zaczerpnąć  
wody ze studni. Będzie się W am  w y le ­
wać z całego w iad ra . Chyba? Chyba, że 
zobowiążecie się do odrobku dwóch dni 
na polu pana B enedykta. Z chw ilą  p rze ­
jęcia zobow iązan ia, woda p rzesta je  k i­
pieć, g ładko się do naczyń w lew a.

W  księżycowe w ieczory , k iedy  św ia t­
ło pada w prost na wodę, studnia odpo­
wiada na pytan ia , zgadu je  lu dzk ie  m y­
śli! N ie do w ia ry ; p rz y tra f ił  się jednak  
taki cud Iren ie  Ło dzikow skie j. P rzyszła  
w jasny w ieczór do studni I m yślała, 
czyja  to własność — owe 25 ha nie­
użytków , przynoszące grom adzie  ogrom ­
ny dyshonor? Na wodzie ukaza ła  się 
uśm iechnięta tw a rz  B enedykta Lange­
go.

Wobec tego zaoytata  kto w  a ro m a  
dzie dz ierżaw i z iem ię , z k tó re j nie od-

Rzecz będzie o tym , w  jaki sposob 
ob. Jakubiec — sek re tarz  prezyd ium  
GRN w  Ostrzeszowie, pow Kępno, „w y ­
zw alał s ię“ z pęt własności i tysiąca  
kłopotów, zw iązanych  z posiadaniem .

Jakoś w  1949 roku  p rz y tra fiło  mu  
się nieszczęście. O dziedziczył po swoim  
teściu S trześn iaku  gospodarstw o w ie lko  
ści 15 ha. U praw iać  ziem ię, hodować  
kro w y  i św in k i, św iadczyć na rzecz pań­
stwa, troszczyć się o m aszyny, płacić  
podatki — za dużo to kłopotów Jak na 
głowę ob. Jakubca. Tak w ięc postanowił 
„w yzw o lić  się“ z trosk . M aszyny i in ­
w entarz  sprzeda ł, cegłę z zabudow ań  
gospodarczych także , a z iem ię  ta k  za ­
puścił, że p rzypom in ała  ug ór, n ie tk n ię ­
ty rę k ą  człow ieka od w ieków .

Nie na tym  koniec „w yzw a in la  się" 
ob. sek re tarza . Bądź co bądź zostało mu  
3 ha z iem i, jako  tako u p ra w ian e j. N ie­
za leżnie  od tego, że przep isa ł Je na żo­
nę, nie chcąc m ieć nic wspólnego z 
własnością, rozpoczął równocześnie  
„uw aln ian ie  się“ od obow iązków  wobec 
państwa. Zm niejszał sobie np. dostawę

z ia rn a  system atycznie, dziś doszedł już 
do tego, że k iedy  w yznaczy sobie 
100 kg, nie oddaje Już ani z ia rn k a .

A le — godzi się podkreślić  — ob. 
Jakubiec to nie egoista, gd yż z  w ie lk im  
powodzeniem  upowszechnia sw oją  m e­
todę „w yzw a lan ia  się“ . Pozostałe 12 ha 
ziem i puścił w  pacht swojem u szw agro­
wi, A dam ow i S trześn iakow i i Leonowi 
R ybarskiem u . Obaj d z ierżaw cy  poszli w 
ślady swego m is trza . A dam , jako  czto 
nek rodziny , poczynił w iększe postępy 
niż Leon. R ybarsk i w p ra w d zie  „w yzw o­
lił s ię“ od św iadczeń na rzecz państwa, 
ale z iem ię  u p ra w ia . S trześn iak, z zaw o­
du ś lusarz, jest naw et od ja k ie jk o lw ie k  
p racy  na ro li w o lny.

Od Jednego ty lko  dzielna tró jk a  k u ­
m otrów  „w yzw o lić  s ię“ nie m oże —- od 
społecznej op in ii chłopów, k tó ra  w  spo­
sób ostry  p iętn u je  kum otrów  zbra tan ych  
wspólnym  lenistw em .

Jan W ich ura
(Na podstaw ie lis tu  m ieszkańca g ro ­

m ady Ostrzeszów. Nazwisko znane Re 
da kc jl) .

W szyscy kocham y śpiew. I żatujemy, 
że twórczość au torów  współczesnej 

pieśni masowej nie wszędzie dziś jeszcze 
dociera. Cieszymy się za to, że dawna 
pieśń ludowa, w ypierana przed wojną 
przez melodie i siowa piosenek kabare­
towych, wydobywa się obecnie z głuszy 
zapomnienia. P rzyw racana ludow i po"- 
w inna ona znaleźć właściwe m iejsce w 
naszym sta iym  repertuarze ; powinna 
stać się na nowo pieśn ią powszechuą,

W wyborze na jlepszych pieśni pomoże 
Wam wydana osta tn io przez Państwowy 
Ins ty tu t W ydawniczy w opracowaniu Ju­
liana Przybosia antologia po lsk ie j pie­
śni ludow ej „Jabtoneczka". Zawiera ona 
674 pieśni w ybrane spośród dwudziestu 
tysięcy pieśni ludow ych zapisanych w 
ciągu przeszło 100 ostatnich iat. Są to 
p ieśn i najlepsze i pod względem a r ty ­
stycznym  i ideologicznym : liryczne i 
epiczne, buntownicze, obrzędowe i m i­
łosne, taneczne, pasterskie i  żo łn ier­
skie itp.

W wyborze reprezentowane są wszyst­
k ie  dzie ln ice e tnograficzne Polski, 
Oprócz zachowanych właściwości gw aro­
wych podhalańskich i kaszubskich oraz 
k ilk u  p ieśn i w gwarze m azursk ie j i ślą­
sk ie j, teksty p ieśn i podane są w języku 
lite ra ck im , zrozum ia łym  i dostępnym dla 
w szystkich.

„Jabtoneczka" powinna znaleźć się -w 
każdym  zespole śpiewaczym, tanecznym 
i o rk ie s tra ln ym , w każdej św ietlicy. Po­
w in ien  o to zadbać nasz ak tyw  k u ltu ­
ra lno-ośw iatow y.

*

C oraz szerzej ro zw ija  się w  naszym 
k ra ju  w spółzaw odnictw o dla uczcze­

nia II Zjazdu P a rtii. W podejmowanych 
zobowiązaniach nie zab rak ło  także w ie j­
skiego aktyw u terenow o-ku ltu ra lnego 
Bardzo często jes t on in ic ja to rem  tych 
zobowiązań . Np. członkow ie zespołu 
artystycznego z grom ady Pieszkowo 
(pow. Górowo Iłow ieckie) p ie rw si w g ro ­
madzie zobow iązali się p rzeprow adzić  
ku rs  języka rosy jsk iego, umasowić sze­
reg i TPPR i pomóc w pracy  kołom 
TPPR-owskim w oko licznych gromadach. 
P oza-tym  zespó ł-a rtys tyczny z Pieszko: 
wa zobowiązał się rozw inąć pracę k u l­
tura lno-ośw iatow ą i m asowo-polityczna 
rozszerzyć je j fo rm y  -  p rzyc iągnąć do 
św ie tlicy  w szystkich m ieszkańców g ro ­
mady. Zespół wezwał do w spółzaw odnic­
twa w szystkie zespoły a rtys tyczne w po­
w iecie iłow skim . H

Dotychczas na wezwanie odpow iedzia ł
zespół am atorsk i z g rom . Grotowo. 
C złonkow ie tego zespołu zo rgan izu ją  
zespół czyte ln iczy, k tó ry  weźmie udzia ł 
w  IV  etapie kon ku rsu  czytelniczego.

Należy się spodziewać, że apel zespo­
łu  artystycznego z Pieszkowa nie pozo­
stanie bez echa u pozostałych zespołów 
w  powiecie ¡łow ick im .

i i

R adiowęzeł w  Puławach (woj. lu b e l­
skie) w łączy ł się do ogólnej akc ii 

skupu. Chłopi stale o trzym yw a li w iado­
mości o przeb iegu i s topn iu  w ykonania  
obow iązkow ych dostaw we w szystkich 
grom adach pow iatu. Radiowęzeł pu ław ­
sk i system atycznie p ię tnow ał opornych 
ku łaków , przeciw staw ia jąc im  p a tr io ­
tyczną postawę chłopów  mało- i ś redn io ­
ro lnych , k tó rzy  przed term inem  w stu 
procentach w yw iąza li się z obow iązko­
w ych dostaw d la  państwa. P uław ski ra ­
diowęzeł m ob ilizow a ł także ak tyw  św ie­
tlicow y w poszczególnych grom adach 
aby w pe łn i w łączy ł się do skupow e! 
kam panii. Nic dziwnego więc, że pow ia t 
Puławy, ja ko  jeden z p ierw szych w wo­
jewództw ie, został zw o ln iony od m ia rek  
i odsypów. '

Natom iast rad iow ęze ł w  Hrub ieszow ie 
w  czasie kam pan ii skupu w swoim lo ­
ka lnym  p rog ram ie  zam ieszczał such« 
kom un ika ty  (o zag in ionym  inw en ta rzu  o 
m ającej się odbyć zabawie itp,). o  sku­
pie w spom nia ł ty lk o  dwa razy. W re zu l­
tacie pow ia t H rub ieszów  wlecze się w 
ogonie w  a k c ji skupu sabotowanego 
przez kułaków.

Członkowie kom ite tu  redakcylneeo ra ­
diowęzła w Hrub ieszow ie — w yc iązn it-
k ładó w !S’eble w niosek z l y ch dw u przy>- 

Najwyższy czas w ziąć się do roboty.

W  PGFi: ach w  ^  eh rybkach  (pow. Prze- 
* *  myśl) jest św ie tlica  dobrze wyposa­
żona w potrzebne m a te ria ły  do p racv  
św ietlicow ej. Za 7 tys ięcy z łotych, k tó ry ­
m i św ietlica  rozporządzała  w  tym  ro k u  
zakupiono szafę, rad io , s to ły  krzesła  
oraz potrzebne m a te ria ły  św ietlicow e 
Przeszkolono na 6-tygodńiow ym  ku rs ie  
k ie ro w n ika  św ie tlicy . Is tn ie ją  wtęb t lk ie  
wat un k i do p racy  św ie tlicow e j, ja k ic h  
me ma w innych PGR-ach.

N iestety — praca św ietlicow a w PGR 
m te re bk,a *  ro zw l-|a się. Ś w ie tlicą  nie 
n l r H i n i  S1-ę ,w , ogóle am organ izac ja  pai t j  jna , am ko ło  ZMP-owskie Nie ma
Z ? v c to dneg° , P lanu p racy- W%wieet i™

as n 6 zo rganlzowano żadnego 
p w P m t  o^yte ln iczego iub  artystycznego, 
ew. redakcyjnego. Od czasu do czasu
ies t^nno“ ™praw dzte gazetka ściernią, 
jest ona jedn ak  redagow ana w yłączn ie  
p rzez k ie ro w n ika  św ie tlicy . y  ą

. ?;id,neJ pom ocy św ie tlicy  n ie u d z ie lił 
uaS a tli- Zarzhd P ow iatow y ZMP w 

n Lu i  1Ul ?,n l d y re kc ja  PGR-u. w  PGR 
N ehrybka n ik t nic nie czyta, gdyż nie¿.w."ŁbSE*̂TjS"abS.T.
A „° i’ u.dźcle slę Pegeerowcy z Nehrybek! 
Apelu jem y szczególnie do m łodych ZMp! 
owców. Macie być przecież w przyszłości 
lepszym i gospodarzam i PGR-u Przecież 
pragniecie żeby Wasze życie by ło  c o r lz  
lepsze, p iękn ie jsze i szczęśliwsze. P atrzy  
na Was m łodzież z oko licznych  in d y w i­
dualnych grom ad. Macie być d la  n ie j 
wzorem. J

SEW.

drog i, k tó re j wozem  nie przejedzlesz. 
gdyż w szystkie m osty po drodze  dz iu ­
rawe.

G dyby w ie lk i Jan Kochanowski żył 
obecnie w Czarnolesie, napisałby za ­
pewne pod adresem  ojców gm iny:

O n ierządna Policzno i zg in ienia
bliska,

Gdzie ani p raw a  w ażą, ani
s p ra w ie d liw o ś ć ...
Jerzy  Sm utny

Na podstaw ie lis tu  K azim ierza  Kuca z 
Czarnolasu).

n  o w o s e
JANUSZ PRZYM ANOW SKI

Żołnierze 
czterech rzek
„...A ty  Się nie śm iej, Wolodia. 

Będą o żołnierskim płaszczu poe­
m aty, powieści pisać, będą...

Może i  o fobie napiszą..."

Barwna, in teresująca powieść o  Żoł­
nierzach I A rm ii Ludowego W ojska  

Polskiego.
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